
Ningmapowie nie są zainteresowani strukturą organizacyjną, hierarchią czy formalizmem i 
teoretyczną dialektyką, dalece bardziej ceniąc sobie prostotę i naturalność; zawsze 
podkreślają związek nauk, które studiują, z bezpośrednią pracą z umysłem. Najprostsze, a 
zarazem najwyższe i najgłębsze nauki Ningmapy to Dzogczen (dosł. "wielka doskonałość"), 
sprowadzające umysł do naturalnego stanu, pozbawionego iluzji i zaciemnień. 
["Hidden Teachings of Tibet" Tulku Thondup Rinpocze] 

Sogjal Rinpocze

Starożytny przekaz Ningmapy 

Nauki Ningmapy dzielą się na Długi Przekaz (Ring Gyu) Kamy i Krótki Przekaz (Nye Gyu) 
Termy ; inne nauki mistrzowie otrzymali bezpośrednio w Czystych Wizjach (Dag Nang) od Bóstw 
lub Guru, podczas doświadczeń lub snów.

Kama, czyli nauki kanoniczne, były przekazywane w nieprzerwanym przekazie od pierwotnego 
Buddy Samantabhadry aż do dnia dzisiejszego. Na początku przekaz był utrzymywany w Tybecie 
przez uczniów Padmasambhawy: Nyak Dżnianakumarę i Nubczien Sangye Jeszie, a później 
(począwszy od XI w.) przez mistrzów z klanu Zur. W Tybecie wykształciły się dwie linie Kama: 
linia Rong w Tybecie Centralnym i linia Kham we Wschodnim Tybecie. Pod koniec XVII w. 
zostały one połączone przez Terdak Lingpę (1646-1714). Nauki Kama, zebrane przez Terdak 
Lingpę i jego brata Loczien Dharmaśri (1654-1717? [1718] ) zostały następnie spopularyzowane w 
klasztorze Dzogczen i Palyul, i w końcu opublikowane w 40 tomach przez Kyabdzie Dudjoma 
Rinpocze. 

Trzy Wewnętrzne Tantry zostały zestawione w tradycji Kama w trzech grupach: Do Gyu Sem 
('Sutra', 'Maja' i 'Umysł'). Odnoszą się one do trzech tekstów 'Do Gonpa Dupa' anujogi, 'Gyu 
Sangwa Nyingpo' mahajogi i do klasy umysłu 'Semde' ati jogi.

Termy to nauki ukryte głównie przez Padmasambhawę i Jeszie Tsogyal po to, aby mogły zostać 
odkryte w najodpowiedniejszym czasie przez tertonów, będących emanacjami Padmasambhawy i 
jego 25 uczniów. Wiele spośród tych Ter zostało zebranych przez Dziamgona Kongtrula i 
Dziamjang Khyentse Wangpo w ponad 60-ciu tomach 'Rinczen Terdzo' (Cenna Skarbnica Term). 
Termy można podzielić na 'Termy Ziemi' (Sa Ter), które posługują się fizycznymi przedmiotami i 
'Termy Umysłu' (Gong Ter), odkrywanymi w strumieniu umysłu tertona. W dodatku do tych 
wspomnianych powyżej przekazów (Umysłu, Bezpośredniego, Znaku i Ustnego) istnieją również 
trzy szczególne przekazy Term; autoryzacja poprzez proroctwo, przekaz mocy, poprzez dążenie i 
powierzenie się Dakiniom.

Literatura 'Terczio' posiada trzy części: Lama, Dzogczen i Tukdzie Czienpo (La Dzog Tuk Sum), to 
jest łagodne i groźne sadhany Guru, nauki na temat dzogczen i cykl sadhan Awalokiteśwary. Istnieje 
też podział na Kagye, Gongdu i Phurbę. Przykładem Gongder mogą być 'Siedem Skarbnic' 
Longczenpy, 'Namcho' Mingyur Dordże, 'Longczen Nyingtik' Jigme Lingpy i termy Dudjoma 
Rinpocze. Przykłady czystych wizji to: 'Yuthok Nyingtik' Yuthonka Yoten Gonpo, 'Rigdzin 
Sokdrup' Lhatsun Namkha Jigmed, czy 'Gyaczen Nyer Nga' Wielkiego V Dalaj Lamy. 

Począwszy od pierwszego tertona, Sangye Lamy (1000-1080) i Drapa Ngonshe (1012-1090), 
odkrywcy czterech tantr medycznych, były setki innych mistrzów, którzy specjalizowali się w 
odkrywaniu Ter, kontynuując to aż do czasów obecnych, kiedy to tertonami są Dudjom Rinpocze i 
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Dilgo Khyentse Rinpocze. Mówi się, że ma być stu wielkich i tysiąc pomniejszych tertonów, 
spośród których pięciu najznakomitszych to: Nyang Ral Nyima Ozer (1124-1192), Guru Czowang 
(1212-1270), Dordże Lingpa (1364-1405), Pema Lingpa (ur.1450) i Dziamjang Khyentse Wangpo 
(1820-1892). Inni sławni mistrzowie term to: Pani Dziomo Memo (1248-1283), duchowa partnerka 
Guru Czowanga ; Orgyen Lingpa (1323-ok.1360), odkrywca biografii Guru Rinpocze, tekstu 
'Sheldrakma' i 'Kathang Denga' ; Rigdzin Godem (1337-1403), odkrywca 'Północnej Termy' ; 
Sangye Lingpa (1340-1396), który odkrył cykl 'Lama Gongdu'; Karma Lingpa (XIV w.), odkrywca 
cyklu 'Shyi Tro Gongpa Rang Drol', z którego pochodzą nauki o 'Sześciu Bardo' i Bardo Thodol; 
Ratna Lingpa (1403-1478), który dokonał kompilacji Nyingma Gyubum; Tangtong Gyalpo 
(1385-1510), niezwykły mistyk i inżynier, który przeżył 125 lat; Dzietsyn Nyingpo (1585-1656), 
który odkrył cykl 'Koncziok Czidu'; Lhatsun Namkha Jigme (1597-ok.1650), odkrywca nauk 
'Rigdzin Sokdup'; Wielki V Dalaj Lama, Ngawang Lobsang Gyatso (1617-1682), który w czystej 
wizji otrzymał 25 nauk znanych pod nazwą 'Sangwa Gyaczen'; oraz jego uczeń i nauczyciel Terdak 
Lingpa.

Longczen Rabdziam (Longczenpa ; 1308-1363) jest uważany za jednago z największych mistrzów 
Dzogczen w tradycji Ningmapa. Był jednym z najbardziej błyskotliwych i oryginalnych twórców w 
literaturze buddyzmu tybetańskiego, autorem ponad 200 dzieł, z których do dzisiaj przetrwało tylko 
około 25-ciu. Najbardziej znane z nich to: 'Siedem Skarbnic' (Dzo Dun) i 'Trzy Trylogie'. To 
właśnie Longczenpa połączył w spójny system nauki Vima Nyingtik i Khandro Nyingtik na temat 
których napisał 'Trzy wewnętrzne Esencje'. Dzięki błogosławieństwu Longczenpy, otrzymanemu w 
czystej wizji, Jigmed Lingpa zawarł esencję jego nauk w swej własnej Termie Umysłu, 'Longczen 
Nyingtik', która bardzo szeroko rozpowszechniła się w Tybecie. Głównym dzierżawcą Longczen 
Nyingtik był Pierwszy Dodrup Chen Rinpocze, Jigmed Trinle Ozer (1745-1821).

Wśród innych uczonych Ningmapy warto wymienić tak wielkie nazwiska jak Rongzom Czokji 
Zangpo (1012-1088), pierwszy który w Ningmapie pisał obszerne traktaty; Ngari Panczen Pema 
Wangyal (1487-1543); Patrul Rinpocze (1800-1887); Mipham Rinpocze (1848-1912), autor 32 
tomów dzieł; III Dodrup Chen, Jigmed Tenpe Nyima (1865-1926), autor sześciu tomów dzieł; 
Shaczen Gyaltsab, który napisał ponad 13 tomów dzieł; Khenpo Shenga (1871-1921), którego prace 
wypełniają 15 tomów oraz Kyabdzie Dudjom Rinpocze (1904 - 1987). 

Szkoła Ningmapa podkreśla znaczenie zarówno studiów jak i praktyki. W studiach nad Sutrajaną 
wyróżnia się 'Trzynaście Wielkich Tekstów' wraz z komentarzami Patrula Rinpocze, Miphama i 
Khenpo Shyenga. Są to: 

Pratimoksza-sutra Buddy Siakjamuniego, 
Winaja-sutra Gunaprabhy, 
Abhidharmasamuccaya Asangi, 
Abhidarmokosa Wasubandhu, 
Prażnianamamulamadhjamika Nagardżuny, 
Madhjamika-avatara Czandrakirtiego, 
Catuhsatakasastra Arjadewy, 
Bodhicarya-avatara Śantidewy, 
Abhisamajalankara-nama-pradżniaparamita Asangi, 
Mahajanasultralankara Asangi, 
Madhjantavibhanga Asangi,
Dharmadharmatavibhanga Asangi 
i Mahajana-uttara-tantra-śastra Asangi.

Studiuje się następujące (główne) teksty tantryczne: tantrę Guhjagarbha wraz z komentarzami, Dzo 
Dun Longczenpy, Dom Sum ('Trzy Zasady') Ngari Panczena i inne teksty Kamy i termy, napisane 



przez Minling Tercziena, Longczen Dharmaśri i innych. 

W szkole Ningmapa istnieją dwie sangi: klasztorna i jogiczna (Ngak Phang). Tradycja Winaji, jaka 
istnieje w Ningmapie pochodzi od syna Buddy, Rahuli i zachowuje ordynację linii 
Mahamulasarwastiwadinów, którą do Tybetu wprowadził Śantarakszita. Tradycja ta osiągnęła swój 
rozkwit w XVIII w., wraz z pojawieniem się reformatora Dzogczen Gyalse Taye, który 
rewitalizował standardy dyscypliny i nauczania.

W Tybecie było ponad 1000 klasztorów Ningmapy, a tradycja ta rozprzestrzeniła się po 
himalajskich rejonach Bhutanu, Sikkimu, Nepalu i Ladhaku. W Tybecie Centralnym 
najważniejszym klasztorem Ningmapy był Orgyen Mindroling, zbudowany przez Tercziena 
Gyurme Dordże (Terdak Lingpę) w 1676 roku oraz klasztor Thubten Dordże Drak, założony w 
1610 roku przez Rigdzina Ngak Gi Wangpo (1580-1639). W Kham we wschodnim Tybecie, w 1159 
r. Kadampa Desziek założył klasztor Khatok, a Rigdzin Kunzang Szierab w 1665 r. założył klasztor 
Palyul. W 1685 r. Pema Rigdzin, który był pierwszym w linii Dzogczen Rinpocze założył klasztor 
Dzogczen, któremu przeznaczone było stać się największym i jednym z najbardziej wpływowych 
klasztorów Ningmapy we wschodnim Tybecie. W 1735 roku II Shechen Rabdziam Rinpocze, 
Gyurme Kunzang Namgyal założył klasztor Shechen. W prowincjach Golok i Amdo również 
znajdowało się wiele klasztorów Ningmapy np. klasztory Dodrup Chen i Tarthang.

W ostatnim stuleciu wiele zrobiono w celu skonsolidowania nauk Ningmapy, podczas duchowego i 
kulturalnego renesansu w Tybecie, którego pionierami byli tacy mistrzowie jak Dziamjang 
Khyentse Wangpo, Dziamgon Kongtrul Wielki i terton Czogyur Lingpa (1829-1870). W tym 
okresie pojawili się również inni wspaniali mistrzowie Term, tacy jak Dudjom Lingpa i Terton 
Sogyal. 

Gdy po wydarzeniach 1959 r. Tybetańczycy udali się na wygnanie, Dudjom Rinpocze został 
jednomyślnie wybrany Najwyższą Głową tradycji Ningmapy.

 



Urodzony w 1904 roku w płd-wsch. tybetańskiej prowincji Pemako, jednej z 'czterech ukrytych 
krain" Padmasambhawy, został rozpoznany jako inkarnacja wielkiego tertona Dudjoma Lingpy. 
Mówi się, że już mając pięć lat zaczął odkrywać termy. W wieku 14 lat udzielił pełnych inicjacji i 
ustnych przekazów 'Rinczien Tredzo', a mając 17 lat ułożył swój pierwszy tekst na temat Dzogczen. 
Dudjom Rinpocze był uważany za żyjącego reprezentanta Padmasambhawy. Był największym 
tertonem i mistrzem Dzogczen swoich czasów i dzierżawcą wszystkich linii Ningmapy. 
(Obecna inkarnacja - III Dudziom Rinpocze Pema Osel - kliknij tutaj.) 

Inni mistrzowie Ningmapy *
(* kliknij na imiona aby zobaczyć zdjęcie) 

Dilgo Khyentse Rinpocze, czołowy mistrz Dzogczen, odgrywał kluczową rolę w przekazywaniu 
nauk Dzogczen. Niestrudzenie wędrował, aby nauczać tysiące swoich uczniów w Bhutanie, Nepalu, 
Indii i na Zachodzie. Jest jednym z głównych uczniów wielkiego mistrza Rime, Dziamjanga 
Khyentse Czokji Lodro, który będąc inkarnacją Vimalamitry i Trisong Detsena, był kluczową 
postacią w linii przekazu Ningmapy i który opuścił ciało w Sikkimie w 1959 roku. Siedziba Dilgo 
Khyentse Rinpocze znajduje się w klasztorze Shechen Tennyi Darge Ling w Boudha, Kathmandu.

(ZEWNĘTRZNA BIOGRAFIA DILGO KHYENTSE RINPOCZE 1910-1991 

Biografia ta została podyktowana Orgyenowi Topgyalowi Rinpocze 20 maja 1983 r. w 
Chanteloube. 

Tybet dzieli się na trzy prowincje: U-Tsang, Kham i Amdo. Kham składa się z wielu małych 
królestw, z których największe jest Derge. Derge rządzi król, w rządzie którego jest czterech 
głównych, trzydziestu [drugorzędnych] oraz osiemdziesięciu pomniejszych ministrów. Rodzina 
Dilgo była jedną z najważniejszych w Derge. Dziadek Khyentse Rinpocze, Tashi Tshering, był 
najważniejszym ministrem. Był bardzo dobrym człowiekiem, a wszystko, co robił, było bardzo 
uczciwe. Był także wysoce inteligentny i uczony. Jego żona była wyśmienitą praktykującą Dharmę, 
która wiele razy omówiła [mantrę] mani. Ich syn był ojcem Khyentse Rinpocze. Głównymi lamami 
rodziny byli Dziamyang Khyentse Wangpo i Dziamgon Kongtrul. Matka Dilgo Khyentse była córką 
ministra z Derge. Wraz z ojcem Khyentse Rinpocze mieli czterech synów. Najstarszy umarł w 
młodości Szedrub Rinpocze. Mieli również kilka córek. Ich ojciec nie chciał, aby synowie byli 
tulku. Kiedy czwarty syn, Khyentse Rinpocze, przebywał w łonie matki, rodzina udała się w 
odwiedziny do Miphama Rinpocze, który zapytał: "Czy twoja żona jest w ciąży?" "Tak", odparł 
ojceic. Spytali go, czy będzie to syn czy córka. "To syn i ważne jest, żebyście powiadomili mnie, 
kiedy będzie się rodził", rzekł Mipham Rinpocze. Podarował matce sznureczek ochronny i 
powiedział, żeby w dniu, w którym będzie się miało narodzić dziecko, wysłali sługę, aby mu o tym 
powiedział. Dał im również kilka pigułek Mańdziuśri i innych rzeczy. 

W chwili jego narodzin, zanim jeszcze zaczął pić mleko matki, napisali mu na języku sylabę DHIH. 
Później zabrali go do Miphama Rinpocze. Mipham Rinpocze powiedział, że jest to szczególne 
dziecko. Jego ojciec powiedział, że od chwili narodzin miał długie czarne włosy, które spadały mu 
na oczy i zapytał Miphama Rinpocze, czy powinien je obciąć. "Nie", odpowiedział Mipham 
Rinpocze i sam splótł je w pięć węzłów, podobnie jak czyni się to w chińskiej tradycji związanej z 
Mańdziuśri. Nadał mu imię Taszi Paldzior.

W Indii istnieje obyczaj, zgodnie z którym po narodzinach dziecka urządza się przyjęcie. Tak więc 
Mipham Rinpocze urządził przyjęcie. Rodzinie Dilgo podano [tormę] tromo marko, a Mipham 
Rinpocze podarował dziecku dwie bumpy (wazy), damaru, dzwonek i zwój żółtego jedwabiu. W 
jakiś czas potem ponownie udali się w odwiedziny do Miphama Rinpocze. Udzielił dziecku 
inicjacji Mańdziuśri i powiedział: "Będę dbał o ciebie we wszystkich twoich żywotach".
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Któregoś dnia Szenczien Gyaltsab udał się domu Dilgo. "To dziecko jest bardzo ważne dla 
klasztoru Szenczien - powiedział. - Jest wykluczone, żebyście mi go nie oddali". Jego ojciec 
odpowiedział: "Jeżeli naprawdę myślisz, że przyniesie on pożytek istotom, oddam go wam. Ale 
jeśli tak nie jest, nie pozwolę z niego zrobić lamy tylko po to, żeby mógł dostawać ofiary od ludzi". 
"Nie, wcale tak nie będzie - powiedział Szenczien Gyaltsab. - On naprawdę przyniesie pożytek 
istotom". W domu Dilgo była sypialnia, w której mogli spać odwiedzający ich dom lamowie. 
Znajdował się w niej posążek Tseringmy, który wykonał Wangpo Tenga. Tam też spał Szenczien 
Gyaltsab. W nocy posążek Tseringmy ożył i powiedział mu: "Jeśli weźmiesz tego syna Dilgo i 
będziesz o niego dbał, przyniesie to wielki pożytek". Ojciec i cała rodzina poczuli wielkie oddanie 
dla Szencziena Gyaltsaba.

W lecie było dużo pracy do zrobienia. Gospodarz zatrudnił wielu parobków, dla których w dużym 
kotle gotowano zupę. Pewnego dnia, podczas zabawy z bratem, młody Khyentse Rinpocze wpadł 
do zupy. Miał tak poparzoną dolną część ciała, że przez rok leżał chory w łóżku. Rodzina odmówiła 
wiele modlitw długiego życia. Szenczien Gyaltsab powiedział, że będzie bardzo źle, jeśli on nie 
zostanie mnichem. Obcięli mu więc włosy, khenpo Shenga Rinpocze wyświęcił go i wraz z nim 
zaczął studiować trzynaście wielkich tekstów na temat sutr (Śungczien Cziusum). Khenpo Shenga 
powiedział, że kiedy umrze, jego reprezentantem zostanie Khyentse Rinpocze. 

Jednak ojciec i cała rodzina mieli więcej oddania dla Szencziena Gyaltsaba. Szenczien Gyaltsab 
powiedział, że zamierza go intronizować. Zaprosił ich więc na jego Ri-thro do gompy Szenczien 
przebywał na odosobnieniu, wysłali mu więc wiadomość o swoim przybyciu i zapytali, czy mogą 
pójść go zobaczyć. W odpowiedzi napisał im, że Szedrub może przybyć w każdej chwili, ale 
ponieważ nazajutrz wypadał pomyślny dzień, sam Khyentse Rinpocze powinien być intronizowany 
właśnie wtedy. W pokoju stał duży tron. Szenczien Kongtrul, który był wówczas bardzo młody, 
trzymał kadzidło, a Szenczien Gyaltsab ubrał się w swoje najwspanialsze szaty. Obaj umieścili 
Khyentse Rinpocze na tronie. W pokoju było tylko parę osób. Wykonali [rytuał] Phunsum Tshogpa 
Ngaden.

Szenczien Gyaltsab udzielił mu Wsparcia Ciała, Mowy, Umysłu, Właściwości i Aktywności. Jako 
Wsparcie Ciała podarował mu: posąg Buddy, który wspierał praktykę Miphama Rinpocze (thugdam 
ten), posąg należący do Pema Osel Dongag Lingpy (Dziamyanga Khyentse Wangpo), który był 
rdzennym lamą Szencziena Gyaltsaba i trzy inne posągi. Wszystkie one były bardzo cenne. Jako 
Wsparcie Mowy podarował mu wiele tomów pism Miphama Rinpocze i Dziamyanga Khyentse 
Wangpo. Jako Wsparcie Umysłu dał mu dordże i dzwonek, których Mipham Rinpocze używał w 
życiu. Jako Wsparcie Właściwości podarował mu dzwonek, damaru, bumpę i wszystkie 
instrumenty niezbędne do dawania inicjacji. Jako Wsparcie Aktywności dał mu pieczęć Miphama 
Rinpocze. Następnie wręczył mu certyfikat, który stanowił: 

Dzisiaj zabieram syna Dilgo. Rozpoznaję w nim tulku Dziamyanga Khyentse Wangpo i nadaję mu 
imię Gyurme Thegcziok Tenpai Gyaltsen. Powierzam mu nauki czterech Dziamgonów (Dziamgona 
Nampara Shi - Khyentse, Kongtrula, Czielinga i Miphama), dwóch braci z Minling (Minlinga 
Kumczie Nyi) oraz Nyingthiga. Teraz mogę umrzeć bez żalu. 

W owym czasie Dzongsar Khyentse również przebywał z Szenczienem Gyaltsabem. Powiedział: 
"Już przedtem spotkałem to dziecko. Sądzę, że jest to tulku Dziamyanga Khyentse Wangpo". Do 
Szencziena Gyaltsaba powiedział: To bardzo dobrze, że dbasz teraz o to dziecko. Zrobię wszystko, 
żeby mu słyżyć. Podarował mu wiele cennych przedmiotów jako Wsparcie Ciała, Mowy i Umysłu i 
powiedział, że Szenczien Gyaltsab powinien przekazać mu Damngag Dzo i Nyingthik Yabshi i że 
on sam przekaże mu Rinczien Terdzo. 



Tak więc od Szencziena Gyaltsaba otrzymał wiele inicjacji, w tym Damngag Dzo i Nyingthik 
Yabszi, a także wprowadzenie w naturę umysłu. Podczas intronizacji miał około ośmiu lat, ale 
rozumiał wszystko, co się działo. Szenczien Gyaltsab miał całkiem długie włosy, ponieważ 
przebywał na odosobnieniu. Jego głos nie był bardzo mocny, ale Khyentse Rinpocze zrozumiał 
wszystkie inicjacje Nyingthik, jakie wówczas otrzymał. Po dziś dzień nie zapomniał niczego. A 
zatem Szenczien Gyaltsab był naprawdę jego rdzennym lamą.

Dilgo Khyentse Rinpocze był tertonem i od samego początku często miewał wizje Guru Rinpocze, 
od którego otrzymywał termy. Na odosobnieniu przebywał w małej pustelni w Dingkok. Tam 
praktykował ngondro. Dzięki Lodokowi Namshi sercem poznał każdą część Kunzang Lami 
Shalung i Yontan Dzo. W ten sposób się uczył, dokładając wielkich starań. Brat powiedział mu: 
"Powinieneś się trochę odprężyć", ale on nie chciał. Ojciec mówił mu: "Albo mój syn zostanie 
wielkim lamą, albo nic mu to nie pomoże. Jednak nie ma trzeciej możliwości. Pozwólmy mu robić 
to, czego pragnie". Jego ojciec nie żył już długo.

Następnie w jaskini praktykował Tsalung z Nyingthik i pobudził w sobie dużo ciepła. Chociaż 
klimat był bardzo zimny, miał na sobie tylko pojedynczą białą szatę. Siedział na skórze 
niedźwiedzia. Bez względu na pogodę, w dzień czy w nocy, miał na sobie tylko tę białą szatę. Poza 
jaskinią był lód, ale w jej wnętrzu panował upał.

Każdej nocy, kiedy recytował modlitwy dharmapali, przybywał Rahula. Którejś nocy powiał wiatr 
tak silny jak ogień i pojawił się Rahula. Nie wszedł do jaskini, ale rozpuścił się w wielkim drzewie 
jałowca, które rosło na zewnątrz. Później drzewo uschło, a jeszcze później znowu wyrosło, ale nie 
przypominało już poprzedniego drzewa samo zdarzyło się w Khangri Thogah (na odosobnieniu 
Longczenpy), kiedy to Rahula również rozpuścił się w jałowiec. 

Następnie, [Dilgo Khyentse Rinpocze] zbudował mały, drewniany domek z jednym niewielkim 
oknem. Kiedy wyglądał przez nie na zewnątrz, często wilki przemykały obok z otwartymi pyskami, 
a czasami ocierały się o chatkę. W tej okolicy było również wiele jeleni i koziorożców, a czasami 
pojawiały się leopardy. Raz na tydzień przychodziła do niego matka i rozmawiała z nim przez 
godzinę. Nigdy nie rozmawiał z nikim, oprócz ojca i matki. Jego pomocnikiem (sziabczi) na 
ososbnieniu był Sziedrub, uczeń Miphama Rinpocze, który odczuwał do niego wielkie oddanie i 
czasami opowiadał mu o swoim mistrzu. 

Potem Khyentse Rinpocze zachorował. Khyentse Cziekyi Lodro i wielu innych mówiło, że jako 
terton powinien mieć żonę i że teraz powinien ją sobie znaleźć. Poślubił więc Lhamo. Lhamo była 
zwykła osobą, nie pochodziła z żadnej liczącej się rodziny. Pracowała w polu. Jeden lub dwóch 
ludzi zabrało ją do Khyentse Rinpocze i zostawiło z nim. Pozwalał jej zapuszczać włosy i odtąd 
odkrywał wiele term umysłu. 

Khyentse Rinpocze wybrał się z wizytą do klasztoru Karmai Gon, siedziby pierwszych ośmiu 
Karmapów. Znajdowała się tam bardzo cenna świątynia dharmapali, a w niej posąg Lhamo 
Dusolmy i Gonpo Bernagczien w yab-yum. Po otwarciu drzwi do pokoju, Khyentse Rinpocze ujrzał 
Mahakalę, tak jakby był rzeczywisty i otrzymał od niego żółty zwitek. Świadkami tego wydarzenia 
było wielu ludzi, którzy ujrzeli jak żółty rulonik wyłania się z rękawa Lhamo. Na żółtym zwitku 
widać było pismo. Była to Nya Phur, inicjacja Phurby, której udzielał Khyentse Rinpocze. 

Przy innej okazji udał się do Peme Shepo. Tam miał wizję Guru Rinpocze i Guru Tshepame i 
otrzymał gongter (termę umysłu) Pema Tshe Nyingthik. W podobny sposób otrzymał wiele term. 

Thuklam Gyatrul wymienił z Khyentse Rinpocze wiele lungów (czytanych przekazów) i inicjacji. 
[Thuklam Gyatrul] żył w Ngoma Nangzum, gdzie znajdowała się skała podobna z kształtu do 



dordże, otoczona przez wiele łąk. Pięciuset lub sześciuset uczniów żyło w różnych jaskiniach wokół 
niej i praktykowało mantrę Wadżra Guru. On sam miał jaskinię w środku skały. Tak wielu ludzi 
okrążało skałę, że ziemia została zniszczona do poziomu piersi. 

Każdego roku Khyentse Rinpocze wyruszał w drogę do Dzongsar, żeby dostać wiele nauk od 
Dzongsara Khyentse. Pewnego dnia Dzongsar Khyentse został zaproszony do Golok, ale nie mógł 
przybyć. Powiedział, że pomiędzy nim, a Dilgo Khyentse nie ma żadnej różnicy i zamiast siebie 
wysłał jego. W Rekong udzielał inicjacji i lungów Rinczien Terdzo, podczas których było obecnych 
pięć tysięcy ngakpów. 

Potem Khyentse Rinpocze opuścił Golok i wyruszył do Amdo. Odwiedził miejsce, gdzie żył Śabkar 
Tshogdruk Rangdrol. Znajdował się tam wielki kamień, a poza nim stało drzewo. Śabkar często tam 
siadywał i śpiewał pieśni. Miejscowi polecili to miejsce Khyentse Rinpocze, który przekazał tam 
wiele nauk. Pojawiło się wiele tęcz, a z nieba spadały jak kwiaty płatki śniegu. Każdy mówił, że on 
musi być tulku Śabkara. 

Następnie wyruszył na górę Maphom-ra. Tam znajdowało się święte miejsce, które mieli otworzyć 
Czogyur Lingpa i Dziamyang Khyentse Wangpo, ale nie byli w stanie doń dotrzeć. Khyentse 
Rinpocze udał się więc tam i dokonał jego otwarcia. W nocy, we śnie, ujrzał Czogyura Lingpę w 
postaci tertona, który powiedział mu, że to wspaniale, iż powiodło mu się otworzyć wejście do tego 
świętego miejsca. Przyniosło to większą zasługę, aniżeli ofiarowanie kawałka złota wielkości 
owczej głowy. Po opuszczeniu tego miejsca udał się do Derge, gdzie zebrało się wielu ngakpów. 
Tak wielu ludzi chciało się z nim pożegnać, że dla wszystkich nie starczyło miejsca. Dzongsar 
Khyentse był bardzo zadowolony ze spotkania z nim i powiedział: Musisz odkryć wiele term, żeby 
przynieść pożytek innym. Powiedział Dilgo Khyentse, że we śnie ujrzał na niebie obłoki w kształcie 
ośmiu pomyślnych symboli, a także wiele innych ozdób i wielu Buddów i bodhisattwów. Z nich 
wszystkich spadł deszcz, przynosząc pożytek istotom. "Musisz zwiększyć ilość nauk 
przekazywanych z term", powiedział. Poczyniono przygotowania dla pielgrzymki, jaką Dzongsar 
Khyentse miał odbyć do Tybetu Centralnego. Khyentse Rinpocze poprosił Dzongsara Khyentse o 
udzielenie mu rady odnośnie tego, czy powinien zostać na odosobnieniu, czy nie. Niekoniecznie 
musisz zostać na odosobnieniu - odparł Dzongsar Khyentse - krok za krokiem będę sprawdzał, co 
powinieneś robić.

Jeden z bratanków Khyentse Rinpocze często wybierał się na polowanie właścicielem sławnego 
karabinu. Pewnego dnia Khyentse Rinpocze odwiedził jego dom. Jego siostra, matka bratanka, 
powiedziała mu: "Ten karabin zabił wiele zwierząt, pobłogosław go, proszę". Khyentse Rinpocze 
włożył sobie lufę do ust i dmuchnął. [Karabin] nigdy już nie wypalił. Odtąd, zawsze gdy tylko 
Rinpocze przybywał do ich domu, ukrywali przed nim wszystkie swoje karabiny. W tym samym 
domu był też wielki pies, który zabił wiele kóz. Rodzina powiedziała do niego: "Ten pies pożarł 
wiele kóz prosimy". Wówczas Khyentse Rinpocze jadł tsampę. Dmuchnął w nią i rzucił na psa. Pies 
zjadł ją i odtąd nigdy nie wychodził już z domu. 

[Dilgo Khyentse Rinpocze] wyruszył do Bhutanu, niemal w tym samym czasie, co Karmapa. Po 
przybyciu na miejsce usłyszał przez radio, że Dzongsar Khyentse opuścił ciało w Sikkimie. 
Wyruszył do Sikkimu i w drodze, w Siliguri, stracił wszystko, co wiózł z sobą. Po przybyciu do 
Sikkimu wykonał ceremonię ognia dla ciała Dzongsara Khyentse i skonstruował stupę. Przez 
dłuższy czas zatrzymał się w Kalimpongu i Sikkimie. Od Karmapy otrzymał w Sikkimie [inicjcje] 
Kagyu Ngag Dzo. W rok lub dwa później Sangye Nyenpa Rinpocze opuścił ciało. Następnie [Dilgo 
Khyentse Rinpocze] udał się na pielgrzymkę po Indii i Nepalu. Spotkał Kangyura Rinpocze, 
którego uważał za prawdziwego tertona i poprosił go o inicjacje Taksham i Ratna Lingpy, oraz lung 
do Nyingma Gyubum. Potem spotkał Dudjoma Rinpocze, od którego otrzymał wiele inicjacji Pema 
Lingpy.



W ciągu swego życia Khyentse Rinpocze czterokrotnie przekazywał inicjacje i lungi do Rinczien 
Terdzo: w Rekong, w Sikkimie dla Dzongsara Khyentse Tulku, w Bhutanie i w Dehra Dun. 
Trzykrotnie przekazywał inicjacje i lungi Dam Ngan Dzo: w Tashi Jong, w Kham i w Shar 
Khumbu. Dwukrotnie udzielał też Kagyu Ngag Dzo: Dzongsarowi Khyentse w Kham i 
Khamtrulowi Rinpocze w Bhutanie. Kilka razy przekazywał Drubthab Kundu, w tym jeden raz 
Dzongsarowi Khyentse w Bhutanie. Dwukrotnie udzielał lungu na Kandżur, raz, w Nepalu, 
przekazał Czieling Tersar. Dwukrotnie przekazał Nyingma Khabum. W ten sposób udzielił wiele 
inicjacji i lungów. W sumie na odosobnieniu spędził dwanaście lat.

Taka jest jego zewnętrzna biografia. Czas i kolejność wydarzeń nie są dokładne. Nie jest to pisana 
biografia (namthar), lecz to, co słyszałem przbywając w pobliżu Khyentse Rinpocze. 

Istnieje również wiele opowieści o jego wewnętrznym życiu, o wizjach, jakie miał itp. Nie nadszedł 
jednak jeszcze odpowiedni czas na ich opowiedzenie. Jednak jako pomyślne ogniwo przedstawimy 
jedną z nich: trzy lata temu, w roku małpy, w Paro Taktsang, miał wizję Dzigme Lingpy. Dzigme 
Lingpa miał we włosach wpiętą książkę. Nosił biały szanthab i pasiasty zen. W wizji Dzigme 
Lingpa położył rękę na głowie Khyentse Rinpocze, a Rinpocze wypowiedział raz Ngodrub Gyatso. 
Dzigme Lingpa powiedział mu: "W przyszłości staniesz się posiadaczem nyingthik. Cokolwiek 
zrobisz, będzie to właściwe". To tylko jeden szczegół jego wewnętrznej historii życia. 
Opowiedzenie historii jego życia w paru słowach jest niemożliwe. ) 

Dodrup Chen Rinpocze, dzierżawca linii Longczen Nyingtik posiada swe ośrodki w Gangtoku 
(Sikkim), Bhutanie i w stanie Massachussetts.

Tulku Urgyen Rinpocze, wielki wnuk Czogyur Lingpy, jest zarówno mistrzem Dzogczen, jak i 
Mahamudry. Będąc nauczycielem Gyalwa Karmapy i regentów linii Kagyu, założył szereg 
klasztorów i ośrodków medytacyjnych w Nepalu. 

Nyoshul Khen(po) Rinpocze, ceniony za mistrzowską znajomość dzieł Longczenpy, jest 
czołowym eksponentem nauk Dzogczen, posiada wielu uczniów w Bhutanie, Nepalu, Indii i na 
Zachodzie. 

Na Wschodzie inni wielcy mistrzowie kontynuują przekaz żyjącej tradycji Ningmapów. Są wśród 
nich: Kyabdzie Minling Trichen Rinpocze, dzierżawca tronu wielkiej tradycji Mindroling i jeden 
z najważniejszych przedstawicieli Ningmapy, który rezyduje w Dhera Dhun. 

Inni mistrzowie to: uznany mistrz Dzogczen Czatral Rinpocze, który przebywa w Dardżylingu i 
Nepalu; Penor Rinpocze, który dokonał istotnego wkładu do sukcesji przekazu Ningmapy i 
prowadzi rozwijający się ośrodek w Byalakuppe w Pałudniowej Indii ; Trulshik Rinpocze, wysoce 
poważany i cenny mistrz Ningmapy, który rezyduje w Nepalu; VII Dzogczen Rinpocze; VIII 
Shechen Rabdziam Rinpocze i Czokling Rinpocze.

W Stanach Zjednoczonych tacy mistrzowie, jak Chagdud Tulku Rinpocze, Gyatrul Rinpocze i 
Gonpo Tsetsen uczynili wiele dla rozpowszechnienia się nauk Ningmapy. 

(Tekst pochodzi z publikacji "Padmasambhawa i Dzogczen" - Sogyal Rinpocze...wydanej w 
Krakowie w roku Żelaznego Konia) 

Znani Mistrzowie Ningmy (nie wymienieni w publikacji Sogyala Rinpocze) to także m.in.: Czime 
Rigdzin Rinpocze, J.Ś. Taklung Tsetrul Rinpocze, Khandro Rinpocze, Namkha Drimed Rinpocze, 
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Orgyen Kusum Lingpa , Lama Tharchin Rinpocze, Lama Dawa Chodak, Dzongsar Rinpocze, 
Gangteng Tulku Rinpocze, Patrul Rinpocze, Ngakpa Karma Lhundup, Khamtrul Yeshe Dorje 
Rinpocze, Kunzang Dorje Rinpocze. 

Dudjom Rinpocze 

HISTORIA LINII DZOGCZEN W INDII, CHINACH I TYBECIE 

I. OD GARABA DORDŻE DO VIMALAMITRY
II. OD NJANG TINGDZIN ZANGPO DO III KARMAPY 

przełożył Jacek Sieradzan 

Kraków 2123 w Roku Ognistej Myszy 

GARAB DORDŻE I MAŃDZIUŚRIMITRA 

Kiedy Transcendentalny Pan Tajemnic, Wadżrapani, przekazywał nauki Tajemnej Mantry 
zgromadzeniu daków, dakiń, zrealizowanych mistrzów i dzierżawców mądrości, na polu 
kremacyjnym Góry Płonącego Ognia, znajdującym się na północ od góry Sumeru - wyspę 
Dhanakośa, w Oddijanie, w zachodniej Indii, zamieszkiwały wyłącznie istoty zwane kośa, których 
ciała przypominały ciała ludzi, [chociaż] miały oblicza niedźwiedzi i żelazne pazury. Wyspę 
otaczało wiele majestatycznych drzew, w tym drzewa sandałowe. Właśnie dlatego zwano ją 
Dhanakośa ('Skarbnicą bogactwa'). W tym kraju znajdowała się wielka świątynia zwana 
Śantarakuta, otoczona przez sześć tysięcy osiemset mniejszych świątyń. Było to miejsce lśniące 
splendorem i bogactwem. 

Panował tam król Uparadża, którego królowa miała na imię Alokabhaswati. Mieli córkę o imieniu 
Sudharma, która została nowicjuszką, a wkrótce potem mniszką. Około ośmiu kilometrów od 
Dhanakośi, na wyspie pokrytej złotym piaskiem, wraz ze swoją służacą Sukhasarawati, w małej 
chacie krytej strzechą praktykowała jogę i medytację. Pewnej nocy mniszka miała sen, w którym 
pewien nieskalany biały człowiek trzykrotnie dotknął korony jej głowy kryształową wazą 
opieczętowaną sylabami OM AH HUM SWAHA. Dzięki światłu promieniującemu z wazy 
wyraźnie widziała trzy sfery świata. Niedługo potem mniszka urodziła dziecko, które było synem 
Zwycięzcy, Adhicittą, emanacją Wadżrasattwy, który głosił w niebie nauki Wielkiej Doskonałości. 
Mniszka poczuła jednak wstyd i [jego narodziny] potraktowała jako wielką niestosowność: 

Do jakiej rasy należy to dziecko bez ojca? Czy nie jest czasem jakimś światowym demonem? Czy 
nie jest diabłem? Brahmą? albo kimś innym? A może jest duchem: gjalpo, tsenlub mu? Któż w 
trzech światach chciałby go mieć? Chociaż niektórzy bogowie i półbogowie mogą przyjmować 
rozmaite formy, Nadal nie mogę sobie przypomnieć, aby coś takiego już kiedyś się zdarzyło. Dla 
kogo istnieje to niesprawiedliwe królestwo? Moje postępowanie jest czyste i chcę przekroczyć 
świat, Ale, niestety, oskarżą mnie upadłe istoty. Cóż za wstyd! 

Płakała, głośno żałując. Jej służąca powiedziała jednak: - On jest synem buddów. Nie należy 
rozpaczać. Nie zwracając żadnej uwagi na nią, mniszka włożyła dziecko do dołu z popiołem. 
Natychmiast pojawiły się dźwięki, światła i inne zjawiska. Gdy po trzech dniach stwierdziła, że 
dziecko nie poniosło żadnego szwanku, wiedziała, że jest ono emanacją. Kiedy z wielkim 
szacunkiem wydobyła je z dołu, zebrały się niebiańskie bóstwa i zawołały: 
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O Mistrzu! O Nauczycielu! Transcedentalny Panie! O panie świata, ujawniający prawdziwą naturę! 
Chroń nas, Niebiańska Wadżro! Dzisiaj modlimy się do ciebie tymi słowami. 

Wówczas dakowie, dakinie, bogowie, nagowie, jakszowie i inni światowi strażnicy również złożyli 
mu hołd. Po siedmiu latach chłopiec powiedział do matki: - Matko, chciałbym porozmawiać z 
uczonymi na temat nauk. Daj mi swoją zgodę, proszę. - Drogie dziecko - odparła - jesteś jeszcze za 
młody. Uczeni są mądrymi ludźmi i trudno będzie ci ich pokonać. 

Ponieważ jednak nalegał, powiedziała ma, aby odbył dysputę z pięciuset uczonymi, którzy byli 
kapłanami uprzednio wymienionego króla Uparadży. Chłopiec udał się więc do Dhanakośi i 
uzyskał audiencję u króla, któremu przedstawił swoje życzenie. Król pomyślał sobie: "Ten chłopiec 
to przecież dziecko, trudno mu więc będzie rozmawiać o naukach z uczonymi. A jednak ma na ciele 
wiele znaków wielkiej indywidualności. Być może jest emanacją". Król poradził się kapłanów, 
wśród których nie było zgody. Jeden z nich, który był bardzo uczony, stwierdził jednak: - 
Szczególnie jeden znak jest bardzo pomyślny. Przyślij nam chłopca, a my zobaczymy, czy 
naprawdę jest emanacją. 

Wezwane przed oblicza uczonych, dziecko skłoniło się przed nimi. Po długiej dyskusji i 
krytycznych dialogach, przygasił ich świetność, tak że byli zmuszeni pokłonić głowy do jego stóp. 
Uczeni złożyli mu swój szacunek i nadali mu imię Pradżniabhawa ('Źródło Świadomości 
Rozróżniającej'). Również król był zdumiony i zachwycony. To on nadał dziecku tytuł Wielkiego 
Mistrza' i imię Garab Dordże ('Wadżra Najwyższej Błogości'). Jego matka, która kiedyś była 
zdziwiona tym, że wrzucenie go do dołu z popiołem nie wyrządziło mu żadnej szkody, nazwała go 
Sukha Zombie czyli Zombie z popiołów'. 

Następnie, na znajdującej się na północ przerażającej przepaści Surjaprakaśa, gdzie przebywały 
dokuczliwe duchy, Garab Dordże żył przez trzydzieści dwa lata w chacie krytej strzechą, 
wchłonięty w bezustanną kontemplację. W owym czasie ziemia zadrżała siedem razy, a z nieba 
dobiegł głos, zapowiadający nadejście kresu skrajnych nauk. Po usłyszeniu go, król-ekstremista 
wysłał zabójcę, aby zamordował mistrza. Gdy jednak król i jego dostojnicy ujrzeli Garaba Dordże 
lecącego po niebie, pojawiła się w nich wielka ufność i zostali inicjowani w nauki buddyjskie. 
Garab Dordże znał na pamięć teksty wszystkich pism zewnętrznego i wewnętrznego pojazdu, a 
szczególnie 6.400.000 wersów naturalnego dzogczen. Kiedy więc Wadżrasattwa rzeczywiście 
pojawił się przed nim i ukazał mu sposób realizacji pierwotnej percepcji [ścieżki] nie-uczenia-się-
więcej, przekazując mu inicjację wazy świadomości, nakazał mu również spisać tantry, które 
usłyszy. Następnie, na szczycie góry Malaja, który obfituje w cenne klejnoty, mistrz, wraz z dakinią 
Wadżradhatu ('Dakinią Niezniszczalnego Obszaru'), która cieszy się światowym szczęściem, a także 
dakinią Pitaśankara ('Żółtą Dakinią Dającą Błogość') oraz dakinią Anantaguną ('Dakinią 
Nieograniczonej Prawości'), spędzili trzy lata zapisując te pouczenia. Następnie prawidłowo i 
bezbłędnie ułożyli je wraz z pismami ochodzącymi od emanacji, które powstały w sposób 
spontaniczny i naturalny. Wszystko to złożyli w jaskini zwanej 'Prawdziwym Źródłem Dakiń'. 

Przy innej okazji mistrz udał się na wielkie pole kremacyjne Śitawana, na północny wschód od 
Wadżrasany, gdzie znajduje się wielka stupa zamieszkała przez wiele jadowitych dakiń i dzikich 
istot. Tam nadal przekazywał nauki dakini Surjakiranie i niezliczonym innym istotom. W owym 
czasie wzniosły Mańdziuśritikszna powiedział do mistrza Mańdziuśrimitry: - O synu oświeconej 
rodziny! Jeśli chcesz zostać buddą w ciągu jednego życia, udaj się na wielkie pole kremacyjne 
Śitawana! 

Mańdziuśrimitra 

Mańdziuśrimitra poszedł na pole kremacyjne Śitwana, gdzie spotkał mistrza Garaba Dordże i przez 



siedemdziesiąt pięć lat studiował z nim nauki. Później mistrz Garab Dordże przekazał mu wszystkie 
wyjaśnienia i dodatkowe rady, a następnie odszedł do nirwany w niezniszczalnym wymiarze, na 
brzegu rzeki Danatika. Kiedy stało się to faktem, Mańdziuśrimitra trzykrotnie zawołał: "Niestety! 
Niestety!" Wówczas w aurze niebiańskiego światła pojawiło się ciało mistrza. Mistrz upuścił do 
ręki Mańdziuśrimitry złotą szkatułkę wielkości paznokcia, zawierającą jego ostatni testament 
zatytułowany Trzy stwierdzenia, które przenikają istotę rzeczy. Potem wielki mistrz 
Mańdziuśrimitra podzielił 6.400.000 wersów Wielkiej Doskonałości na trzy klasy: - Serię Umysłu 
dla tych, którzy przebywają w umyśle. - Serię Przestrzeni dla tych, którzy są wolni od działań. - 
Serię Tajemnych Wyjaśnień dla tych, którzy są pochłonięci wrodzoną istotą. 

W szczególności, podzielił zwięzłą wersję Ustanowienia Istoty Wrodzonej Esencji na linię ustnego 
przekazu, ponieważ jednak nie znalazł odpowiedniego naczynia, któremu mógłby powierzyć 
tradycję egzegetyczną, czyli, by tak rzec, zasady Wrodzonej Istoty (snying thig), ukrył ją pod skałą 
na północny wschód od Wadżrasany. Pieczętując ją skrzyżowaną wadżrą, uczynił ją niewidzialną. 
Następnie udał się na pole kremacyjne Sosadwipa, położone na zachód od Wadżrasany, gdzie 
nauczał szpetne dakinie, niezliczone zwierzęta i wielu praktykujących, którzy czuli związek z 
poglądem [Tajemnej Mantry]. Pozostał tam przez sto dziewięć lat, wchłonięty w kontemplację. 

BUDDADŻNIANAPADA 

Uczniem Mańdziuśrimitry był Buddadżnianapada, mistrz wadżry wielkich mandal. Z początku 
usługiwał wielu nauczycielom, takim jak mistrz Dżalandharipa, mistrz Lilawadżra z Uddijany i 
jogini Guniru. Następnie studiował wiele aspsktów Tajemnej Mantry. [Bóstwa dobrobytu] 
Dżambhala i Wasudhara dostarczały mu wszystkiego, co niezbędne do życia. Kiedy przez dziewięć 
lat usługiwał mistrzowi Rakszitapadzie z Konkany, podczas których osiemanście razy usłyszał 
Tantrę Guhjasamadży, powiedział guru, że nie rozumie rzeczywistości. - Ja też jej nie rozumiem - 
odparł guru. Potem, w Kupawanie, lesie znajdującym się poza Wadżrasaną, praktykował przez 
osiemnaście miesięcy, z których dwanaście poświęcił na cztery gałęzie rytualnej służby i 
osiągnięcia oraz rytuały pozwalające na osiągnięcie największego sukcesu ('bogs chog), natomiast 
sześć przeznaczył na gniewne praktyki. Tam otrzymał polecenie: - Jeśli chcesz zrozumieć 
rzeczywistość, musisz zapytać wzniosłego Mańdziuśri. 

Bardzo dobrze - pomyślał - ale Mańdziuśri przebywa na górze Wu t'ai shan [w Chinach]. Muszę 
tam iść. I wyruszył w tym kierunku. Około południa, w pobliżu białego domu ujrzał 
Mańdziuśrimitrę ubranego jak szanowany stary gospodarz w szatę zawiniętą jak turban, orzącego 
pole z pomocą starej chłopki. Buddadżnianapada był nieufny. W pobliżu zobaczył śpiącą starą sukę. 

W porze obiadowej, kiedy Buddadżnianapada wyruszył po jałmużnę, Mańdziuśrimitra złapał w 
kanale rybę i dał jej suce. Suka zwymiotowała rybę, a Mańdziuśrimitra ofiarował ją mistrzowi, 
który nie przyjął jej, myśląc, że jej nieczysta. Czcigodny gospodarz powiedział: - Człowiek z 
Dżambudwipy ma wiele idei i koncepcji. Daj mu coś zjeść - mówiąc to, wyszedł gdzieś. Kiedy 
mistrz zjadł ugotowany ryż i twaróg, który podała mu kobieta, i przygotowywał się do wyjścia, 
powiedziała: - Zaraz zajdzie słońce. Nie dotrzesz do wioski. Pójdziesz jutro. Został więc i czytał 
Tantrę Guhjasamadży. Zawsze wtedy, gdy mistrz miał wątpliwości co do jakiegoś fragmentu pism, 
kobieta ujawniała oznaki niezadowolenia. Zdając sobie sprawę z tego, że czyta w umysłach innych, 
poprosił ją, aby usunęła jego wątpliwości. - Nie wiem - powiedziała - ale czcigodny gospodarz, 
który dopiero co wyszedł, jest bardzo dobrze obeznaony z Tantrą Guhjasamadży. Przyjdzie po 
południu i rozjaśni twoje wątpliwości. 

Późnym popołudniem przybył czcigodny gospodarz, kołysząc się wskutek wypitego wina. Mistrz, 
wiedząc, że był on adeptem mantry, pokłonił mu się do stóp, i poprosił o rozwianie wątpliwości. - 



Musisz otrzymać inicjację - odparł. - Dostałem ją już od kogoś innego. - Ale to ja muszę ci jej 
udzielić, zanim zacznę ci przekazywać nauki - mówiąc to, Mańdziuśrimitra wyszedł do innego 
pokoju. O zmroku, kiedy zawołano mistrza do wewnątrz, ujrzał czcigodnego gospodarza z kobietą i 
suką obok emanacji mandali Mańdziuwadżry z dziewiętnastoma bóstwami. - Od kogo otrzymasz 
inicjację? - Chcę ją dostać od mandali. - A więc weź ją sobie! - odparł Mańdziuśrimitra i wraz z 
kobietą i psem wyszedł do pokoju obok. Jednak mandala również zniknęła. Mistrz, 
skonsternowany, wykrzyknął: - Och! Jesteś jedynym ojcem wszystkich czujących istot! Słysząc tę 
rozpaczliwą modlitwę, Mańdziuśrimitra ponownie zmaterializował mandalę i udzielił mu inicjacji. 
Przekazał mu wyjaśnienia dotyczące Serii Umysłu dzogczen, dzięki czemu zrozumienie 
Buddadżnianapady stało się rozległe jak niebo. [Po otrzymaniu nauk, jako ich podsumowanie] 
ułożył dzieło dotyczące kultywowania prawdziwej natury dwóch faz [rozwojowej i spełniającej] 
zatytułowane Ustne wyjaśnienia Mańdziuśri. Buddadżnianapada zgłębił wszystkie nauk. Mówi się, 
że ponieważ najpierw był nieufny z powodu jedzenia zwymiotowanego przez sukę i choroby 
czcigodnego gospodarza, nie osiągnął najwyższego urzeczywistnienia w tym ciele, a poziom 
Wadżradhary zrealizował w stanie pośrednim [natychmiast po śmierci ciała]. 

Również Rakszitapada otrzymał wyjaśnienia od mistrza Buddadżnianapady i osiągnął spłenienie. 
Buddadżnianapada ułożył wiele traktatów, na przykład Istotę wyzwolenia i Środki realizacji. 
Ezoteryczne wyjaśnienia tego mistrza dotyczące fazy spełniającej, które w dawnych czasach 
przełożono na tybetański, zostały włączone do najczystszych zagadnień Serii Umysłu. Z tego 
wynika, że grono jego zwolenników i uczniów należało do linii dzogczen. Niektórzy uważają 
również, że mistrz Śri Simha i ten wielki mistrz to jedna i ta sama osoba. Po zbadaniu wielu 
opowieści, wydaje się to całkiem prawdopodobne. 

ŚRI SIMHA, DŻNIANASUTRA I VIMALAMITRA 

Mniej więcej w tym samym czasie [w którym żył Buddadżnianapada], w chińskim mieście 
Shokyam, właściciel domu Gełei Jicen ('Ten o prawym umyśle') i jego żona Nangła Selła Raptu 
Khjenma ('Ta, która inticyjnie postrzega to, co wyraźnie się jawi') mieli syna, który miał stać się 
znany jako Śri Simha, prawy asceta. Od piętnastego roku życia studiował zwykłe nauki, takie jak 
gramatyka i logika, przez trzy lata pod kierunkiem mistrza Haribhali, a gdy został wielkiem 
uczonym, wyruszył do położonego na zachodzie miasta Suwarnadwipa. W drodze pojawił się przed 
nim na niebie szlachetny Awalokiteśwara i wygłosił następujące proroctwo: - O szczęśliwy! Jeśli 
naprawdę pragniesz zrealizować owoc oświecenia, udaj się na pole kremacyjne Sosadwipa w Indii. 

Mistrz poczuł zadowolenie i pomyślał: "Teraz, aby łatwiej zrozumieć najwyższy owoc, powinienem 
również opanować inne tantry ścieżki Tajemnej Mantry". Na górze Wu t'ai shan, która ma pięć 
szczytów, studiował bez wyjątku wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne doktryny mantr pod 
kierunkiem mistrza Bhelakirti, który nie należał do żadnej dżati (= klasy społeczności hinduskiej) i 
dogłębnie je opanował. Został wyświęcony na mnicha i przez trzydzieści lat ściśle przestrzegał 
reguł winaji, postępując jak mnich, który poznał pitakę. 

Śri Simha 

Wówczas szlachetny Awalokiteśwara ponownie dodał mu odwagi, powtarzając poprzednie 
proroctwo. Śri Simha pomyślał, że w celu usunięcia trudów podróży do Indii, powinien nabyć 
jakichś niezwykłych mocy. Przez trzy lata praktykował metody pozwalające na ich osiągnięcie, 
wskutek czego zrealizował ciało vidjadhary ('dzierżącego mądrość'). Następnie, unosząc się około 
pół metra nad ziemią, wyruszył w podróż na pole kremacyjne Sosadwipa, gdzie spotkał mistrza 
Mańdziuśrimitrę i przekonał go, aby został jego guru. Modlił się, aby zostać przyjętym na ucznia. 
Guru z radością przyjął jego modlitwę. Po otrzymaniu wyjaśnień i rad przez dwadzieścia pięć lat, 
ciało wielkiego mistrza Mańdziuśrimitry zniknęło w masie światła. Wówczas Śri Simha 



wykrzyknął z rozpaczy, dzięki czemu ciało jego mistrza rzeczywiście pojawiło się na niebie i 
upuściło mu do ręki wykonaną z klejnotów szkatułkę wielkości paznokcia, zawierającą testament 
Mańdziuśrimitri zatytułowany Sześć doświadczeń medytacyjnych, dzięki któremu mistrz Śri Simha 
zrozumiał głęboką prawdę. 

Później mistrz Mańdziuśrimitra odrodził się w Suwarnadwipie w zachodniej Indii. Kiedy podrósł, 
stał się znany jako młodszy Mańdziuśrimitra. Mistrzowi Padmasambhawie powiedział z pamięci 
wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne teksty mantryczne. Mówi się również, że nieczyste ciało 
mistrza Arjadewy zniknęło po tym, jak otrzymał on od niego nauki dzogczen. Później, mistrz Simha 
wydobył tantry, które zostały uprzednio ukryte pod Niezniszczalnym Siedzeniem. Udał się do Chin 
i podzielił Serię Tajemnych Wyjaśnień dzogczen na cztery cykle: zewnętrzny, wewnętrzny, tajemny 
i niezrównany. Trzy pierwsze cykle zebrał razem dla tych, nad którymi trzeba było popracować, a 
następnie ukrył je jako skarby na balkonie w świątyni Drzewa Bodhi. Wówczas, w związku z 
przepowiednią, jaką otrzymał od dakini, ukrył niezrównany tajemny cykl w filarze w Pomyślnej 
Świątyni Dziesięciu Tysięcy Bram i zapieczętował go modlitwami. Potem sam zamieszkał na 
wielkim polu kremacyjnym Sildżin i, czczony przez dzikie duchy, wszedł w kontemplację. 

W owym czasie, w Hastisthali w zachodniej Indii, gospodarz Sukhaczakra i jego żona Atmaprakaśa 
mieli syna zwanego Vimalamitrą, a w zachodnim mieście Kamalaśila, nie należący do żadnej dżati 
Śantihasta i jego żona Kaljanacitta mieli syna Dżnianasutrę. Znakomity Wadżrasattwa pojawił się 
im obu i wygłosił następującą przepowiednię: - O synowie oświeconej rodziny! Pięćset razy 
rodziliście się jako uczeni i praktykowaliście świętą Dharmę, lecz w poprzednich żywotach nie 
osiągnęliście jej owocu. [Jeśli nadal będziecie postępować podobnie,] nie uda wam się to także w 
tym życiu. Jeśli chcecie osiągnąć oświecenie i sprawić, aby zniszczone ciało zniknęło, musicie udać 
się do świątyni Drzewa Bodhi w Chinach. Vimalamitra przybył tam, niosąc miseczkę żebraczą i 
spotkał mistrza Śri Simhę. Przez dwadzieścia lat otrzymywał zewnętrzne, wewnętrzne i tajemne 
wyjaśnienia linii ustnego przekazu, ale nie dostał żadnych ksiąg. Vimalamitra powrócił zadowolony 
do Indii i powiedział Dżnianasutrze, co się stało. 

Dżnianasutra 

Dżnianasutra również pocynił wiele wysiłku, aby przybyć od Chin. Zgodnie z przepowiednią dakiń, 
na polu kremacyjnym Sildżin spotkał mistrza. Przez trzy lata zadowalał guru odpowiednim 
usługiwaniem, a w końcu ofiarował mu złotą mandalę i poprosił go o udzielenie mu wyjaśnień. 
Wskutek tego przez następnych dziewięć lat otrzymał nauki linii ustnego przekazu oraz księgi. 
Dżnianasutra był z tego zadowolny i zbierał się w podróż do Indii, Śri Simha zapytał go: - Czy 
jesteś całkiem usatysfakcjonowany? - Tak - odparł [Dżnianasutra]. - Ale jeszcze nie powierzyłem ci 
sukcesji - odparł guru. Dżnianasutra zrozumiał, a następnie poprosił o najgłębsze wyjaśnienia. Jego 
guru powiedział: - W tym celu musisz otrzymać inicjację - i przekazał mu pełny zewnętrzny 
przekaz mocy, a przez kolejne trzy lata udzielał ezoterycznych wyjaśnień niezrównanego tajemnego 
cyklu. 

Potem, kiedy Dżnianasutra ponownie poprosił o pozwolenie odejścia, aby moć praktykować, Śri 
Simha przekazał mu pełną, nieskomplikowaną inicjację. Kiedy na szczycie góry Kosala uczeń 
wykonywał praktykę, która oddziela samsarę od nirwany ('khor 'das ru shan), przekazał mu również 
mniej złożone, a w końcu najmniej skomplikowane inicjacje. Odtąd Dżnianasutra przez szesnaście 
lat medytował nad nimi. 

Śri Simha kontynuował wykonywanie duchowych działań. Kiedyś Dżnianasutra został zaproszony 
przez króla do odwiedzenia Khotanu. Siódmego dnia swojego pobytu pojawiły się zdumiewające 
dźwięki i wielkie omeny. Dżnianasutra ujrzał swego mistrza w niebie powyżej i wiedział, że 
odszedł do nirwany. Wykrzyknął z rozpaczy, na co Śri Simha upuścił mu do ręki testament 



zatytułowany Siedem gwoździi wygłosił przepowiednię: - Księgi ezoterycznych wyjaśnień 
[niezrównanego] tajemnego cyklu Wrodzonej Istoty zostały ukryte w filarze w Pomyślnej Świątyni 
Dziesięciu Tysięcy Bram. Weź je i idź na pole kremacyjne Bhasing. Dżnianasutra wydobył stamtąd 
tajemne księgi i udał się na pole kremacyjne Bhasing w Indii, gdzie obracał kołem nauk tajemnej 
Wrodzonej Istoty dla światowych i pozaświatowych daków i dakiń. 

Vimalamitra 

W owym czasie Vimalamitra zachowywał się jak [mantrika]. Dakinie powiedziały do niego: - O 
mający szczęście człowieku! Jeśli chcesz otrzymać wyjaśnienia o Wrodzonej Istocie, głębsze niż 
przedtem, musisz udać się na pole kremacyjne w lesie Bhasing. Po przybyciu tam, spotkał 
Dżnianasutrę i modlił się, aby mógł otrzymać najgłębsze wyjaśnienia. Mistrz wykonał wiele 
różnych cudów i udzielił mu skomplikowanych i nieskomplikowanych inicjacji. Kiedy na szczycie 
góry Bhaskara Vimalamitra wykonał praktykę ru shani otrzymał bardzo prosty przekaz mocy, 
pojawiło się w nim niezwykłe zrozumienie. Na czubku jego nosa ukazała się biała sylaba 'A', która 
wyglądała tak jakby miała się za chwilę rozpuścić. Wówczas otrzymał pełen nieskomplikowany 
przekaz mocy, dzięki któremu spostrzegł nagą rzeczywistość umysłu. Mistrz przekazał mu 
wszystkie wyjaśnienia i księgi na temat czterech cyklów Wielkiej Doskonałości, które korespondują 
z tymi inicjacjami i przez następnych dziesięć lat Vimalamitra pogłębiał ich zrozumienie. Później, 
kiedy Dżnianasutra zniknął w świetlistej aurze, Vimalamitra wykrzyknął z rozpaczy. Wówczas 
pojawiło się ciało jego mistrza i upuściło do jego ręki cenną szkatułkę opieczętowaną pięcioma 
rodzajami cennych kamieni. W środku znalazł testament zatytułowany Cztery metody 
ugruntowywania [nauk], dzięki praktyce których osiągnął niezwodnicze rozumienie znaczenia, 
które nie zmniejszało, ani nie zwiększało jej werbalnej zawartości. 

Następnie, przez dwadzieścia lat Vimala żył w mieście Kamarupa jako guru i kapłan króla 
Haribhadry. Później był kapłanem króla Dharmapali w zachodnim mieście Bhirja. Po przybyciu na 
wielkie pole kremacyjne Prabhaskara praktykował ascezę, która zwycięża wszystkie przeszkody i 
nauczał Dharmy rzeszy dzikich istot. Trzykrotnie przepisał najbardziej tajemne księgi. Pierwszą 
kopię ukrył w Oddijanie na wyspie pokrytej złotym piaskiem. Drugą schował w otworze skalnym w 
dystrykcie Suwarnadwipa w Kaszmirze. Trzecią zdeponował na polu kremacyjnym Prabhaskarze, 
aby tam czciły ją dakinie. W końcu mistrz Vimalamitra osiagnął tęczowe ciało Wielkiego Transferu 
('pho ba chen po'i sku) i przez pewien czas żył w Indii. 

Kiedy król [Trisong Detsen] ugruntował nauki w Tybecie, Vimalamitra miał prawie dwieście lat. W 
owym czasie żył Njang Tingdzin Zangpo, który siedział nieprzerwanie w kontemplacji przez 
siedem lat i swym nagim okiem widział jednocześnie cztery kontynenty. Wygłosił przepowiednię i 
na jego nalegania król wysłał tłumaczy Kawa Paltsega i Cokro Lui Gjaltsena wraz ze złotem, aby 
zaprosili Vimalamitrę do Tybetu. Vimala dostrzegł, że Tybet dojrzał do konwersji i wyruszył z nimi. 
Zazdrośni mieszkańcy Indii zaczęli wówczas siać niepokój, musiał więc pobudzić ufność w 
sceptycznie nastawionych Tybetańczykach, wykorzystując w tym celu swoje niezwykłe moce. 
Przetłumaczył teksty dotyczące ogólnie nauk o przyczynie i skutku, a z pomocą tłumacza Judra 
Njingpo przełożył zwłaszcza trzynaście tekstów serii umysłu [dzogczen] zaliczanych do 
'późniejszych przekładów'. W tajemnicy przekazał królowi i Njang Tingdzin Zangpo najbardziej 
ezoteryczne wyjaśnienia, dotyczące Wrodzonej Istoty, ponieważ jednak nie było innych, którzy 
mogliby je zrozumieć, przełożył i ukrył księgi w Gegong w Chimpu. Po trzynastu latach 
spędzonych w Tybecie, mistrz Vimalamitra wyruszył do Wu t'ai shan w Chinach. Obiecał, że 
pozostanie żywy w tym samym ciele dopóty dopóki utrzymają się nauki Mędrca, i że w celu 
wyjaśnienia nauk Wrodzonej Istoty będzie się pojawiał raz w każdym wieku jako emanacja w 
tybetańskim kraju. 

II.OD NJANG TINGDZIN ZANGPO DO III KARMAPY 



NJANG TINGDZIN ZANGPO 

Njang Tingdzin Zangpo 

Pięćdziesiąt pięć lat po tym jak Vimalamitra wyruszył do Chin, Njang Tingdzin Zangpo został 
jednym z tych, którzy położyli kres splamieniom. Kiedy [bóstwo] Dordże Legpa zdewastowało 
Kham burzą gradową, ofiarowano Njangowi sto ładunków wielbłądzich jęczmienia, a ten 
wybudował za nie świątynię Sza w Uru. W filarze przy wejściu do świątynnego portyku ukrył 
księgi zawierające wyjaśnienia, a Dro Rinczienowi Barwa przekazał nauki ustnego przekazu. W 
końcu, w jaskini Trak Lhalu w Lhasie, Njang Tingdzin Zangpo zniknął w tęczowym ciele. 

DANGMA LHUNDRUB GJALTSEN 

Osiem lat po tym jak wielki kapłan Njang rozpuścił się w świetle, a w czasach Njangmi Tarma, Uru 
Śelma Gecziogowi urodził się syn Dangma Lhundrub Gjeltsen zwany Starszym (skt. sthavira). Był 
znany jako emanacja samego Vimalamitry, lecz ignonarntom pojawił się jako zwykły mnich. Idąc w 
ślad proroctwa otrzymanego od Dordże Legpy, odkrył skarby ustnej linii [pochodzące] z We Lodro, 
a następnie doskonalił doświadczenie rzeczywistości, nie zostawiając [nauk] na poziomie czysto 
akademickim. Piętnaście lat po otrzymaniu tajemnych wyjaśnień udał się na poszukiwanie 
wartościowego odbiorcy, któremu mógłby powierzyć linię wyjaśnień. Wówczas, w górnym Njang 
znalazł Dzietsyna Senge Wangcziuka i przekazał mu wyjaśnienia w siedmiu stopniach. Powierzył je 
także mieszkającemu w pobliżu Karak Gomcziungowi. Dzięki nim również i on osiągnął 
wyzwolenie. 

Dangma powiedział Dzietsynowi, aby dokładnie skopiował książki i zabrał je z sobą w miesiącu 
Uttaraphalguni (marzec/kwiecień). Później, kiedy Dzietsyn powrócił z wieloma darami, w Njetang 
spotkał Njang Kadampę z Meldro. Njang Kadampa poinformował go, że Dangma opuścił ciało. 
Dlatego Dzietsyn przekazał dary wspólnocie klasztornej w tym miejscu. Ponadto, Njang powiedział 
do niego: - Przedtem nikt nie wiedział, że Dangma był znaczącą osobą, a nie tylko zwykłym 
starszym. Jednak po jego odejściu, niebo wypełniło się tęczami. Pozostałości i relikwie były 
niezliczone. Wszyscy obecni byli zdziwieni i pełni żalu. Okazało się jednak, że ty masz jego 
specjalne wyjaśnienia, ponieważ przyniosłeś te dary. Powierz je mnie, proszę. Njang Kadampa 
otrzymał upragnione wyjaśnienia i po dwóch latach medytacji w Skale Todro w Śo, jego ciało 
zniknęło, nie pozostawiając po sobie śladu. 

DZIETSYN SENGE WANGCZIUK 

Wielki Dzietsyn był synem Tse Thupei Wangpo z Njangro Njentso. Już w młodości zyskał biegłość 
w wielu naukach. W dolnie Rizar Gopo spotkał sthawirę Dangmę. Kiedy Dangma przekazał 
wyjaśnienia Kharakowi [Gomcziungowi], ten otrzymał je w całości. Po śmierci swego mistrza, 
Dzietsyn ukrył księgi znalezione w starożytnych termach jako trzy odrębne termy: jedną u stóp 
źródła w Langdro Cziepa Takdra, drugą w Ujuk, a trzecią w górnej dolnie Cziel. Przemierzał 
zbocza górskie od Ujuk do Śang, praktykując medytację. Pewnej nocy we śnie pojawił mu się 
pewien aczarja i powiedział: 

O szczęściarzu! Jestem uczonym Vimalamitrą. Jeśli to, czego szukasz, jest najgłębszą kwintesencją, 
To na górnych stokach Trakmar Gegong w Czimphu znajduje się Podobna do serca, tajemna 
Najgłębsza Istota. Weź ją i medytuj przez siedem lat w Ojuk Czigong, Tak aby nikt cię nie widział. 
Dzięki temu twoje skażone ciało zniknie. 

Po usłyszeniu tych słów, Dzietsyn udał się do Czimphu, gdzie kobieta z zębami jak muszle i 



turkusowymi brwiami wręczyła mu księgi. Następnie, kiedy siedział w medytacji za glinianym 
ogrodzeniem w Ojuk Czigong, pojawił się przed nim Vimalamitra i w przeciągu dwóch tygodni 
udzielił mu pełnej inicjacji i wyjaśnień. Potem mistrz Vimala powrócił do Chin. Po siedmiu latach 
medytacji mistrz Dzietsyn uwolnił się od wszelkich śladów cielesności. Wszystkie wyjaśnienia 
przekazał Tulku Szengtonowi, a mając 125 lat zniknął na niebie w masie tęczowego światła. W 
trzydzieści lat po tym jak Dzietsyn ukrył skarby, Rongnangda Tsegom Nakpo odkrył niektóre z 
nich, potem praktykował je i nauczał ich wielu innych. Podobnie Szangparepa jest również znany z 
odkrycia, jakiego dokonał w Langdro Cziepa Takdra i szerokiego ich propagowania. 

SZENGTONG 

Szengtong urodził się w Jamdrok Tonang w 1097 r. (w roku żelaznej krowy). Nadano mu imię Taszi 
Dordże. W jedenastym roku życia poprosił lamę Cziegoma o wiele nauk. Odtąd przez dziesięć lat 
usługiwał wielu uczonym i zrealizowanym guru. Dzięki studiowaniu Tripitaki i wszystkich tantr 
starych i nowych szkoł przekładów, rozkwitł w nim lotos świadomości rozróżniającej. Kiedy 
mieszkał w Khujul w Górnym Njang, widział na niebie wizje swego guru, Awalokiteśwary, Tary i 
innych, i otrzymał od nich przepowiednie. 

Kiedyś poprowadził go Dordże Legpa, który pojawił się przed nim jako biały człowiek mający na 
głowie biały kapelusz i powiedział: - Chodź ze mną, a znajdziesz spełnienie. Ponieważ w Patsap w 
dolnym Njang mieszkało wielu zwolenników tego bóstwa, którzy zaopatrywali go w jedzenie i 
picie, pomyślał, że może osiągnąć realizację, o której wspomniał. Jednak biały człowiek powiedział 
do niego: - Jeśli chcesz osiągnąć realizację, idź do innego miejsca - i poprowadził go swoim 
światłem. Tej nocy spali w pustym domu. Gdy jednak dowiedzieli się, że jest to niebezpieczne 
miejsce, poszli do jaskini. Wówczas pusty dom się zawalił. Emanacja Dordże Legpy zaopatrywała 
również Szengtonga w jedzenie i picie. Po dotarciu do basenu rzeki Ojuk, natrafili na wielką bitwę, 
ale dzięki Dordże Legpie stali się niewidoczni dla wojsk. Kiedy doszli na szczyt skały w kształcie 
lwa, Dordże Legpa zniknął. Szengtong myślał o powrocie, ale nie wiedział jak to zrobić. Kiedy 
rozglądał się wokół niezdecydowany, zauważył skierowane na północ, pokryte trawą wejście do 
jaskini [lub: to co ujawnia spis term]. Po wejściu do środka, odkrył najpierw wiele żab i węży. 
Kiedy odkrył spis term, pojawił się biały człowiek z lampą. Przez chwilę Szengtong słyszał 
przenikliwy szorstki dźwięk. Kiedy Dordże Legpa wyjaśnił, że był to głos jego siostry Ekadżati, ta 
pojawiła się osobiście, wyglądając strasznie z jednym okiem wrzącym krwią i zgrzytając kłami. - 
Otrzymała przepowiednię z której wynika, że musisz odprawić sto osiem pudż ofiarnych i przez 
trzy lata nikogo nie nauczać - [powiedział]. Szengtong postarał się o odprawienie sto ośmiu pudż, 
wysyłając dwa turkusy, które znalazł w porośniętym trawą wejściu do jaskini. 

Kiedy Szengtong miał dwadzieścia pięć lat, wyruszył do Tybetu Centralnego. Po tym jak w 
Czimphu spotkał osobiście i w wizji Vimalamitrę, i otrzymał jego zgodę, odkrył jego skarby nauk. 
Następnie podczas podróży do Szang Tanak, w Zamka spotkał wielkiego Dzietsyna i otrzymał od 
niego pełne wyjaśnienia odnośnie tajemnej Najgłębszej Istoty. 

Kiedy Szengtong postarzał się, urodził mu się syn Njibum, który został dzierżawcą jego linii. 
Szengtong mawiał, że jeśli nie będzie miał wielu uczniów, jego ciało zniknie bez śladu. Ponieważ 
udoskonalił aspekt oświecenia zwany fizycznym oczyszczeniem, czasami pojawiał się w postaci 
Zwycięzców Pięciu Rodzin, a jego ciało nigdy nie rzucało cienia. Kiedy udzielał nauk na temat 
dzogczen, pojawiało się wiele niezwykłych znaków, jak np. rozpościerający się tęczowy namiot. 13 
maja 1167 (= 22-go dnia 4-go miesiąca w roku świni) wielkie klamry piorunów zabrzmiały siedem 
razy na wschodnim niebie, a ziemia trzykrotnie zadrżała. Kiedy Szengtong opuszczał ciało, mając 
siedemdziesiąt jeden lat, pojawiły się tęcze i światło, dźwięki muzyki niebiańskich czyneli i woń 
boskiego kadzidła, będące oznakami osiągnięcia przezeń przebudzenia pierwotnego podłoża. Po 
kremacji, która odbyła się nazajutrz, [w popiołach] znaleziono pięć dużych ringseli (= relikwii) i 



wiele małych relikwii w pięciu kolorach, reprezentujących Zwycięzców Pięciu Rodzin. Pojawiły się 
również inne oznaki: deszcz kwiatów, tęczowy baldachim i inne znaki, dzięki którym wielu ludzi 
rozwinęło w sobie ufność i w sposób naturalny weszło w medytacyjne wchłonięcie. 

NJIBUM 

Uczniem Szengtonga był jego syn Njibum. Kiedy [Njibum] wszedł do łona matki, [miała sen, w 
którym] na niebie wzeszło równocześnie wiele słońc. Jego ojciec przepowiedział wtedy, że [jego 
syn] oświetli mroki niewiedzy czujących istot i dlatego nazwał go Njimabum, 'Sto tysięcy słońc'. 
Poczynając od piątego roku życia stopniowo otrzymywał od ojca inicjacje, porady i wyjaśnienia 
dotyczące tajemnej Najgłębszej Istoty i dogłębnie je opanował. Kiedy został intronizowany w 
wieku dziesięciu lat, ku zdumieniu obecnych wyjaśnił [znaczenie] Siedemnastu tantr. Do 
dwudziestego roku życia zajmował się wyłącznie praktyką. 

Po zaznajomieniu się z kontemplacją zjawisk podczas przerw pomiędzy [medytacyjnymi 
wchłonięciami], Njibum zaczął pod kierunkiem Ngok Gjeltse studiować nowe tantry wraz z ich 
ezoterycznymi wyjaśnieniami. Kiedy miał 22 lata, wziął sobie za partnerkę Czomo Gjagar, która 
pomogła mu w osiągnęciu spełnienia. Mając 27 lat usługiwał Khen Drakpa Gjeltsenowi i lamie 
Taksoła. Od Druktena Drakpy z Kharak otrzymał Czakrasamwarę, Bhattatrikę według tradycji Ra 
Lotsawy oraz [nauki o formie Mahakali zwanej] Dżniananatha. Słuchał nauk wielu uczonych i 
zrealizowanych guru, takich jak Śang Judrakpa i Ngok Dordże Senge z Śung, pod kierunkiem 
których studiował wiele sutr i tantr z nieuprzedzonym umysłem. Ułożył nawet traktat Wielka 
prezentacja słów i znaczeń (tshig-don chen-mo). Mając 56 lat, Njibum opuścił ciało. Po kremacji 
znaleziono relikwie przedstawiające pięć rodzin buddów. Chociaż był to pierwszy miesiąc roku, 
zakwitły kwiaty khukczie itp. Dobrze wiadomo, że Njibuma utożsamiano z Wadżraphalą, emenacją 
Wadżrapani przepowiedzianą w Penetracji dźwięku. 

GURU CZOBER 

Uczeń Njibuma guru Czober był synem jego młodszego brata Dałabuma. Do siódmego roku życia 
był niemy, ale odkąd skończył osiem lat jego świadomość rozróżniająca zajaśniła w nim jak 
płomień. Do 18 roku życia mieszkał u swego wuja Njibuma, od którego otrzymał pełen przekaz 
mocy i wyjaśnienia niezrównanej tajemnicy (= Najgłębszej Istoty). Słuchanie wyjaśnianych przez 
niego tantr, rozwiało jego wątpliwości, a dzięki medytacji nad znaczeniem ezoterycznych 
wyjaśnień, osiągnął pilność w praktyce. Od 19 do 20 roku życia pod kierunkiem Tłumacza z Sakja 
(= Sakja Pandity) studiował Trzy tantry wraz z komentarzami do nich oraz tradycję Melgjo 
Czakrasamwary. Zrozumiał madhjamikę i logikę, jak również inne nauki. Przed ukończeniem 36 
roku życia otrzymał też przekazy wielu pism i tantr od wielu uczonych i zrealizowanych guru, 
między innymi wyjaśnienia Mitrajogina od Trhopu Lotsawy, Kompendium właściwej percepcji od 
Czumikpy, oraz drobne utwory mahamudry od Nepalczyka Trakbuma. W ten sposób Guru Czober 
stał się znany ze swego wnikliwego intelektu i wielkiej uczoności. 

Wykorzystując wszelkie znane środki praktyki, miał wizję pewnego bóstwa medytacyjnego, ale z 
powodu swojej głębi nigdy o tym nie wspominał. Kiedy czcił wizerunek Pana Śakjamuni w 
[świątyni Dżokhang w] Lhasie, ujrzał jak szlachetni Padmapani i Wadżrapani wyłaniają się ze 
świetlistej kuli. Któregoś dnia o świcie miał wizję Amitajusa i powiedział: - Chociaż nie mamy linii 
znanej ze swej długowieczności, dzięki jego błogosławieństwu wszystko skończyło się dla mnie 
pomyślnie. W ten sposób, dzięki nieskończonej uczoności i współczuciu, Guru Czober stał się jak 
karawana prowadząca czujące istoty. Ciało opuścił w wieku 60 lat. Przez siedem dni wokół jego 
[ciała] utrzymywała się tęczowa sieć. Pozostawił po sobie relikwie w kształcie sylab OM A HUM i 
wiele innych. 



TYSZI SENGEGJAP 

Jego uczeń, Tyszi Sengegjap urodził się pod baldachimem tęczowego światła o świcie, we wsi 
Phuso Getreng w Tra, w Joru. W dziewiątym roku życia przebudziło się jego pokrewieństwo z 
rodziną oświeconych, wskutek czego zaczęły w nim bezgranicznie powstawać czyste widzenie i 
oddanie. W 10 roku życia spostrzegł, że ta pozorna, podobna do snu, trwałość zjawisk, nie ma w 
sobie żadnej substancji. W 12 roku życia przestał mieć jakiekolwiek złudzenia co do świata i 
upewnił się, że oprócz Dharmy nic nie zdoła mu pomóc. W wieku 13 lat miał sen, w którym 
równocześnie pojawiły się słońce i księżyc, a na jawie miał wizję szlachetnego Awalokiteśwary, 
który powiedział: - Jeśli chcesz osiągnąć wyzwolenie w jednym życiu, medytuj na Najgłębszą 
Istotę. Odtąd Sengegjap rozwinął nieogranicozne współczucie i zaczął traktować wszystkie istoty 
tak jak matka traktuje swoje jedyne dziecko. Ślubował, że nigdy nie będzie szukał towarzystwa 
wyższych [sfer] i ludzi władzy, ani unikał tych z niższych [sfer]. Jego współczucie było tak wielkie, 
że nie wyłączał z niego żadnej czującej istoty, nawet wszy na swoim ciele. Miał też inne, 
szczególne znaki nauczyciela większego pojazdu, jak ukazywanie miłującej dobroci ślepcom, 
żebrakom i ubogim. 

W wieku 18 lat zdał sobie sprawę z tego, że zjawiska nie mają rzeczywistej egzystencji i zaczął 
zachowywać się jak szaleniec. Kiedyś porozrzucał ofiary, jakie jego rodzice złożyli bóstwom, i 
ofiarował je złośliwemu męskiemu duchowi Gjelpo, i złośliwemu żeńskiemu duchowi, Senmo. 
Rodzice zbesztali go, mówiąc: - Dlaczego mamy syna takiego, jak ty? KIedy Sengegjap skończył 
20 lat, został wyświęcony na mnicha przez nauczyciela Deu Gangpa i mistrza Tre Gangpa. W wieku 
25 lat udał się do Sengegjap [miejsca, od którego pochodzi jego imię] w Sizhel i tam od średniego 
Sengegjapy otrzymał przekaz cyklu nauk Tshelpa przekazał mu [nauki na temat] Przejścia szyi lwa 
nauk z Tajemnej Mantry według starej i nowej szkoły przekazu, w tym również [takie jak] 
Uspokojenie mahamudry, których udzielili mu tak sławni guru jak Repa Drime Y, Lharipel, 
Śenubum, Tyntsar Czangjon i Czose. W szczególności, jak zostało to przepowiedziane przez 
Awalokiteśwarę, Sengegjap srudiował u Guru Czobera nauki dzogczen, dzięki czemu rozwinął 
przewyższające wszystko zrozumienie. Przez wiele lat był całkowicie pochłonięty praktyką w 
Trhołoma i innych miejsach górskich odosobnień i opustoszałych dolinach, dzięki czemu jego 
umysł osiągnął poziom pierwotnej czystości. Wiele mających szczęście istot doprowadził do 
duchowej dojrzałości i wyzwolenia, a manifestując szczególne znaki osiągnięcia owocu 
najwyższego pojazdu, opuścił ciało mając 64 lata. 

MELONG DORDŻE 

Uczniem Tylszi Sengegjapa był Melong Dordże, wielki urzeczywistniony mistrz, który urodził się 
w górnej dolinie Dra jako syn jogina Samje. Mając dziewięć lat został wyświęcony na mnicha przez 
zrealizowanego mistrza Zalungpę i nauczyciela Selungpę. W tym okresie potrafił recytować na 
pogrzebach długą, średnią i krótszą wersję sutr Matki, paramity świadomości rozróżniającej, a 
potem, kiedy miał 16 lat, sto razy odmówił Pradżniaparamitę w 8000 wierszyw Śokteng, w górnej 
dolinie Dra, dzięki czemu zrealizował znaczenie istnienia natury rzeczywistości. Kiedy praktykował 
medytację w Zangtso, zapłonęły w nim duchowe doświadczenia, rozwinął także w pewnym stopniu 
nadzwyczajne moce percepcji. 

Kiedy podróżował bez określonego kierunku, przybył do Towarepy w Tshurpu i wielu innych guru. 
Odwiedził wiele znanych miejsc pielgrzymek, takich jak Śawuk Tago i Kharczu. Potrafił znieść 
wielkie wyrzeczenia, jak wtedy, gdy przez miesiąc i dwadzieścia dni utrzymywał się przy życiu 



jedną miarą jęczmienia. Trudno w istocie wyobrazić sobie zakres jego wyrzeczeń. Kiedy Melong 
Dordże skończył 18 lat, spotkał Sandzie Onpo z Sengegjap (= Tylszi Sengegjapa) i otrzymał odeń 
ezoteryczne wyjaśnienia na temat Najgłębszej Istoty. Zainspirowała go myśl, że teraz spełniło się 
jego pragnienie ezoterycznych wyjaśnień i dlatego medytował na nie. Nawet podczas praktyk 
wstępnych (sngon 'gro) miał wizję Wadżrasattwy, która utrzymywała się przez pełnych sześć dni. 
Podczas medytacji na bieżące praktyki (dngos gzhi), spotykał guru linii we śnie i otrzymywał od 
nich błogosławieństwa. 

Kiedy miał 23 lata, pod kierunkiem Sandzie Repy studiował wiele skarbnic nauk Dharmy, w tym te, 
które dotyczyły Wadżrawarahi, a po zjednaniu sobie Wadżrawarahi, rzeczywiście ujrzał ją w wizji. 
Kiedyś przebił skałę swoją tajemną wadżrą' (= penisem). Miał również wizje Hajagriwy, Tary, 
Awalokiteśwary, wielkiego mistrza Padmasambhawy, Samantabhadry, Wadżrasattwy, Vimalamitry, 
Zalungpy, Sandzie Repy i pana istot Phagmo Drupy. W Tunglung usłyszał najbardziej melodyjny 
głos dakini, która oświadczyła, że odciął strumień narodzin. W Kawaczien pojawili się przed nim 
na niebie Czerwona Warahi i zrealizowany mistrz Zalungpa. Kiedy odwiedził Ngarczung, ujrzał we 
śnie Warahi i jej pięć towarzyszek. Po przebudzeniu rzeczywiście zobaczył jej świetliste ciało. 
Potem, w Kjapne Dzong, otrzymał od Wadżrasattwy we śnie nauki dzogczen. Mówiąc ogólnie, 
Melong Dordże usługiwał wielu guru, a szczególnie trzynastu spośród nich. Od Zalungpy, 
zrealizowanego mistrza o niezrównanym współczuciu, od Towarepy z Tshurphu i od Tylszi 
Sengegjapa otrzymał to, co ma najbardziej istotne znaczenie [czyli nauki dzogczen]. Ponieważ był 
bardzo zdyscyplinowanym człowiekiem, jego zachowanie było bez zarzutu, wolne od akceptacji i 
odrzucania, literalnie przestrzegał zobowiązań ścieżki Tajemnej Mantry. Jak młody sęp wzbijający 
się w powietrze, przemierzał nieba dzięki czystej mocy swojej świadomej dyscypliny. Sprawiał, że 
twarde skały wydawały się być [miękkie] jak glina. W krajach Khenpadziong, Khenpaling, 
Sengedzong i Kharcziu umieścił sztandar osiągnięć i służył czującym istotom. 

Melong Dordże miał przeznaczone żyć trzydzieści siedem lat, jednak dzięki modlitwom 
wartościowej istoty o imieniu Kunga, opuścił ciało w wieku 61 lat, na polu kremacyjnym Labar. W 
owym czasie wszyscy widzieli ogromne światła, którym towarzyszyły dźwięki, znikające w 
kierunku zachodnim. Podczas uroczystości pogrzebowych, ponad miejscem kremacji (pur khang) 
na niebie rozpostarł się koc pięciobarwnego światła i pojawiły się niezliczone wspaniałe znaki. 
Pozostałe relikwie wskazywały na urzeczywistnienie przez niego pięciu ciał stanu buddy, tak jak 
opisują to tantry. Ten Melong Dordże był współczesnym zrealizowanego mistrza Orgjenpy, ale 
Orgjenpa był starszy od niego o dziesięć lat i żył dłużej. 

KUMARADZA 

Uczniem Melonga Dordże był vidjadhara Kumaradza. Urodził się w 1266 (w roku ognistego 
tygrysa) w targowym mieście Onbar Sardzingka w Joru. Otrzymał imię Tharpagjen. Od dzieciństwa 
posiadał wiele szczególnych właściwości, jako że nie obce mu były: ufność, współczucie, 
świadomość różnicująca i inne aspekty szlachetności. Nie ucząc się potrafił czytać i pisać. Mając 
siedem lat, otrzymał od lamy Gjedora z klasztoru Orsho Thoteng w Kongpo inicjacje Hewadżry i 
Czakrasamwary. W dwa lata później przed nauczycielem Tsangpą złożył pełne śluby świeckie i 
rozpoczął praktykę cyklu Awalokiteśwary zwanego Ubijaniem piekielnych głębi samsary. Kiedy 
miał 20 lat, nauczyciel Jerłapa z Phagmotru i mistrz Ngaripa wyświęcili go na mnicha-nowicjusza. 
Otrzymał imię Szenu Gjelpo (= Kumaradza) i zaczął studiować winaję. Przez pięć lat, pod 
kierunkiem Trakje Rinpocze, poznawał sześć jog Naropy i inne nauki, a pod okiem Tshar Tengpy 
Tantrę Hewadżry. On Sangśie uczył go sztuk artystycznych. 

Kiedy Kumaradza mówił sześciosylabową mantrę [OM MANI PEME HUNG] miał wizję, w której 
ujrzał uśmiechnięte oblicze Awalokiteśwary znajdującego się w kryształowym pokoju. Od Khjung 
Nakshadara otrzymał wiele tantr, przekazów i tajemnych pouczeń, należących do starej szkoły 



tłumaczeń, a gdy w Ngarpuk spotkał Melonga Dordże, poprosił o wprowadzenie w nauki dzogczen, 
dzięki którym stanął twarzą w twarz z nagą rzeczywistością umysłu. 

Kiedy Kumaradza udał się do Khandrolimg w Mon, aby usługiwać wielkiemu, zrealizowanemu 
mistrzowi Melongowi Dordże, otrzymał cykl nauk poświęconych Wadżrawarahi i inne [nauki]. 
Podczas pudży Wadżrawarahi miał wizję Padmasambhawy z Oddijany, który pojawił się wieczorem 
dziesiątego dnia miesiąca i powiedział: - O synu oświeconej rodziny! Zawsze praktykuj Dharmę! 
Kumaradza udał się również do Tshurpu, gdzie od Njenre i Darma Gynpo otrzymał cykl nauk 
Karmapy. Gdy poszedł do Tingri i Purang w Lato, spotkał wielkiego zrealizowanego mistrza 
Orgjenpę i czcigodnego Karmapę Rangdziung Dordże, który miał wtedy siedem lat i został właśnie 
wyświęcony na mnicha-nowicjusza. Kumaradza otrzymał wiele wyjaśnień od Orgjenpy i w ciągu 
jednego miesiąca zebrał wszystkie nauki na temat Najgłębszej Istoty, które Orgjenpa otrzymywał od 
Njenre przez wiele lat. 

Kumaradza otrzymał także tajemne cykle dzogczen, na przykład: od Namkhai Dordże z Gjamen 
Wprowadzenie do istoty Tajemnego Cyklu (gSang-skor gnad-kyi ngo-sprod), a od Keldenpy 
Cziekji Senge Tajemne zwierciadło istoty (gsang-ba gnad-kyi me-long. 

Z kolei w Kharcziu otrzymał wszystkie inicjacje i wyjaśnienia na temat Najgłębszej Istoty od 
wielkiego zrealizowanego mistrza Melonga Dordże. Ponieważ nie miał swemu guru nic innego do 
ofiarowania oprócz swego ciała i mowy, przez dwa letnie miesiące usługiwał mu malując dla niego. 
Mistrz dał mu cztery ładunki jęczmienia. Za dwa z nich kupił papier, na którym nocą kopiował 
książki, a za dwa pozostałe dla siebie lampki maślane i jedzenie. Podczas swoich wyrzeczeń 
nabawił się wszy, jednak pojawiły się w nim nadzwyczajne duchowe osiągnięcia. 

Jego guru był zadowolony i poradził mu działać dla dobra czujących istot. Kiedyś podczas inicjacji 
ujrzał nad głową guru czteroramiennego Mahakalę, a przed drzwiami ciemnoniebieską Ekadżari. 
[Ekadżati] była dwukrotnie wyższa od człowieka, trzymała w ręku pal i wilczycę, a za drzwiami 
stała usługująca jej czarownica z włosami mokrymi od krwi, która piła krew z trzymanej w ręku 
czarki. 

Kumaradza usługiwał guru nieprzerwanie przez osiem lat. Całą zimę spędził w dolinie Njuktsel, 
jednym z miejsc praktyki poświęconych przez cennego mistrza z Uddijany, i miał tam wizję 
Wadżrawarahi. Jego różnicująca świadomość stała się nieogranicozna. 

W Tsharteng w Jarlung zbudował ośrodek odosobnieniowy i przebywał w nim przez pewien czas. 
Później, wiedząc, że jego guru opuścił ciało, wyruszył do Kharcziu i w Sakjak spotkał dwóch 
synów guru. Po powrocie do domu, 25 dnia miesiąca wykonał ceremonię pamięci [swego guru]. 

Kiedy Kumaradza znajdował się w drodze do Tsari, pięciobarwna tęcza przeniknęła kamienny 
posąg na łące Trikmo-lha. Był też świadkiem wielu innych omenów. Następnie, po tym jak mistrz 
Dharmy, Karmapa Rangdziung Dordże, zaprosił go do Tshurpu, przekazał mu wyjaśnienia na temat 
Najgłębszej Istoty. Udał się do Shang, gdzie od mistrza Gompy, duchowego spadkobiercy 
Cziegoma Nakpo, otrzymał ustną linię Tajemnych Cykli i Lampę dla oka kontemplacji (bSam-gtan 
mig-gi sgron-me). W Namar w Tingri słuchał wykładów Ponpo Cziangdrupa na temat Nauk na 
odosobnieniu (yang-dgon-pa'i ri-chos rnams) Jang Genpy. Spotkał także Orgjenpę Rinczien Phela. 
W drodze powrotnej od lamy Tralungpy otrzymał m.in. nauki na temat Czarnego Jamari. 

Kumaradza zrealizował większość dobrze znanych w Tybecie nauk dotyczących fazy spełniającej: 
Tajemne cykle (gsang-skor) Gotsangpy (rdod-tshang-pa'i khrid-kyi skor) System Przewodnictwa 
[lamy] Aro (a-ro'i khrid-mo-che don-skor)itd. Otrzymał je od wielu duchowych dobroczyńców, 
takich jak mistrz Jegon i inni. 



Dla dobra Dharmy poniósł wiele wysiłków. Raz udał się do Tsari Sarma i przez osiem miesięcy żył 
samotnie na brzegu Njingmei Jutso (= 'Turkusowego jeziora'). Ponieważ [wraz z 
urzeczywistnieniem] jednego smaku wszystkiego pojawiają się wielkie moce [jogiczne], 
Kumaradza wziął pod swoją kontrolę lokalne bóstwa i zaprosił je do swego domu, gdzie służyły i 
czciły go. Dżambhala podarował mu cenny klejnot. Kiedyś ujrzał jak bąbelek pięciobarwnego 
światła wielkości kciuka rozpuszcza się w jeziorze. [Widząc nietrwałość i cierpienie świata], serce 
Kumaradzy wezbrało rozczarowaniem i smutkiem, i odtąd zawsze żył w górskich pustelniach i 
przez nikogo nie zamieszkałych dolinach jak Shampo, gdzie jedynie wiatr służył mu za osłonę 
[przed elementami]. Postępując w ten sposób wyprowadził wielu uczniów z samsary. 

Ponieważ jego głównymi uczniami w naukach dzogczen byli niewątpliwa emanacja Karmapa 
Rangdziung Dordże, i zwycięzca Longczienpa, aktywność Kumaradzy jako propagatora nauk nie 
miała granic ani kresu. Król Dharmy Drikung Rinczien Phuntsok skomentował to następująco: 
"Mistrzem nauk Dharmy był wszechwiedzący Longczienpa. Do ich wielkiego rozprzestrzenienia 
się doszło w czasach zwycięzcy Rangdziung Dordże". 

Kumaradza dogłębnie ćwiczył się w postępowaniu bodhisattwy, a dzięki mocy wielkiego 
współczucia całkowicie poświęcił się sianiu w wielu wsiach i dystryktach, przy pomocy 
skutecznych środków, nasion wyzwolenia. Udzielał bezpiecznego przejścia tym wszystkim, którzy 
podróżowali po budzącym przerażenie, niebezpiecznym szlaku z Kongpo do Y. Rzeczywiście 
posiadał miłującą dobroć wobec dzikich zwierząt, ryb i innych słabych istot. Podejmował 
nieograniczone wysiłki celem zbudowania świątyń w pobliżu gór, dróg i rzek, we wszystkich 
dystryktach, miastach i krajach, w których przebywał, całkowicie poświęcił się przynoszeniu 
pożytku innym. 

Kumaradza potrafił wyjaśnić pouczenia Najgłębszej Istoty, nie łącząc ich z innymi systemami fazy 
spełniającej, i w ten sposób stworzył system filozoficzny w techniczym języku [samego dzogczen]. 
Czubek jego nosa wieńczyła sylaba 'A'. Jego polecenia spełniali: strażniczka ścieżki Tajemnej 
Mantry Ekadżati, planetarne bóstwo Rahula i związany przysięgą Dordże Legpa, z którymi 
rozmawiał tak jak z ludźmi. Dzięki nadzwyczajnym mocom percepcji znał myśli tych, którzy 
przybywali po nauki, przez co były one skuteczne i błogosławiły umysły innych. 

Kiedy opuszczał ciało, wszystkim szczęśliwcom, którzy byli jego uczniami, pojawiły się specjalne 
znaki. To wszystko sprawiło, że mówiono o nim jako o emanacji Vimalamitry. W Przenikaniu 
dźwięku znajduje się proroctwo, które mówi o nim jako o gelongu Peldenie (= 'Znakomitym 
mnichu'). 

Po spełnieniu niezliczonych czynów dla dobra czujących istot, 14 września 1343 (25-go dnia 8-go 
miesiąca w roku owcy) Kumaradza opuścił ciało mając 78 lat. Jego odejściu towarzyszyły dźwięki, 
światła, tęczowe baldachimy i inne zdumiewające omeny. W owym czasie towarzyli mu Gomdar i 
inni bliscy zwolennicy, których paliło gorliwe oddanie, wskutek czego mistrz ponownie powrócił 
do ciała. Siedząc ze skrzyżowanymi nogami i uśmiechając się, powiedział: - Nie martwcie się, nie 
umarłem - i przekazał im odpowiednie wyjaśnienia i rady. Przedłużył swoje życie o trzynaście dni, 
a potem, rankiem siódmego dnia następnego miesiąca, uczniowie spytali go: - Co zrobimy, kiedy 
nas opuścisz? Czy powinniśmy zaprosić wszechwiedzącego guru Longczienpę? - Nie 
naprzykrzajcie mu się - odparł. - Jeśli teraz nie rozwiązaliście jeszcze wątpliwości odnośnie 
Dhamry, to idźcie do niego. Ale przekazałem wam już tyle rad. Nie angażujcie się w niepotrzebną 
mowę. Potem, kucnąwszy w pozycji risziego, uśmiechnął się, z oczami skupionymi na buddakaji 
rzeczywistości. Ósmego dnia o świcie wybrał się w podróż do pierwotnego miasta, gdziekolwiek 
można je tylko znaleźć. Po kremacji, która miała miejsce 25-go dnia miesiąca, znaleziono całą jego 
czaszkę, która ponad prawym uchem zawierała mandalę Zwycięzców Pięciu Rodzin, cały niebieski 



wizerunek Bhattariki oraz pięć rodzajów pozostałości i relikwii. Wokół nich znajdował się gęsty 
baldachim tęczowego światła. 

III KARMAPA, RANGDZIUNG DORDŻE 

Pan wśród zwycięzców, Karmapa Rangdziung Dordże, był osobiście obecny w świecie 
szlachetnego Awalokiteśwary. Został wezwany z obszaru rzeczywistości pieśnią niezniszczalnej 
realności [śpiewaną przez] dakinie pierwotnej percepcji. Patrząc na czujące istoty nieograniczonym 
współczuciem, przyszedł na świat dzięki zmartwychwstałym zwłokom syna straszej pary z Tolung. 
Jednak ludzie powiedzieli: - To zły omen, kiedy oczy zmarłego widzą żywych! - i wykłuli mu je 
igłą. Karmapa porzucił wówczas to ciało, które nie było już doskonałe, biorąc pod uwagę osiem 
wolności i dziesięć wyposażeń, przeniósł swoją świadomość i narodził się jako syn jogina i jogini. 

Dobrze wiadomo, że z wyjątkiem Buddy Śakjamuniego w Indii i tego wielkiego, zrealizowanego 
mistrza w Tybecie, nikt inny nie miał takiej pamięci poprzednich żywotów, nie przesłoniętej 
zaciemnieniami nawet na włos, był też calkowicie wolny od skaz łona. W Indii i w Tybecie były to 
wyjątkowe, dające życie drzewa nauk Buddy. 

III Karmapa, Rangdziung Dordże 

W Samje Czimpu i Jamalung Karmapa otrzymał skarb eliksiru życia. Ujrzał jak w kręgu włosów 
pomiędzy jego brwiami znika Vimalamitra, który w odpowiedni sposób ujawnił mu cel Najgłębszej 
Istoty. ABy jednak ukazać innym jak należy usługiwać guru w zgodzie ze ścieżką Tajemnej Mantry, 
wzniósł się ponad dumę i pod kierunkiem vidjadhary Kumaradzy otrzymał przekaz wszystkich 
tajemnych pouczeń tajemnej Najgłębszej Istoty. Kiedy zdał sobie sprawę z tego, że linia tych nauk 
wywodzi się od wielkiego mistrza Padmasambhawy, miał wizję tego mistrza, Drugiego Buddy. 
Bezpośrednio od niego otrzymał tajemne pouczenia odnośnie Najgłębszej Istoty, ale by zachować 
ustną linię [porzekazu], zaprosił Gjelse Lekpę z Sho, od którego otrzymał komplet nauk w nowym 
ośrodku odosobnieniowym w Tsari. 

Ponadto, Rangdziung Dordże przekazywał nauki dzogczen swoim uczniom: Menlungpie Śakja 
Śienu i innym, mówiąc, że w celu zapobieżenia ich zanikowi, Jungton Dordże Phel powinien ich 
nauczać w Tsang, Jegjelła w Kham i Kongpo, Jeszie Gjaltsen w Mongolii i Chinach, a Tulkuła w 
Tybecie Centralnym. 

Z Karmapą Rangdziung Dordże jest związana dobrze znane przepowiednia: Nauki te na brzegach 
oceanów będzie głosić bodhisattwa, który przebywa na dziesiątym poziomie. Samantabhadra w 
sposób naturalny manifestował się w przestrzeni umysłu Rangdziung Dordże, a kiedy doprowadził 
do mistrzostwa wielki skarb swoich intencji, napisał wyjaśnienia znane pod tytułem Najgłębsza 
Istota Karmapy (karma snying-tig), które były również źródłem nauk. 
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Krótka historia klasztoru KHORDONG

Zobacz też:
Polska witryna tradycji Khordong 

Pierwotnie tekst ten został napisany przez Czime Rigdzin Rinpocze, który osobiście przywiózł go do 
swego klasztoru Khordong w regionie Kham (Tybet) w 1990 r. Marie-Neige Lefevbre przywiozła go 
z Tybetu w 1997 roku. Czime Rigzin Rinpocze podyktował zwięzłe tłumaczenie Nadii Maati i  
Nathali Koralnik podczas odosobnienia lampek na miejscu obecnego klasztoru we wsi Dhanasara, 
Siliguri w Indiach w styczniu 1998 roku.

Mój klasztor nazywa się Khordong Gompa. To znaczy „pojedynczy mały dom w górskim zakątku”. 
Ogólnie rzecz biorąc ludzie nie wiedzą kto zbudował ten klasztor, ale zgodnie z naszym 
zrozumieniem jego założycielem był Nubczien Sandzie Jeszie (jeden z 25 uczniów 
Padmasambhawy), który praktykował Jamantakę. Nubczien Sandzie Jeszie zbudował na ziemi 
HUDGE koło modlitewne z mantrami Yamantaki. W zimie, z powodu mrozu można usłyszeć jego 
odgłos „grr,grr,grr...”

Jak położony jest ten klasztor? Generalnie możemy powiedzieć, że cały Tybet jest polem nauczania 
Avalokiteśwary. Ale faktycznie to Padmasambhawa (Tsokje Dordże) przybył do tego miejsca i 
pobłogosławił je. Jego błogosławieństwo jest bardzo potężne. 

W krainie „Darma Zalmo Gang” znajduje się dolina zwana Nyikog, gdzie płynie rzeka Njetshe. Jest 
tam wiele ogromnych lasów, kwiatów, leczniczych ziół, wodospadów wiele rodzajów ptaków, 
tygrysy i górskie zwierzęta np. jelenie itp. W wyższych partiach żyją zwierzęta dające mleko - jaki, 
owce, kozły etc. i dlatego jest tam wiele masła, sera i mleko. W niższych wielu ludzi pracuje na roli 
dlatego zbiory są obfite.

Dlatego też jest to ważne miejsce. W związku z religijnym aspektem każda wioska ma klasztor. tak 
jak i samotne miejsce odosobnień. Takich miejsc reprezentujących tradycje Sakja, Gelug, Kagiu i 
Ningmę jest wiele. Klasztor Khordong jest miejscem świętym (Ba Yer Ga Wa Long). Jest tam 
jaskinia Padmasambhawy gdzie zbiera się wiele dakiń, znajdują się samopowstałe mantry. Jeśli 
praktykujecie w takim miejscu, choroby i przeszkody tego życia będą zlikwidowane, osiągniecie 
siłę długiego życia, możecie stać się bogatymi, możecie też osiągnąć oświecenie.

W pobliżu, w VIII w. Nubczien Sandzie Jeszie zbudował wspomniane koło modlitewne i dlatego 
miejsce to zostało nazwane Khor Lo Dong. Padmasambhawa osobiście rozpoznał 8 pomyślnych 
znaków samopowstałych na górach tworzących dolinę.

W okolicy żyje wielu wysoko zrealizowanych mędrców i dla tego wielu ludzi odwiedza to miejsce. 
Pierwszym spośród owych mędrców, który jako pierwszy osiedlił się tutaj w XII wieku był tantryk 
Ringa Changwa Amgon, współczesny I Dalaj Lamie, Rigzin Logden Dorje (jedna z 25 osób z linii 
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Rigdzin Godema). Rigdzin Changwa Amgon praktykował Wadżrakilaje przez całe życie. Przebił 
skałę swoją phurba i osiągnął wiele symboli.

Całkowicie poświęcił życie Dharmie i czującym istotom. Zmarł w wieku 110 lat. W owym czasie 
był tylko 1 dom w tym zakątku – Khor Lo Dong. Drugim lamą była kobieta, która robiła praktykę 
dakini, a następnie zmarła w wieku 39 lat. Jej ciało spalono a na czaszce odkryto sylaby BAM HA 
RI NI S.A. (nasienne sylaby 5 rodzin dakiń). Był to znak, że mądrość dakini zamanifestowała się w 
ludzkim ciele. W późniejszym czasie przybyło tam wielu lamów, którzy praktykowali i dawali 
wiele różnych nauk, zbudowali tez 7 domów ( po 16 m2) Można tam było praktykować, gotować i 
spać.

Trzeci lama, który przybył do klasztoru był to zaawansowany jogin Senge Dorje. Przebywał w 
klasztorze Bari, gdzie wielki lama Siakja Gjaltsen stał się jego guru. Był dobrym nauczycielem i 
mędrcem. Posiadał tez moc przenikania bezpośrednio przez skały i góry (nie musiał więc wiele 
chodzić). Zbudował dużą gompę w tym miejscu, która nazwano potem Dechen Sang Ga Khorlo 
Dong. Siakja Gjaltsen dożył do 107 lat, razem z nim wielu ludzi przybyło do Klasztoru – męscy 
dakowie i żenskie dakinie, wszyscy wielcy mędrcy. 

Czwarty lama, który tam mieszkał był Dzie Łang Rinczen Puntsok Całe życie praktykował. Kiedy 
spadła lawina kamieni wyciągnął palec i kamienie zatrzymały się na małej skale zamiast spaść na 
pola. Zmarł mając 73 lata.

Piąty Lama nazywał się Lha Wang. Pewnego razu okazał on swoją moc urabiając w rękach 
sAAAL...? zmarł w wieku 72 lat. Szóstym Lamą był Sandzie Tendzin. W czasie rytuału w intencji 
zmarłej osoby pali się kartkę z jej podobizną. Podczas takiej pudży Sandzie Tendzin spalił 
wizerunek ogniem swej mądrości (nie używając żadnego narzędzia do wzniecania ognia). Siódmy 
Lama – K...Lhawang okazywał bardzo jasną inteligencje od wczesnego dzieciństwa. Podczas pudży 
długiego życia dla wioskowego urzędnika, Uchenora i jego rodziny Lama cudownie wydłużył flagę 
długiego życia. Zbudował 3 posagi bóstw długiego życia Krija Tantry (Amitabha, Biała Tara, 
Vidżaja Devi) Rozwinął klasztor. Umarł w wieku 84 lat. Czime Rigzin Rinpocze osobiście widział 
te posągi nieszczęśliwie zniszczone w tamtych czasach. Ósmym lamą był Sonam Sierab. W 
momencie jego narodzin widziano światła a jego ciało było pokryte małymi piórami jak u ptaka. 
Był wielkim mędrcem Mahajany, zmarł w wieku 74 lat.

Dziewiątym lamą był wielki święty, inkarnacja Sandzie Dordże Pema Kunsang Jeszie, Który w 
klasztorze Dordże Drag otrzymał imię Sierab Mebar ponieważ był w stanie zapamiętać grubą 
ksiażkę na raz.

Sierab Mebar praktykował wyłącznie termy Rigdzina Godema (Bjang ter) i stał się mnichem VII 
Dalaj Lamy Kalzang Gjatso. Udał się do Tsang (do filii klasztoru Dordże Drag), gdzie otrzymał 
wszystkie przekazy linii Bjangter od głowy linii Pema Szenjen, bardzo wielkiego siddhy. Na stałe 
osiadł i praktykował w rejonie Derge Dzogczen. Ponieważ powstały pewne przeszkody rozpętała 
się burza z piorunami. Lama odsunął je zebrawszy pioruny w kawałek materiału. Wszystko wokół 
niego spłonęło: las, góry były osmalone, ale jemu nic się nie stało. Był w stanie nauczać całych 
Północnych Skarbów z pamięci. Ukazał wiele cudów, a jego życie było zadedykowane służeniu 
czującym istotom.

Udał się do wioski Do (obok klasztoru Dodrupczena) i wioskowy urzędnik dał mu obok klasztor. 
Ten klasztor należał do systemu Sakjapy, ale stał się klasztorem Bjangter.

Sierab Mebar zapoczątkował w klasztorze Khordong Tse Czo (Praktykę obchodzenia 10 dnia 
Padmasambhawy), tańce lamów, muzykę i malarstwo.

Zmarł w wieku 90 lat. Jego zastępcą był Kalzang Gjatso, mnich z wioski Gjarong.

10-tym Guru był wielki odkrywca term Pema Nudan Dordże Drophang Lingpa. Odkrył wiele 
skarbów, praktykował Bjangter. Dzięki sile jego wielkiego współczucia i mocy błogosławieństwa 
ludzie z różnych wiosek, nawet zwierzęta i insekty osiągnęli oświecenie poprzez prosty fakt 



widzenia go. Zmarł w wieku 73 lat.

Jedenastym lamą był wielki święty Sangdzin Gonpo Wangyal (Sangdzin – wielki mędrzec). 
Zgodnie z tym co mówią ludzie, jego ojcem był Abo Dorten, ale w rzeczywistości jego ojcem jest 
Mahakala. Gonpo Dong Ri jest górą Mahakali – był dzieckiem Mahakali.

Wielu lamów mówi, że był bardzo wielki, ponieważ napisał wiele rzeczy, ale w rzeczywistości on 
nie pisał. Pośród jego guru byli Nuden Dordże, Urgjen Puntsok z klasztoru Bani i Kunzang 
Niendrag (inkarnacja Sieraba Mebara) z klasztoru Czugczong.

Był bardzo wielki, dał wiele inicjacji i zmarł w wieku 73 lat.

Dwunastym lamą był syn Nudena Dordże Pema Donsal – inkarnacja Czusang Namkha Jongja, lamy 
z Dordze Drag. Był bardzo wielkim mnichem, zmarł w wieku 93 lat.

Trzynastym lamą była inkarnacja Nudena Dordze – Dordze Gjaltsen zwany Kalden Lingpą 
Studiował, praktykował, dawał nauki. Zmarł w wieku 37 lat Wielu lamów mówi że był wielkim 
tertonem, ale w rzeczywistości nie wyjął wielu term tylko jeden tekst Sengedongmy i dwa małe 
tomy.

Czternastym Lamą był Tulku Tsorlo, inkarnacja Vasumbindo jednego z uczniów Buddy. Był 
zarządcą w Czugczog. Jego młodszy brat Gjurme Dordze zarządzał w klasztorze Khordong. Ich 
ojciec nazywał się Gonpo Łangjal a matka Sziłam Tso. Tulu Tsorlo był wielkim uczonym i 
mędrcem. Przebywał na stałe w klasztorze Khordong, gdzie robił praktykę Jamantaki. Rozpoznał 
inkarnację Nudena Dordże – Czime Rigdzin, który przebywał w klasztorze Khordong do wieku 19 
lat. Zmarł w wieku 73 lat.

Piętnastym Lamą był młodszy brat Tulu Tsorlo - Gjurme Dordże. Pewnego razu dostał lanie od 
wielkiego świętego, który nazywany był Wadżradhara, Gjalła Thubthub i w wyniku tego zrozumiał 
całe Dharmadhatu. Ruszył ze wschodniego do centralnego Tybetu do Tashiding w Sikkimie, skąd 
wrócił po ukończeniu wszystkich działań i zmarł w wieku 79 lat.

Zgodnie ze swoją karmą i przyczynami Czime Rigdzin Lama ruszył do Nepalu i Indii za radą Tulku 
Tsorlo. Odwiedził Ladakh, Bhutan, Sikkim, Sri Lankę, Japonie, Koreę, Chiny, Anglię, Francję, 
Szwajcarię, Niemcy, Holandię, Polskę, Austrię, Australię, USA, Islandię, Szwecję, Danię, Szkocję 
etc.

W Tybecie odwiedził takie miejsca jak: Tsang, Wee, Tsang Ang, Dergye, Dza Ko, Nyi Ko, Serta, Do 
Kog, Amdo, Dzeka, Gyarong, Trango, Lyiko, Namchan, Sokpo Kompo, Pema Ko, Yarlong Serto, 
Serma, Nemzog, Gorchen, Jagtal, Guenta, Tseurma, Chechen, Raktom, Nyi Zog, Mewa, etc 
Odwiedził święte miejsca Zang Zang Lha Bra, Samye, Samye Chimpu, Tak Yerwa, Tashiding, w 
Sikkimie, Gye Chen, Manka Sengye Yarzo, Sergye Gompo Yoro, Torchang Tugche Tsempo, Tso 
Nae, Dong Sag, Pagoj, Pani, Palhar Gang, Gyengang, Zahor Puni, Tsari Khani(Kailash) Tso Pema, 
Sarnath, i Swayambhu, Namo Buddha, Grote Asury Parping, Mara Zhikra w Nepalu.

Minęło 500 lat od początku klasztoru i przez ten czas pozostawało tam wielu świętych których 
imiona nie były wymienione powyżej (takich jak Tendzin Dordże, którego kciuk był do połowy 
starty od obracania paciorków mali. Miał on moc leczenia ludzi tylko dzięki temu że go ujrzeli.

Praktyki wykonywane w klasztorze:

Bjangter ngondro

Ching trung gTer – tser drag

( Obie mają tańce lamów. Aby w pełni wykonać tę praktykę 500 mnichów musi praktykować przez 
16 dni.)



W Nowy Rok praktyka Bjangter Drowa Kundrol

Pierwszym miesiącu praktyka Amitabhy i inicjacja 1000 Buddów (7 dni)

Konczog Sum Drub - terma Nudana Dorje z tsokiem ( 5 dni, 20 mnichów)

W czwartym miesiacu ok. 500 mnichów praktykuje Bjangter Rigdzin Dung Drub, Lama Sangła 
Dipa (7 dni)

Z Bjangter Thug drub i Rab Ne (3 dni).

Zawsze jest mnich praktykujący Bjar ne przez 3 miesiące.

W 9 miesiącu 200-300 mnichów praktykuje Bjangter Phurbę i strażników przez 5 dni.

Zawsze są tam wielcy nauczyciele, którzy dają nauki i ok. 10 osób pozostających na 
odosobnieniach studiowania i medytacji.

( Tłumaczenie: Kynzang Drime ) 
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I Dodrubczien, Dzigme Tinle {O}zer (1745-1821) 

I Dodrubczien Rinpocze, Dzigme Tinle {O}zer, był głównym dzierżawcą cyklu nauk linii 
Longczien njingthig. Był znany pod wieloma imionami, np. K{u}nzang Szenpen, S{o}nam 
Czi{o}den, Cziangcziub Dordże i Drubwang Dzogczienpa.

Urodził się w górnej dolinie Do w prowincji Golok we wschodnim Tybecie w roku drewnianego 
wołu dwunastego rabdziung (1745). Dolina Do znajduje się w prowincji Golok na granicy z 
regionami Amdo i Kham. Ojciec Dodrubcziena, Z{o}nkho, wywodził się z klanu wojowników 
zwanego Pucziung, należącego do linii Mukpo Dong. Jego matka S{o}namtso pochodziła z 
plemienia Nizok (Nubzur).

Jego narodziny zostały przepowiedziane przez Guru Rinpocze: 

Na wschodzie pojawi się osoba zwana {O}zer, O silnym oddaniu, niezwykłym działaniu, potężnym 



umyśle i pełna mądrości. [{O}zer] będzie podtrzymywał [ciągłość] odkrytych nauk skarbnicy serca 
I głosił je z poparciem wielu szczęśliwych istot. 

Gdy miał około trzech lat, zaczął zwierzać się ze swoich poprzednich żywotów. Jego rodzice nie 
chcieli, aby o tym mówił, ponieważ obawiali się, że został opętany przez jakąś demoniczą siłę. Od 
czwartego, piątego roku życia, doświadczał zdumiewających świateł wizji th{o}galu i pozostawał 
w nie wchłonięty, czując radość i smutek.

Gdy miał sześć i siedem lat, dostrzegł i odtąd nigdy nie zapominał o cierpieniach ludzi 
spowodowanych ubóstwem, chorobą, starością i śmiercią. Z tego powodu jego małe serce 
przepełniał niewysłowiony smutek, a po jego twarzyczce zawsze spływały łzy.

W wieku siedmiu lat rodzice wysłali go do wuja, który był lamą, aby uczył się tybetańskiego i 
poznał pisma. Modlitwy zapamiętywał po jednokrotnym przeczytaniu, podczas gdy innym udawało 
się to dopiero po wielokrotnym powtarzaniu. Chociaż Dodrubczien już w poprzednich żywotach 
był wielkim mistrzem, nie został w młodości rozpoznany jako t{u}lku. Dzięki temu otrzymał 
szansę i wyzwanie, aby przejść przez studia i trening jak każdy inny zwykły młody Tybetańczyk.

W wieku dziesięciu lat odkrył pewne nauki z ter[m], jednak żadna z nich się nie zachowała, 
ponieważ nikt nie przywiązywał do nich jakiegokolwiek znaczenia. Miewał niezliczone wizje i sny 
związane z mistrzami, którzy udzielali mu nauk i błogosławieństw, jak również ostrzegali o 
nadchodzących niebezpieczeństwach. Jego umysł był zawsze pełen współczucia, a kiedy jego 
rodzice tego nie widzieli, płakał obficie nad cierpieniem, którego doświadczali ludzie próbował im 
pomóc, a przynajmniej modlił się za nich. Nigdy nikomu nie życzył źle, nawet ludziom, którzy 
próbowali go skrzywdzić. Myśli zawsze wyrażał szczerze, śmiało i w sposób pełen mocy. Był 
szczodry i energicznie ofiarował swoją służbę polepszeniu życia innych.

W wieku 14 lat wstąpił do klasztoru Goczien linii Palj{u}l i pobierał nauki u Śeraba Rincziena, 
dopóki jego nauczyciel nie zmarł. Śerab Rinczien był uczniem Pema Lh{u}ndruba Gjatso 
(1660-1727), który studiował wespół z K{u}nzangiem Śerabem (1636-1699), założycielem linii 
Palj{u}l. Śerba Rinczien nadał mu imię Dharmy S{o}nam Czi{o}den. Uczył się i medytował na 
wiele nauk, głównie dzogpa czienpo i tsalung, spełniając wymagania różnych recytacji i treningów. 
Nie poczynił jednak znaczących postępów duchowych poza to, co już zrealizował.

Mając 21 lat Dodrubczien wraz z sześcioma innymi mnichami, poprzez Dege wyruszył do Tybetu 
Centralnego. Po drodze, w klasztorze Palpung w Dege, otrzymał nauki od Sito Czi{o}kji Dziungne 
(1700-1774). W końcu dotarli do Taklha Gampo, klasztornej siedziby Gampopy (1079-1153), 
głównego ucznia Milarepy (1040-1123). W Taklha Gampo V Gampopa Dziampal Tinle Wangpo 
(Mipham Wangpo, 1757-?) nadał Dodrubczienowi imię S{o}nam Czi{o}den. Wraz ze swym 
mistrzem Damczi{o} Wangcziukiem, uczniem III Gampopy Zangpo Dordże, Dodrubczien 
studiował n{o}ndro, cziakczien cz{o}druk i phowę tradycji Dakpo i Zats{o}n, oraz wiele innych 
nauk. Następnie udał się na pielgrzymkę do Tsari, jednego z najświętszych miejsc Tybetu, w co 
włożył wiele wysiłku. Tam, w wizji, otrzymał błogosławieństwa od Wadżrawarahi, Buddy w 
żeńskiej formie. Wkrótce wszystkie głosy, lęki i trudy, jakich doświadczył podczas pielgrzymki, 
zmieniły się w doświadczenie wielkiej radości czuł szczęście i spełnienie.

W drodze powrotnej z Tsari do Taklha Gampo, Tamczi{o} Wangcziuk wysłał go na pole 
kremacyjne, aby w nocy praktykował tam cz{o}di powiedział: -- Cokolwiek się zdarzy, nie 
odchodź stamtąd! Dodrubczien udał się więc na pole kremacyjne i wykonał wieczorną praktykę 
cz{o}d. Kiedy obudził się w środku nocy, zobaczył, że skała za nim zmieniła się w ogromnego, 
przerażającego potwora z długimi włosami i ostrymi zębami. Dodrubczien wpadł w popłoch i 
zaczął się trząść. Nie mógł zasnąć, ale pamiętając słowa lamy, po wykonaniu praktyki cz{o}d 



położył się tam plecami do potwora. Przed świtem wykonał cz{o}d po raz trzeci i ostatni. O świcie 
zobaczył, że nie było tam nic oprócz skały. Poczuł się tak szczęśliwy, jakby otrzymał następną 
szansę życia. Udał się wprost do lamy. Dzięki sile jasnowidzenia, lama wiedział, co się stało i 
czekał na niego. -- Czy dalej przyjemnie ci się medytowało? -- spytał, szeroko się uśmiechając. -- 
Nie, [przyjemna medytacja] zniknęła -- odparł Dodrubczien. -- I bardzo dobrze! -- odparł lama. -- 
Byłeś przywiązany do tak zwanych pozytywnych doświadczeń medytacyjnych, które powodują 
odrodzenie się w wyższych sferach samsary. Wysłałem cię na pole kremacyjne, abyś rozpuścił te 
przywiązania. Nie czuj więc żalu, że je straciłeś. Dobrze zrobiłeś nie opuszczając pola 
kremacyjnego. Następnie lama, wykorzystując ten incydent jako środek wprowadzenia w 
ostateczną naturę, spytał: -- Czy w tych lękach był jakiś rzeczywiście istniejący byt? Czy nie 
powstały i nie rozpuściły się w swojej własnej naturze, [otwartej i wolnej od ograniczeń]?

Potem w {O}sal Phuk, Jaskini Świetlistości, Dodrubczien odbył długie odosobnienie z niewielką 
ilością pożywienia. Wraz ze swymi współtowarzyszami wyruszył na pielgrzymkę do Samje, Lhasy i 
innych świętych miejsc w Tybecie Centralnym. Potem ruszyli w drogę powrotną do domu. W Dege 
Dodrubczien otrzymał nauki od K{u}nzanga Namgjala (1713-1769), II Rabdziama z klasztoru 
Seczien, który nadał mu imię K{u}ntr{o}l Szenphen. Otrzymał także nauki od K{u}ntrola 
Namgjala (1706-1773), I Dziew{o}na z klasztoru Dzogczien oraz Karma Taśi (1728-1790), I 
Karma Kucziena z klasztoru Palj{u}l.

Od 25 do 30 roku życia przebywał w okolicach swojej rodzinnej doliny, ponieważ stary wuj 
wymógł na nim w imię Dharmy, aby nie opuszczał go aż do śmierci. Ponieważ Dodrubczien należał 
do silnej grupy plemiennej, tradycyjne zobowiązania zmuszały go do wywiązywania się z 
odpowiedzialności wobec członków plemienia. Był pełnym mocy oratorem o nieustraszonym sercu 
i potężnej osobowości, co czyniło zeń ulubioną postać w plemieniu. Pewnego dnia, kiedy 
podróżował po dolinie, aby zebrać trochę długów, jadąc na jednym z najbardziej znanych we 
wspólnocie plemiennej koni, nagle jego umysł wypełniło silne poczucie żalu w związku z samsarą. 
To natychmiast spowodowało, że wszystkie zjawiska przed nim przekształciły się w Czystą Krainę 
Buddy Amitabhy. Doświadczył pięknego otoczenia, którego umysł nie mógłby sobie wyobrazić. 
Rozpuściły się wszystkie pragnienia i cała chwytliwość jego umysłu. Następnie, najbardziej 
czarującym głosem, Budda Amitabha powiedział: -- Synu dobrej rodziny, nie zostawaj tutaj. Idź, 
dokąd chcesz. Twoje cele zostaną spełnione.

[Dodrubczien] wrócił ze sfery duchowej wizji i doświadczenia do zwykłego życia, tak jakby 
przebudził się z głębokiego snu. Pisał o tym: "To doświadczenie mogło trwać przez okres, jakiego 
potrzeba na wypicie dwóch filiżanek herbaty", czyli około dwudziestu minut. "Odtąd moje uczucia 
wobec nawet najlepszych światowych majętności, władzy i zysku, upodobniły się do obfitego 
posiłku, postawionego przed osobą, która nie ma apetytu". Potem dodał: "Chociaż to doświadczenie 
wydawało się nie mieć żadnego wielkiego znaczenia, stanowi jednak najlepszą część historii 
mojego życia".

Dodrubczien udał się do klasztoru Dzogczien, gdzie od II P{o}nlopa, Pema Sangngak Tendzina 
(1731-1805), otrzymał przekazy i nauki Khandro njingthig, a następnie medytował na nie.

Potem, z czterema innymi mnichami, wyruszył w drugą podróż do Tybetu Centralnego. W drodze 
poczuł, że jest bardzo chory. Lekarze i przyjaciele mieli pewną nadzieję na jego wyzdrowienie, on 
jednak odmówił przyjmowania jakichkolwiek leków. Niemniej jednak, po pewnym czasie 
wyzdrowiał, przez samą tylko siłę swojej pielgrzymki i wewnętrzną moc medytacji. W końcu 
ponownie dotarł do Taklha Gampo i otrzymał nauki od V Gampopy Dziumpal Tinle Wangpo 
(Ts{u}ltrima Palbara). Stamtąd wyruszył na pielgrzymkę do Jarlung, Samje, Taśi Lh{u}npo, Sakja, 
Tsurphu, Lhasy i Drikung. Otrzymał także nauki od XIII Karmapy D{u}d{u}la Dordże 
(1733-1797), który nadał mu imię Karma Wangtrak.



Potem wrócił do klasztoru Dzogczien. Ponieważ medytując w klasztorze czuł niepokój z powodu 
wielu rodzajów rozproszenia, udał się do Kangtr{o} Ogma, niższych śnieżnych gór, niedaleko od 
klasztoru Dzogczien.

Mając 35 lat rozpoczął trzyletnie odosobnienie w jaskini w samotnie stojących górach Kangtr{o} 
Ogma, gdzie praktykował K{o}ncziok czid{u} i wiele innych nauk, a szczególnie th{o}gal(w lecie) 
i tsalung (w zimie). Cieszył się wielkim spokojem otoczenia, ale ślubował poświęcić się treningowi, 
nie pozwalając sobie nawet na sekundę rozproszenia, by ucieszyć się tym, co go otacza. Jednak po 
jakimś miesiącu pojawił się w nim wielki wstrząs. Miał problemy z powstrzymaniem 
niespokojnych fal myśli, emocji i iluzji. Teraz zaczął odczuwać zaburzenia związane z energią siły 
życiowej, które przywiodły go na skraj szaleństwa. Wszystkie zjawiska powstały przeciw niemu 
jako wrogowie. Przerażające zwierzęta widział nawet w filiżance do herbaty. Czuł, że bierze udział 
w zbrojnej walce. Pewnej nocy miał sen, w którym usłyszał budzący grozę krzyk. Wydawało mu się 
jakby przeciął mu serce. Nawet po obudzeniu się wciąż słyszał ten sam krzyk, a potem zobaczył 
podobne do filara ciemne światło łączące niebo z ziemią. Jego ciało trzęsło się przeraźliwie. Czuł 
niemożliwy do opanowania strach. Myślał, że niebo i ziemia zamieniły się miejscami. Następnie 
jednak, w jednej chwili, wszystkie przeszkadzające zjawiska rozpuściły się w nim, w 'ja', które 
tylko projektowało i doświadczało wszystkich tych zjawisk. Potem również pojęcie 'ja' zniknęło. 
Bojący się umysł i obiekty strachu zmieszały się w jednym smaku, smaku ostatecznej natury, 
całkowitej otwartości. Lęki jego snów i doświadczenia zniknęły bez pozostawiania po sobie śladu. 
W tym miejscu [Dodrubczien] pisze: "Doświadczyłem urzeczywistnienia, że nie ma żadnego 
poglądu, który można by zrealizować, ani żadnej medytacji, którą moża by praktykować. Dzięki 
samemu przebywaniu w tym zrealizowanym stanie, rozwiał się mój lęk na widok negatywnych 
doświadczeń, jak również radość z doświadczeń błogości".

Czymś normalnym jest, że tuż przed osiągnięciem wysokiego urzeczywistnienia wielu 
medytujących doświadcza ostatniej, mentalnej, emocjonalnej i zwyczajnej walki, która przybiera 
różne formy lub stopnie pokusy, przerażających iluzji, budzących grozę dźwięków lub bolesnych 
odczuć. Wielu wielkich mistrzów miało te same doświadczenia tuż przed wejściem w wysokie 
stany realizacji. Jeżeli nie poddałeś się tego typu zaburzeniom ostatniej minuty, stworzonym przez 
ukryte, subtelne nawyki i wyszedłeś poza wszystko to, pozostając w zrealizowanej naturze tak 
jakbyś na dobre strząsał pył z dywanu, osiągniesz całkowitą wolność od mentalnych i 
emocjonalnych zaciemnień i ich śladów. Osoba, która doświadcza tak zwanej gładkiej medytacji, 
może sobie pomyśleć: "Mam się tak dobrze, ponieważ nie mam tych wstrząsających doświadczeń", 
ale prawda może polegać na tym, że ona nie zniszczyła jeszcze korzenia swoich mentalnych i 
emocjonalnych splamień i nawyków.

Po pewnym czasie Dodrubczienowi skończyło się jedzenie i przez długi czas nic nie jadł, pił tylko 
herbatę. Jego ciało osłabło jak ciało obłożnie chorego. Z trudem się poruszał, jego oddech stawał 
się ciężki, a pierś się przekrwiła. Pewnego dnia, gdy w naczyniu brakło wody, wyszedł z jaskini, 
aby zaczerpnąć trochę wodę z pobliskiego stawu. Gdy wracając, wspinał się do jaskini, upadł pod 
ciężarem naczynia i stracił przytomność. Po chwili doszedł do siebie i bezskutecznie spróbował 
wstać. W głowie pojawiła mu się myśl: "Teraz na pewno nie uda mi się ujść śmierci. Cóż mam 
robić?" Po chwili pomyślał: "Byłoby smutno, gdybym umarł wykonując negatywne czyny, jednak 
umieram wykonując praktykę Dharmy, powinienem się więc z tego cieszyć". Ta myśl sprawiła, że 
pojawiło się w nim poczucie radości, i dzięki niej znalazł w sobie siły, żeby wstać. Wszedł z 
powrotem do jaskini, okadził się dymem z płonącej lampki maślanej, którą zachował, aby użyć w 
celach leczniczych do uspokojenia nagromadzonych w nim humorów gwałtownego powietrza. 
Następnie wziął mniejsze naczynie i nalał do niego nieco wody. Zrobił sobie herbaty i wypił ją. 
Ponieważ jednak od dawna nic nie jadł, ciało zaczęło mu się gwałtownie trząść i przez długi czas 
nie mógł go uspokoić.



Potem pomyślał: "Lepiej będzie, jeśli pójdę do klasztoru Dzogczien i wezmę trochę jedzenia. W 
przeciwnym razie umrę, co stanie się przeszkodą w mojej praktyce". Opuścił jaskinię i powoli 
zszedł z góry, był jednak tak osłabiony, że znowu upadł. Wstając pomyślał: "Ależ jestem głupi. Moi 
lamowie kazali mi praktykować. Przestrzeganie instrukcji lamów jest moją główną praktyką. 
Szukanie jedzenia będzie niestosowne. Dopóki nie skończę odosobnienia, nie powinienem 
opuszczać swojej medytacyjnej celi nawet gdybym miał umrzeć". Wrócił do jaskini i podjął 
medytację. Po chwili usłyszał pukanie do drzwi, ale zignorował je, ponieważ medytował. W 
przerwie praktyki znalazł przed drzwiami naczynie z jogurtem, które wniósł do środka i spożył. 
Jogurt ten posiadał specjalne właściwości lecznicze, które pomogły mu nie tylko odzyskać zdrowie, 
ale również towarzyszyły mu w jego medytacji. Mówi się, że jogurt ofiarowała mu strażniczka 
Dharmy Tseringma, Siostra Długiego Życia. Odtąd otoczenie tej jaskini nosi nazwę Tsering Phuk, 
'Jaskini Tseringmy'. W kilka dni później przyjaciele Dharmy przynieśli mu jedzenie. Miedziane 
naczynie pokryte złotem, w którym Tseringma dostarczyła mu jogurt, przechowywano do końca lat 
50-tych w stupie w klasztorze Dodrubczien.

W wieku 38 lat Dodrubczien udał się do Jaskini Śindzie w pobliżu klasztoru Dzogczien i odbył 
kolejne, 4-letnie odosobnienie, z wyjątkiem krótkiej przerwy, kiedy musiał wrócić do klasztoru. 
Praktykował Czakrasamwarę pięciu bóstw z linii Dakpo oraz [sadhany] Gniewnego guru Mekhjilai 
Wadżrakilę jangsang lame, odkryte przez Ratna Lingpę. Następnie medytował na Śindzie 
(Jamaradżę) i któregoś dnia napisał palcem mantrę na skale, tak jakby była ona błotem. Odtąd 
jaskinia nosi nazwę jaskini Śindzie. Powiedziano mi, że mantra jest nadal widoczna na skale.

Później, od III Dzogcziena Rinpocze (1759-1792), otrzymał przekaz Tsasum sangwa njingthig i 
odbył krótkie odosobnienie, podczas którego miał wiele doświadczeń i wizji. Podczas tego 
odosobnienia III Dzogczien Rinpocze wysłał mu egzemplarz J{o}nten rinpocze dzo. Czytanie go 
pobudziło w nim 'niewypaczone oddanie' dla jego autora, Dzigme Lingpy.

Dodrubczien udał się do Dzogcziena Rinpocze, który zachęcał go, aby zobaczył się z Dzigme 
Lingpą, mówiąc: -- Zobaczenie go przyniesie ci większy pożytek niż przebywanie na odosobnieniu.

Dzogczien Rinpocze nakłonił również Dodrubcziena, by zaprosił w jego imieniu Dzigme Lingpę do 
Kham albo przynajmniej przyniósł z sobą przekaz Longczien njingthig dla niego i innych. Od 
Dzogcziena Rinpocze otrzymał przekaz i nauki Njingthig jabśii wiele innych nauk. Będąc w Dege, 
Dodrubczien znalazł się nad brzegiem wielkiej rzeki, ale nie mógł znaleźć miejsca przeprawy. 
Pozostał więc w medytacji, w której ujrzał rzekę jako ziemię i przeszedł przez nią tak jakby była 
suchym lądem. Kiedy był już prawie na drugim brzegu, pomyślał: "Och, moja medytacja jest taka 
dobra" i w tym momencie wpadł do wody i niemal utonął. Później mówił do siebie: "Myśli są 
niebezpieczne".

W wieku 41 lat Dodrubczien po raz trzeci wyruszył do Tybetu Centralnego, gdzie spotkał Dzigme 
Lingpę, swego karmicznego guru. Po raz pierwszy doszło do tego w domu Depy Puś{u} w pobliżu 
pustelni Tsering Dziong w dolinie Jarlung, w południowym Tybecie. Był to czas wielkiej radości, 
jakby spotkanie ojca i syna, którzy się długo nie widzieli. Dzigme Lingpa powiedział: -- Zeszłej 
nocy śniłem o spotkaniu z bodhisattwą i to ty musisz nim być. Dla Dodrubcziena Dzigme Lingpa 
był Thangtongiem Gjalpo. Doświadczył wówczas wielu wizji i objawień.

Dodrubczien przyjął od Dzigme Lingpy ślubowania bodhisattwy. Tej nocy, w świetlistym śnie, 
Dodrubczien ujrzał, że z białej stupy wydobywają miseczkami ringsele i pozostałości Buddy 
Kaśjapy. Był to znak, że Dodrubczien odnowił ślubowania, jakie złożył przed Buddą Kaśjapą, kiedy 
był synem króla Krikri.



Podczas otrzymywania inicjacji Lama Gongd{u}, Dodrubczien wyraźnie zapamiętał, bez żadnych 
wątpliwości w umyśle, że Dzigme Lingpa był Njangiem Njima {O}zerem (1124-1192), a on sam 
Sandzie Lingpą (1340-1396). Dzigme Lingpa udzielił Dodrubczienowi pełnego przekazu nauk 
kamy i termy, w tym Longczien njingthig, J{o}nten dz{o} z autokomentarzem, Dz{o}d{u}n, Śingta 
namsum, Tr{o}lthikoraz Njing gj{u}. Dzigme Lingpa nadał mu imię Dzigme Tinle {O}zer, 
'Promienie nieustraszonej oświeconej aktywności'.

Kiedy Dodrubczien przebywał w Samje, na pielgrzymkę przybyli Barcziung Gomczien Rigdzin i 
Mange Pema K{u}nzang z Kham. Dodrubczien wysłał ich wraz z listem w celu otrzymania nauk. 
Później Pema K{u}nzang zyskał sławę jako uczeń Dzigme Lingpy o imieniu Dzigme Gjalwe 
Njugu. Po dwóch tygodniach otrzymywania nauk, Rigdzin i Gjalwe Njugu powrócili do 
Dodrubcziena w Samje. Wszyscy razem wyruszyli na pielgrzymkę do Tybetu Centralnego. Potem, 
będąc w Tsang, poszli się spotkać z wielkim medytującym Rigdzinem Pema Śenjenem i otrzymali 
wiele przekazów z cziangterów ('skarbów północy').

Potem Dodrubczien wrócił z Tsang do Lhasy w towarzystwie Gjalwe Njugu, który podróżował do 
Kham. Kiedy podążali do wyludnionych rejonów w Jardrok w Tybecie Centralnym, Dodrubczien 
poważnie zachorował, ale jego umysł pozostał bardzo wesoły. Gjalwe Njugu pisał: 

Kiedy my, nauczyciel i uczeń, schodziliśmy do doliny Jardrok, Pan Lama (= Dodrubczien) 
poważnie zachorował na powietrze i reumatyzm. Stale cierpiał silny ból i stał się tak słaby, że 
niemal umarł. Nie mieliśmy zbyt wiele do jedzenia, z wyjątkiem kawałka zgniłego tłuszczu 
zwierzęcego i naczynia z oliwą. Nie było nawet łyżeczki tsampy. Wypiliśmy tylko trochę czarnej 
herbaty. Gdy usiadł, żeby odpocząć, nie był w stanie się podnieść i musiałem mu pomóc, z całej siły 
ciągnąc go rękami. Chociaż fizycznie znajdował się w stanie krytycznym, nie wpadał w depresję, 
ale mówił: "Och, dzisiaj mam szansę poczynić pewne wyrzeczenia w praktyce Dharmy, nakładając 
sobie pewien ciężar na moje śmiertelne ciało i poskramiając swój chciwy umysł. Dotarłem do celu 
mojego cennego życia. (...) Nie ma wątpliwości, że trudy, przez jakie teraz przechodzę, to 
szczęśliwe owoce będące skutkiem zgromadzonej zasługi i oczyszczeniem splamień w moich 
licznych żywotach w przeszłości". W jego umyśle pojawiła się wielka radość. Ja również byłem 
rozradowany, myśląc: "To cudowne, że ten Pan Lama stosuje w praktyce [to, czego nauczał 
Budda]": 

Wytrwaj w [realizacji] Dharmy na zawsze, Nawet [za cenę] przejścia przez płomienie lub [pole] 
brzytw. 

Zdarzało się również, że czasami, kiedy lama nie patrzył, płakałem, myśląc: "Święta osoba może 
umrzeć w tym miejscu, w którym żadna inna ludzka istota tego nie zauważy".

Z Lhasy Gjalwe Njugu wrócił do Tsang, zachodniego Tybetu, a Dodrubczien wyruszył do Kham, 
wschodniego Tybetu. Już jednak po kilkudniowej podróży, Dodrubczien nie mógł znieść rozłąki ze 
swoim nauczycielem, wrócił więc na południe i udał się na spotkanie z Dzigme Lingpą, co dla jego 
nauczyciela było wielką niespodzianką i radością. Dodrubczien otrzymał więcej przekazów i nauk. 
Dzigme Lingpa rozpoznał w nim inkarnację księcia Muruma Tsenpo, syna króla Trisong Detsena i 
inicjował go jako głównego dzierżawcę doktryny nauk Longczien njingthig, co przepowiedziano w 
Necziang thukkji drombu: "Inkarnacja Lhase (= boskiego księcia) otworzy drzwi doktryny 
[Longczien njingthig]".

Po powrocie do doliny Do, na życzenie Akjongzy Paldzom, naczelniczki górnej doliny Do, 
Dodrubczien położył fundamenty pod budowę gompy Śukczien Tago, która znajduje się w 
odległości około dziesięciu mil od obecnego klasztoru Dodrubcziena. Gdy jednak wyjechał do 
Dege, budowę klasztoru wstrzymano.



W klasztorze Dzogczien udzielił III Dzogczienowi Rinpocze i II P{o}nlopowi z klasztoru 
Dzogczien czytanego przekazu Longczien njingthig. Ponownie, z aprobatą Dzogcziena Rinpocze, 
Dodrubczien, po raz czwarty i ostatni, udał się z ogromnymi ofiarami do Tybetu Centralnego. 
Towarzyszył mu Getse Lama S{o}nam Tendzin (Dzigme Ngotsar) i kilku innych. Tym razem ujrzał 
Dzigme Lingpę w domu Depy Lha Gjatri (Gjari).

Potem wraz z Dzigme Lingpą wybrał się w podróż do Samje. W głównej świątyni Samje, 
Dodrubczien subsydiował wielką pudżę ofiarną (tsog), którą prowadził Dzigme Lingpa. Ponownie 
przyjął od Dzigme Lingpy ślubowania bodhisattwy odmówili też razem wiele modlitw Zangpo 
Czi{o}pe. Przez siedem dni subsydiował też mendrup, przygotowanie leków z 
błogosławieństwami', czym kierował Dzigme Lingpa. Warto zapamiętać, że główna świątynia 
Samje jest miejscem, w którym Guru Rinpocze powierzył królowi Trisong Detsenowi, poprzedniej 
inkarnacji Dzigme Lingpy, nauki Longczien njingthigi przekazał nauki księciu Murum Tsepo, 
poprzedniej inkarnacji Dodrubcziena.

Następnie wyruszyli razem do Tsering Dziong. Dzigme Lingpa udzielił wielu inicjacji, ponieważ 
jednak miał problemy z oczami, Dodrubczien przekazał w intencji swego mistrza czytany przekaz 
Njingma gj{u}bumi innych [nauk] t{u}lku Tsele G{o}tsanga T{u}lku, Dzigme Tenpe Gjaltsenowi z 
Thangdrok i wielu innym.

W 1791, kiedy Dodrubczien przebywał w Samje, siły nepalskich Gurkhów splądrowały wiele 
miejsc w zachodnim Tybecie, m.in. miasto Śigatse i klasztor Taśi Lh{u}npo. Ludzie w Tybecie 
Centralnym wpadli w popłoch na wieść o najeździe Gurkhów i wielu z nich porzuciło miasta i 
klasztory. Na życzenie przestraszonych ludzi, po ukończeniu modlitw w głównej świątyni Samje, 
Dodrubczien wyruszył na wzgórze Hepori i złożył ofiarę sang. Przywołał strażników Dharmy i 
przypomniał im o ślubowaniach ochrony Tybetu, jakie złożyli w obecności Guru Rinpocze. Dym z 
sang przyjął na niebie postać Garudy i został uniesiony w kierunku najeźdźców. Przy zachodzie 
słońca rzucił na zachód tormę. Wówczas z zachodu podpłynęła ciemna chmura i zaczął dąć silny 
wicher, gdy jednak rzucił tormę, w niezwykły sposób chmura popłynęła z powrotem na zachód.

Potem, w wierszu, Dodrubczien wygłosił przepowiednię, w której podkreślił, że zagrożenie ze 
strony sił nepalskich minęło. Wysłał ją do rządu w Lhasie. Dzięki jego zapewnieniom, ludzie 
przestali opuszczać Samje. Chciał zobaczyć się z Dzigme Lingpą, ale nie mógł, ponieważ nie udało 
mu się zdobyć łodzi koniecznej do przeprawy przez rzekę Tsangpo. Potem wyruszył do Kordz{o} 
Ling, świątyni strażników Dharmy w Samje. Najpierw mówił modlitwy i wykonywał ceremonie. 
Niespodziewanie jednak sposób jego zachowania uległ całkowitej zmianie. Krzyknął na posąg 
Pehara, głównego strażnika Dharmy w Tybecie, uderzył go szalem, ściągnął nakrycie z wizerunku i 
wezwał strażnika Dharmy do spełnienia obietnicy ochrony Tybetu złożonej przed Guru Rinpocze. 
W końcu uspokoił się i przez długi czas pozostał w spokoju kontemplacji. (Słyszałem opowieści, że 
ten posąg trząsł się i że smolisty dym wychodził z ust i nosa i wznosił się w powietrze, powodując 
wśród najeźdźców gradobicia i epidemie.)

Lama Kal{o}n Dzasak Kalzang Namgjal, jeden z najwyższych urzędników w rządzie tybetańskim, 
wysłał do Dodrubcziena specjalnego emisariusza po jego proroctwo związane z 
niebezpieczeństwem nepalskim. Dodrubczien napisał przepowiednię w wierszu, który zawierał 
następujące linijki, i wysłał go do lamy Kal{o}na: 

W [moim umyśle, który jest] kryształowo przejrzystą pierwotną czystością, Pojawiają się 
następujące słowa i wyrażenia: Kiedy czujesz się swobodnie, o arogancki, nabrzmiały dumą ludzie, 
Nie słuchaj żadnego niesubstancjalnego głosu. Nie uciekaj do żadnego nieznanego kraju. 



Kiedy w czterech prowincjach Tybetu pojawiło się niebezpieczeństwo wielkiej suszy, Dodrubczien 
wykonał ceremonię ofiarowania ognia (homa), dzięki której spadł obfity deszcz, przynosząc wielką 
ulgę wszystkim, którzy obawiali się głodu.

Z Samje Dodrubczien udał się do Tsering Dziong. W tym czasie Dzigme Lingpa nie mógł zbyt 
wiele czytać z powody problemów z oczami prawdopodobnie miał kataraktę. Dzigme Gjalwe 
Njugu wysłał do niego specjalistę od chorób oczu, który wykonał udaną operację. Przed swoim 
ostatecznym odejściem, Dodrubczien ofiarował Dzigme Lingpie wszystko, co posiadał, nie 
wyłączając swojego ulubionego starego kapelusza. Dzięki temu działaniu doświadczył wielkiej 
radości i spokoju.

Wychwalając Dodrubcziena, Dzigme Lingpa przekazał mu swoją radę na piśmie. Znalazły się w 
niej następujące słowa: 

Czyż osoby, która potrafi leczyć zaburzenia związane z elementami [ciała i otoczenia], Która jest w 
stanie opanować negatywne okoliczności I która może spełnić wszystko, co tylko [nauczyciel] każe 
jej zrobić -- Nie można nazwać mianem szczęśliwego ucznia? Dzięki naszym poprzednim 
związkom karmicznym, Które zaczęły się wiele żywotów temu, Ty, Dzigme Tinle {O}zer, 
przybyłeś tutaj z daleka, Z miejsca, które trudno znaleźć i o którym trudno usłyszeć. Trzymając jako 
cenne dary skarby głębokich, rozległych I trudnych do znalezienia nauk, wracasz do swojej 
rodzinnej ziemi. Jesteś jak kupiec, któremu udało się wrócić przez ocean. Gdyby [pomiędzy nami] 
nie było związków karmicznych, To nawet gdybyśmy żyli w tej samej części kraju, Jak mógłbyś 
dostrzec we mnie bodhisattwę, który dba o innych? ... Jak przepowiedziano w Necziang thukkji 
drombu, Podczas budowy świątyni w Samje, byliśmy związani jak ojciec (= król) i syn (= książę). 
Czyste wizje tego faktu postrzegałeś od dzieciństwa, Przebywając -- podobnie jak ja -- w miejscach 
odosobnienia, Gdzie otrzymałeś przepowiednie związane z [odkryciem] ter[m]. Teraz powierzam ci 
skarb nauk kamy i termy I przepowiadam, że będziesz je upowszechniał w barbarzyńskich krajach. 
Dopóki [urzeczywistnienie] prawdziwej natury nie zostanie utracone w iluzjach, Nie ma potrzeby, 
aby całe życie spędzać na odosobnieniu. ... Pomiędzy tobą a mną nie ma oddzielenia. Oby dzięki 
prawdzie zjednoczenia mojego umysłu z twoim umysłem, Dzięki współczującemu 
błogosławieństwu Trzech Klejnotów, Dzięki mocy Trzech Korzeni Oraz dzięki działaniom 
strażników Dharmy, W twoich aktywnościach Dharmy nie pojawiły się negatywne okoliczności I 
oby nie powstał nawet ślad jakiegokolwiek zaciemnienia. 

Dzigme Lingpa powiedział: -- Zostaniesz w moim domu na noc. Chchiałbym ci jeszcze udzielić 
kilku rad. Tak więc Dodrubczien spędził ostatnią noc w obecności Dzigme Lingpy. Dzigme Lingpa 
powiedział:

-- Wszystkie wyjaśnienia, jakie otrzymałeś odnośnie nauk z kanonu i z term, są naszym wspólnym 
dziedzictwem. Kiedy Dakini Ostatecznej Sfery powierzyła mi żołty zwój [Longczien njingthig], 
powiedziała, że jest to spuścizna Dharmy króla i jego syna. Także w Necziang [thukkji 
drombu]mówi się: "Drzwi nauk zostaną otwarte przez inkarnację Boskiego Księcia". A zatem, bez 
żadnych wątpliwości, jesteś inkarnacją [Boskiego Księcia]. Twoim głównym zadaniem będzie więc 
upowszechnianie nauk dla pożytku tradycji i istot. Jesteśmy nieoddzielni. W przyszłości nadejdzie 
czas, kiedy twoja oświecona aktywność odniesie wielki sukces, pojawi się jednak także wiele 
przeszkód ze strony negatywnych sił. Módl się do mnie, a wszelkie zaciemnienia zostaną usunięte. 
Kiedy w tobie pojawi się nowa ufność do mnie, my, ojciec i syn, ponownie się spotkamy. 

Znaczenie ostatniego zdania jest takie, że Dzigme Lingpa odrodzi się jako Do Khjentse i tym razem 
jego nauczycielem będzie Dodrubczien. Dodrubczien wyraził swoje życzenie pozostania na 
odosobnieniu. Odrzucając ten zamiar, Dzigme Lingpa poradził mu: Udzieliłem ci ślubowań 
bodhisattwy, co oznacza przyjęcie odpowiedzialności za [dostarczanie szczęścia] wszystkim 



istotom. Jeżeli cieszysz się tylko [własnym] szczęściem i spokojem w jaskini, będziesz winien 
zaniedbania ślubowań. Nigdy nie odchylaj się od głoszenia nauk. Nie mam wątpliwości, że nawet 
negatywne sytuacje zmienią się dla ciebie w sytuacje pozytywne. 

Nazajutrz, dotykając koroną głowy ciepłej nagiej stopy Dzigme Lingpy, Dodrubczien ze łzami 
spływającymi mu falami po twarzy, rzekł: -- Obym we wszystkich następnych żywotach nigdy nie 
oddzielał się od ciebie, mój panie i obrońco. Oby wszystkie działania i myśli mojego ciała, mowy i 
umysłu stały się potężnym źródłem pożytku dla Dharmy i istot. Dzigme Lingpa, z wielkim 
uczuciem dotknął czoła Dodrubcziena swoim czołem, mówiąc: -- To obietnica nie jesteśmy 
oddzieleni. Podróżuj, proszę, z radością. Dodrubczien, czując jakby serce miało mu wyskoczyć z 
piersi, wyszedł z pokoju i opuścił klasztor.

Teraz, kiedy Dodrubczien stał się ważnym lamą, musiał wykonywać ceremonie błogosławieństw w 
Samje, Depa Lha Gjatri i wielu innych miejscach. Na polecenie rządu, w D{o}dzio Palkhjim 
(D{o}pal) w Lhasie, pod osobistym nadzorem khenpo Cziang Drunga (aka khenpo Kud{u}na), 
Dodrubczien wykonywał przez wiele dni ceremonie dla pożytku rządu i kraju, a następnie dla 
samego khenpo K{u}duna. Podczas wykonywania w Mag{o}n ceremonii d{o} (mDos), prawą ręką 
Dodrubczien w cudowny sposób wzniósł dwupiętrowe d{o}, a następnie rzucił nim. Rząd 
tybetański okazał mu wielki szacunek i wdzięczność za ochronę i przepowiednie dla dobra kraju. 
Odtąd stał się znany pod mieniem Dodrubczien, 'Wielki (czien) adept (drub) z (doliny) Do'. Ludzie 
z Lhasy mówili: "Jest wielu adeptów (drub thob), ale jest tylko jeden Wielki Adept (drub czien)".

Dodrubczien sprowadził również z sobą do Kham Gjalwe Njugu. W drodze stawili czoła wielu 
niebezpieczeństwom, on jednak pokonał je wszystkie heroiczną odwagą albo duchowymi mocami. 
To wszystko wzmocniło tylko jego wewnętrzną realizację. Na przykład, któregoś dnia, gdy zgubili 
drogę w śniegu, Dodrubczien doświadczył poczucia smutku. Z tego smutku powstała zdumiewająca 
wizja Milarepy. Milarepa, śpiewając, przekazał mu swoją sadhanę Nget{o}n njingpo i 
[rozpuściwszy się] wniknął do [ciała] Dodrubcziena.

W 1793 Dodrubczien został po raz pierwszy zaproszony do pałacu Dege. Wykonał ceremonię i 
udzielił nauk, czemu towarzyszyło wiele mistycznych znaków. Od tego czasu Dodrubczien stał się 
jednym z głównych preceptorów królowej-regentki Tsewang Lhamo i jej syna, księcia Tsewanga 
Dordże Rigdzina (1786-1847?) z Dege. Dwór w Dege prosił, aby został ich preceptorem, lecz 
Dodrubczien bezzwłocznie odmówił, ponieważ udawał się do Wu Ta'i Śan w Chinach, pragnąc 
spędzić tam resztę życia (chociaż to nigdy się nie spełniło).

Teraz Dodrubczien poświęcał swoje życie wyłącznie głoszeniu Dharmy, aby nauki dotarły do serc 
wielu istot, które podjęły trening. W swojej autobiografii Dzigme Lingpa wyraził radość z 
otrzymania wiadomości o sukcesie Dodrubcziena w głoszeniu Dharmy. 

Dola (= lama z Do, czyli Dodrubczien) trzykrotnie [w Dege] przekazał wyjaśnienia do nauk 
njingthig. Przy pierwszej okazji nauki otrzymało 2000 uczniów przy drugiej 3000, a przy trzeciej 
5000. Wielu świeckich uczniów złożyło ślubowania nie zabijania, dzięki czemu mnóstwo zwierząt 
otrzymało 'dar nieustraszoności'. Czuję się szczęśliwy, że doprowadziłem do tego niewielkiego 
rezultatu, zostając w odległym miejscu i rozwijając bodhicittę. Jest to spełnienie proroctwa, które 
mówi: "Inkarnacje Nam Njinga, Njang Bena i Cziekjanga oraz Boski Książę, otworzą drzwi nauk 
[Longczien njingthig]". 

W tym samym roku -- na życzenie i z subsydiów królowej-regentki Dege -- Dodrubczien położył 
fundamenty pod budowę klasztoru Ogmin Rigdzin Phelgje Ling w Getse T{o} w dolinie 
Dzacziukha. Potem jednak wyjechał do Amdo, ponieważ od dawna zamierzał udać się do Wu T'ai 
Śan. Odbył długie, zimowe odosobnienie w świętym miejscu w Amdo, Trakkar Tredzong. W 



klasztorze Czi{o}dzie Rinpocze w prowincji Gome, Dodrubczien przekazał Longczien njingthig i 
inne nauki Czi{o}dzie Rinpocze, sławnemu nauczycielowi z gelugpy, który studiował nauki 
ningmapy i stał się jednym z uczniów Dodrubcziena. Również Dodrubczien otrzymał pewne 
przekazy od Gome Czi{o}dzie.

Dodrubczien udzielał nauk wielu tybetańskim i mongolskim wspólnotom w tym rejonie. Czynił 
wiele cudów, np. sprawił, że z suchej ziemi, na której znajdowała się wspólnota pozbawiona wody, 
wytrysnął strumień. U Mongołów w rejonie Niebieskiego Jeziora był znany jako Harhan Dalaj 
Lama. Sława oświeconej mocy Dodrubcziena sprawiła, że zaprosił go do siebie stary Cz{o}nang 
Dzasak, potężny herszt mongolski, mimo tego, iż praktyka ningmapy była tam zakazana w 
ostatnich dwóch latach. Herszt miał wiele dzieci, ale żadne z nich nie przeżyło, chociaż przyjął 
duchową ochronę u lamów z klasztoru Kubum. Dodrubczien udzielił mu swego błogosławieństwa i 
przepowiedział mu, że urodzi mu się następne dziecko. Kiedy tak się stało, było tak chore, że nikt 
nie dawał mu szans na przeżycie. Jednak dzięki duchowej mocy Dodrubcziena udało się je 
utrzymać przy życiu. Najpierw nazwano je Jamathar, później zmieniono mu imię na Garwab 
Gjalcziok i Jiśin Wangjal. Duchowa moc Dodrubcziena stała się przyczyną nowej postawy 
tolerancji wobec innych linii buddyjskich w tym rejonie, jaka pojawiła się w umysłach ludzi.

Dodrubczien został również zaproszony przez króla mongolskiego Czing Wanga Ngawanga Dordże 
(1759-1807), zwanego również Czi{o}gjalem Ngaki Wangpo. Ngawang Dargje był w owym czasie 
najważniejszym przywódcą w regionie Niebieskiego Jeziora. Dodrubczien udzielił mu przekazów i 
wyjaśnień Longczien njingthig, Khandro jangthigi komentarzy do J{o}nten dz{o}, a poza królem i 
królową nauki te otrzymało około 40-100 ważnych osobistości.

Dodrubczien udzielił przekazu Longczien njingthig Drubczienowi T{u}lku Dzigme Namkha 
Gjaltsenowi z G{o}n Lakha, który został dzierżawcą linii Longczien njinghig. Przed 1959 w G{o}n 
Lakha było ponad 1900 tantrycznych rezydentów. Dodrubczien nauczał również Ngawanga Tendara 
Lharampę (1759-?), pochodzącemu z mongolskich Alaksiów. Potem pojawił się problem związany 
z Ambanem, przedstawicielem cesarza Chin w Sining, miasta będącego stolicą państwa 
Niebieskiego Jeziora (Qinghai). Dodrubczien został wezwany do obozu Ambana i oskarżony o 
przynależność do grupy Khampów, którzy uciekli ze swoich domostw. Dodrubczien pomagał im, 
ale nie należał do tej konkretnej grupy. Inne oskarżenie głosiło, że Dodrubczien od kilku lat 
przebywał w rejonie Niebieskiego Jeziora, nie informując o tym Ambana, co było prawdą. Co 
więcej, powiedziano mu, że nie posiadając oficjalnego potwierdzenia, nosił kapelusz khenpo, opata, 
co było częściową prawdą, ponieważ szkoła gelugpa, która była oficjalną instytucją religijną w tym 
regionie, nie wydała mu autoryzacji. Korzystając z pośrednictwa dwóch tłumaczy, Amban przez 
cały dzień wypytywał Dodrubcziena w obecności wielkiego zgromadzenia dygnitarzy tybetańskich 
i mongolskich z rejonu Niebieskiego Jeziora, wśród których byli też król Ngawang Ragje i 
Dżonang Dzasak. Wszyscy oni -- jak to opisał Dodrubczien -- "siedzieli jakby znajdowali się na 
wykładzie". Pod koniec dnia, Dodrubcziena nie tylko uwolniono, ale zrobił takie wrażenie na 
samym Ambanie, że ten nawet poprosił go, aby odmówił modlitwy dla jego chorego przyjaciela. W 
ten niezwykły sposób uniknięto problemu, budząc zdziwienie wszystkich. W przeciwnym razie, 
życiu Dodrubcziena i pozycji wielu książąt mongolskich, jego patronów, groziłoby prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Wiele miesięcy później, Amban wysłał innego posłańca, aby zaprosć 
Dodrubcziena do Sining. W Sining, Amban z wielkim szacunkiem powiedział do Dodrubcziena:

-- Zwykle, kiedy ludzie dostają list od cesarza, wstają i czytają go z twarzą zwróconą na wschód. Ty 
jednak możesz siedzieć, ale słuchaj uważnie i patrz na wschód. Ceremonialnie otworzył list od 
cesarza Czia Cz'inga (panującego w latach 1796-1820), który zawierał następujące słowa: 

Jeżeli lama przynosi ludziom pożytek, nie powinno być problemu, gdy jest lamą szkoły 
Czerwonych Czapek (= ningmapy). On (= Dodrubczien) musi pozostać w regionie Niebieskiego 



Jeziora. Nie wolno mu udać się w kierunku Wu Ta'i Śan, Lhasy, ani do swego domu. Zanim to 
zrobi, musi się wcześniej poradzić cesarza. Naczelnicy [z regionu Niebieskiego Jeziora] muszą 
darzyć tego lamę szacunkiem i służyć mu. 

Ludzie z tego regionu zobaczyli, że uznanie przez cesarza Dodrubcziena za lamę dwunastu grup 
Mongołów w regionie Niebieskiego Jeziora, było wielkim zaszczytem. Czuli wielką radość, 
ponieważ zostały wysłuchane ich modlitwy o pozostanie lamy wśród nich. Rozwiało się jednak 
marzenie Dodrubcziena o udaniu się do Wu Ta'i Śan. (Istnieje wiele opowieści o tym jak uczniowie-
naczelnicy Dodrubcziena przyczynili się do wydania przez cesarza edyktu, nakazującego mu 
pozostanie w tym regionie.)

Zdając sobie sprawę z tego, że teraz nie będzie mógł udać się do Wu T'ai Śan, ponieważ byłoby to 
złamaniem cesarskiego edyktu, Dodrubczien chciał wyruszyć do Tybetu Centralnego, aby jeszcze 
raz zobaczyć się z Dzigme Lingpą. Jednak jego uczniowie nalegali, aby sprzeciwił się temu 
planowi, powołując się przy tym na cesarski edykt. Tak więc Dodrubczien wysłał na swoje miejsce 
do Tybetu Centralnego Dzigme Czi{o}traka, a wraz z nim obfite ofiary, wszystko, co posiadał. 
Podróżnicy zabrali z sobą również wiele darów dla Dzigme Lingpy od króla Ngawanga Dargje. 
Naczelnik Czionangu poprosił Dodrubcziena o wybudowanie gompy i obiecał mu wszelkie 
niezbędne wsparcie, finansowe i polityczne. Jednak Dodrubczien odmówił przyjęcia ofiary, mając 
na uwadze stare mądre powiedzenie: "Nie przebywaj zbyt blisko swoich patronów". Arik Gesze 
Czienmo Cziampa Gelek Gjaltsen (1726-1803) z klasztoru Ragja, wyróżniający się uczony gelugpy, 
hojnie wychwalał Dodrubcziena i złożył mu wiele szczodrych ofiar. Otrzymał wiele przekazów od 
Dodrubcziena.

Epidemia w Arik Ragja Gompa, dużym klasztorze w Amdo, doprowadziła do śmierci około połowy 
z czterech tysięcy rezydujących w nim mnichów. Wszyscy, którzy ją przeżyli, uciekli do pobliskiej 
wioski. Wyjątek stanowił jeden mnich, który postanowił zostać, ponieważ nie chciał przerywać 
ciągłości odmawiania modlitwy Mańdziuśri-nama-samgiti. Któregoś dnia usłyszał dźwięki 
dzwonów i zobaczył kilku ludzi jak z niezwykłym, przypominającym tygrysa zwierzęciem, 
wchodzą do porzuconego klasztoru. Kiedy jeden z nich wszedł do jego domu, zanim jeszcze zdążył 
ostrzec go przed epidemią, ów człowiek powiedział:

-- Dodrubczien jest tutaj. Chce zostawić wiadomość dla mnichów, że niebezpieczeństwo minęło i że 
mogą spokojnie wracać. Teraz pozbywamy się porzuconych ciał. Później Dodrubczien wykonał 
ceremonię ofiarowania ognia (homa) i powstrzymał epidemię, co pozwoliło klasztorowi na nowo 
odżyć. W niezwykły sposób wyprowadził też strumień wody ze skały Amje Khjung G{o}n, 
znajdującej się na wzgórzu poza klasztorem, która jeszcze i dzisiaj posiada właściwości lecznicze. 
Wuj Dodrubcziena i inni przybyli z doliny Do w Golok i nakłaniali go do powrotu do domu. 
Powołując się na cesarski edykt, naczelnicy i jego uczniowie, ludzie z regionu Niebieskiego Jeziora, 
sprzeciwili się jego wyjazdowi. Jednak wuj Dodrubcziena niespodziewanie zachorował odmówił 
przyjmowania leków i chodzenia do klasztoru po modlitwy, dopóki Dodrubczien nie wróci razem z 
nim do domu. Naczelnicy zostali w ten sposób zmuszeni do wyrażenia zgody na powrót 
Dodrubcziena do domu. [Dodrubczien] zostawił lamę Pema Tamczi{o} jako swego przedstawiciela, 
aby pokazać, że nie opuszcza tego regionu na zawsze.

N{u}den Dordże, młody bratanek Dodrubcziena, który później stał się sławnym Khangdong (lub 
Khordong) Terczienem, przybył, aby zobaczyć się ze swoim wujem. Dodrubczien podarował mu 
wadżrę i phurbę i poprosił go, aby wstał. Trzymając je w dłoniach, Terczien obrócił się wokoło i 
powiedział HUM HUM HUM. Wówczas przebudziły się wspomnienia z poprzedniego życia 
Tercziena jako D{u}d{u}la Dordże (1615-1672). Dodrubczien udzielił mu inicjacji Jumkha 
Deczien Gjalmo. Terczien usłyszał jak ze wszystkich drzew, kwiatów i roślin, które rosły wokoło, 
wydobywa się dźwięk mantry Om Padmajogini Dżnianawarahi.



W 1801, po wizycie a dolinie Mar, Dodrubczien spotkał Do Khjentse (1800-1866), który miał 
wówczas około roku. Dziecko nalegało na swoich rodziców, aby zabrali go do kogoś o imieniu 
S{o}nam Cz{o}den, dodając, że w przeciwnym razie wróci do domu, czyli umrze. S{o}nam 
Cz{o}den było jednym z wczesnych imion Dodrubcziena, ale mało kto o tym wiedział. Kiedy 
Dodrubczien spotkał dziecko, płacząc chwycił go i zapewnił, że się nim zaopiekuje. W wiele lat 
później Khjentse napisał, że kiedy spotkał Dodrubcziena, nie ujrzał go w zwykłej postaci, lecz jako 
Guru Rinpocze. Idąc za radą Dodrubcziena, Do Khjentse został sprowadzony do Śukczien Tago i 
zaczął otrzymywać błogosławieństwa i nauki. Do Khjentse widział Dodrubcziena w różnych 
formach i w otoczeniu wielu mężczyzn i kobiet w tajemniczych formach. Jak nieco podrósł, zdał 
sobie sprawę z tego, że zjawiska nie były zwykłymi formami lamy i jego otoczenia.

Po kilku latach pobytu odkryto udział naczelnika górnej doliny Do w osłanianiu pewnego złodzieja. 
Ten incydent bardzo zasmucił Dodrubcziena, ponieważ był on nie tylko wielkim lamą, ale również 
mądrym, etycznym i wysoce szanowanym przywódcą plemiennym. Powiedział, że nie może zostać 
dłużej w Śukczien Tago, chociaż to miejsce przez wiele lat pozostało pustelnią. Patr{u}l Rinpocze 
(1808-1887) czytał tam przez wiele lat Kandżur i nauczył się na pamięć wielu sutr. Kiedy jednak 
będąc dzieckiem przejeżdżałem obok Śukczien Tago, zobaczyłem tam tylko ruiny.

Co jakiś czas Dodrubczien otrzymywał naglące zaproszenia od króla Dege i klasztoru Dodrubczien. 
Wyruszył do klasztoru Gjarong, klasztoru Dzogczien i [innych] miejsc w dolinie Dzacziukha. W 
każdym z tych miejsc witano go ceremonialnym pochodem. W klasztorze Dzogczien udzielił 
inicjacji młodemu IV Dzogczienowi Rinpocze. Kiedy usłyszał, że regentka-królowa-matka Dege 
poważnie zachorowała, wyruszył do pałacu w Dege. Królowa-matka właśnie wracała do zdrowia. 
Dodrubczien udzielił jej nauk na temat Jeszie Lama i innych nauk. Królowi udzielił inicjacji 
Hajagriwy i Wadżrakili. Później przekazał mu również nauki odkryte przez samego siebie.

Dodrubczien przekazał wiele nauk, w tym Jabśi, Longczien njingthig, Gj{u}bumi 
Dz{o}d{u}nswym licznym uczniom, w tym wysokim lamom z klasztorów ningmapy z Kham, 
takim jak Dzogczien, Kathok i Szeczien. Wśród tych, którzy je otrzymali, znajdowali się: IV 
Dzogczien Rinpocze, Do Khjentse, III Szeczien Rabdziam, Kathok Situ, Gotsa T{u}lku, Gomczien 
Ngawang Czi{o}dzior i Thartse Khenczien Namkha Czime z Ngor.

Dotąd Do Khjentse znajdował sie pod opieką Dodrubcziena i nieoficjalnie został przez samego 
Dodrubcziena rozpoznany jako t{u}lku Dzigme Lingpy. Potwierdzenie rozpoznania Sakja Kongmy 
i t{u}lku z Drikung, którzy byli bliskimi uczniami Dzigme Lingpy, przynieśli z Drikung jego 
przedstawiciele, którzy przyszli, aby zabrać t{u}lku do Tybetu Centralnego. Do Khjentse wysłano 
do Drikung, gdzie syn Dzigme Lingpy był jedną z głów linii drikung, dołączając do tego 
skomplikowane zarządzenia pałacu z Dege.

Wraz z Dzigme Gjalwe Njugu Dodrubczien wybudował klasztor Dzagja w dolinie Dzacziuka, który 
później stał się główną siedzibą samego Dzigme Gjalwe Njugu i jego sławnego ucznia Patr{u}la 
Rinpocze.

W tym miejscu pragnąłbym zwrócić uwagę na fakt, że na dworze Dege powstał sekciarski opór 
przeciw wpływowi lamów ningmapy na czele z Dodrubczienem. Nie ma jednak podstaw, by -- jak 
czynią to niektórzy pisarze zachodni -- przypuszczać, że podczas rewolty w Dege w 1798 
Dodrubczien został uwięziony, a następnie wydalony z Dege. W rzeczywistości Dodrubcziena nie 
było w tym okresie w Dege. Pomiędzy 1793 a 1799 przebywał w regionie Niebieskiego Jeziora, 
udzielając nauk Tybetańczykom i Mongołom. Dopiero w 1799 powrócił z Amdo do Golok 
zbudował klasztor Śukczien Tago. Dopiero w latach 1802-9 częściej odwiedzał Dege, udzielając 
nauk regentce-królowej-matce i księciu, który w 1806 został królem. Dodrubczien odbył wiele 



wizyt w Dege i po powrocie z Amdo spędził tam dużo czasu, w porównaniu ze swoją pierwszą od 
wielu miesięcy wizytą w 1793. Według licznych dokumentów nie tylko regentka-królowa-matka, 
ale i jej syn, król Tsewang Dordże Rigdzin (1786-1847?), panujący w latach 1806-1847?), pozostali 
żarliwymi uczniami Dodrubcziena.

Dodrubczien zainspirował pałac w Dege, aby zlecił wykonanie drewnianych klocków dziewięciu 
tomów dzieł Dzigme Lingpy, 25 tomów Njingma Gj{u}bumoraz ponad dziesięciu tomów 
Longcziena Rabdziama. W końcu, w 1809 Dodrubczien wrócił do Golok. Proroctwo Rongt{o}na 
Decziena Lingpy (XVII w.) mówi: 

Inkarnacja Boskiego Księcia, heroiczny bodhisattwa, Pojawi się wraz z nauczycielami i 
medytującymi dzogczien ati. Zbuduje około trzech klasztorów w górnej, środkowej i dolnej dolinie 
Ser. W 1810 w wieku 66 lat, wybudował ośrodek medytacyjny w Jarlung w wąwozie Trakczien w 
dolinie Ser. Nazwał go Pemak{o} Tsasum Khandr{o} Ling. Później stał się on popularnym 
klasztorem Jarlung Pemak{o}. Po wybudowaniu Jarlung Pemak{o}, Dodrubczien ślubował nigdy 
go nie opuszczać, nie wyjeżdżał więc z niego, ale został tam przez ponad dziesięć lat swego życia. 
Kiedy Dodrubczien tam mieszkał, w dolinie Jarlung prawie każdego 10-go i 25-go dnia kalendarza 
księżycowego słychać było w Jarlung Pemak{o} muzykę dochodzącą z niewidzialnego źródła. 
Ludzie wierzyli, że muzykę tę grało zgromadzenie złożone z daków i dakiń. W tych dniach, kiedy 
słyszano muzykę, ludzie przypominali sobie, że jest to jeden z ceremonialnych dni miesiąca.

W Jarlung Pemak{o} Dodrubczien nauczał i udzielał przekazów wielkiej liczbie uczniów, spośród 
których wielu stało się później sławnymi mistrzami. Często, kiedy Dodrubczien udzielał inicjacji i 
wyjaśnień, Dzigme Kalzang z jego upoważnienia udzielał czytanych przekazów (lung).

W 1812 Do Khjentse powrócił z Tybetu Centralnego, aby zobczyć się ze starzejącym się 
Dodrubczieniem. Król Dege usilnie niejednokrotnie nakłaniał Dodrubcziena i Do Khjentse, aby 
przybyli do Dege, jednak Dodrubczien nie mógł tego zrobić, ponieważ ślubował nigdy nie 
opuszczać swojego klasztoru.

Mając 20 lat, IV Dzogczien Rinpocze (1793-?) odwiedził Jarlung Pemak{o}, aby otrzymać od 
Dodrubcziena dalsze nauki. Dodrubczien udzielił mu inicjacji, przekazał teksty i wyjaśnienia 
należące do Longcziena Rabdziampy i Dzigme Lingpy oraz [nauki z] Vima njingthig i Njingj{u} 
dordże zampa.

Dodrubczien udzielił Dzogczienowi Rinpocze błogosławieństwa, dając mu czarkę z czaszki pełną 
czangu (= piwa). Gdy Dzogczien Rinpocze pił z niej, urzeczywistnienie nauczyciela zostało 
spontanicznie przeniesione do [umysłu] Dzogcziena Rinpocze, który osiągnął stan rozpuszczenia 
względnych zjawisk w ostatecznej naturze. Potem Dzogczien Rinpocze stał się sławnym adeptem, 
który nie różnicował dobra od zła i nie żywił nadziei ani lęku. Istnieje wiele zdumiewających 
opowieści o jego życiu i mądrości. Kiedy Gjalse Szenphen Thaje (1800-?) po raz pierwszy ujrzał z 
oddali Jarlung Pemak{o}, zsiadł z konia. Zrobił wiele pokłonów, płacząc przy tym jak dziecko. 

Powiedział: -- To miejsce mojego nauczyciela nie jest niczym, jak tylko autentyczną, Niewyrażalną 
Czystą Krainą Dharmakaji. Kiedy dotarł do Dodrubcziena, lama błogosławił ludzi, dotykając ich 
małym sztandarem z jedwabnymi wstążkami w pięciu kolorach, a Gjalse ujrzał Wadżrapani, który 
swym świetlistym ciałem ozdabiał sztandar. W 1815 Dodrubczien wysłał Do Khjentse do Tybetu 
Centralnego z ogromnymi ofiarami. Wrócił stamtąd w 1816.

W 1817/8 Dzigme Gjalwe Njugu przybył do Jarlung Pemak{o}, aby po raz ostatni zobaczyć starego 
Dodrubcziena. Był to czas wielkiej radości i smutku zarówno dla ojca i syna, jak i braci w Dharmie. 
Dodrubczien podsumował ich spotkanie, mówiąc: -- Jest to [coś tak rzadkiego i radosnego jak] 



spotkanie osoby żywej i zmarłej. Dodrubczien udzielił Gjalwe Njugu i innym nauk na temat 
n{o}ndroi wielu innych nauk. Przepowiedział również, gdzie Gjalwe Njugu powinien założyć 
swoją główną siedzibę, szczegółowo opisując miejsce, w którym nigdy nie był. Wielu wielkich 
mistrzów przybyło do Jarlung Pemak{o}, aby otrzymać przekazy od Dodrubcziena. Wśród nich 
znajdowali się: Gjalwe Njugu, IV Dzogczien Rinpocze, Do Khjentse, Kathok Getse Mahapandita, 
Dola Dzigme Kalzang, Repa Tamtsik Dordże, Czi{o}jing Tobden Dordże, Śiczien S{o}nam Palden, 
S{o}nam Gjaltsen, Czianglung Namkha Dzigme Dordże i Gjalse Szenphen Thaje.

W 1819 Dodrubczien doradził przedstawicielom pałacu Dege oraz klasztorów Dzogczien, Kathok i 
Drikung, aby pozwolili zostać Do Khjentse tantrykiem eremitą, czego sobie życzył w celu 
spełnienia swojej oświeconej aktywności. Pozwolili więc Do Khjentse przyjąć styl życia 
wędrownego jogina. Do Khjentse przypomina sobie życie starego Dodrubcziena w tych dniach: 

Cenny Pan, Król Dharmy, czuł się lepiej niż przedtem. Czasami niespodziewanie śpiewał pieśni 
jogiczne, ale nie mieliśmy sposobności ich zapisać. Niekiedy po prostu opisywał swoje wizje 
czystych krain sambhogakaji, a przy innych okazjach [przedstawiał] różne okoliczności związane z 
życiem istot z sześciu światów. Wygłaszał również przepowiednie związane z przyszłością Dharmy 
i poszczególnych ludzi. Niektórzy z nas widzieli jego ciało w różnych formach, a czasami na jego 
miejscu nie było ciała, tylko samo ubranie. Zdarzały się niezliczone cuda. Zawsze wtedy, kiedy 
przypominaliśmy sobie jakieś pytanie odnośnie nauk, odpowiadał na nie spontanicznie, nie pytany. 

Wczesnym rankiem trzynastego dnia pierwszego miesiąca w roku żelaznego węża (1821), zmienił 
swój kostium sambhogakaji. Przekazał indywidualne wyjaśnienia poszczególnym uczniom. 
Następnie, nie ukazując oznak choroby, połączył się z ostatecznym spokojem, opisując zarazem 
swoje doświadczenie faz wyprowadzania energii z elementów ciała. Niebo wypełniły promienie i 
kręgi tęczowego światła oraz deszcz kwiatów. Kiedy jego ciało poddano kremacji, na znak jego 
wysokiej realizacji pojawiło się wiele ringseli. Jego zwolennicy zbudowali w klasztorze 
Dodrubcziena złotą stupę, w której do 1959 przechowywano jego szczątki. Ngawang Tendar 
Lharampa, sławny pisarz gelugpy i uczeń Dodrubcziena z mongolskich Alaksiów, pisał:

Są mistrzowie, którzy potrafią osiągnąć realizację... która rozpuszcza [ich ciała w ciała tęczowego 
światła], ale zamiast tego wolą wybrać stan vidjadhary z pozostałościami. Powód dla tego jest taki, 
że niektórzy z nich nie wyczerpali jeszcze swoje karmicznej siły i pragną nadal poświęcać się 
obracaniu koła aktywności w służbie Dharmy i istot. Inni zostawiają fizyczne pozostałości w formie 
relikwii dungi ringseli, aby przynajmniej one stały się źródłem błogosławieństwa dla uczniów. 
Przykładem [tego sposobu odejścia] jest nasze cenne schronienie, chwalebny Dzigme Tinle {O}zer, 
iluzoryczna manifestacja Samantabhadry, pierwotnego Buddy powstającego w percepcjach 
chcących praktykować istot jako pan mędrców i ucieleśnienie stu rodzin Buddy. 

W nocy odejścia Dodrubcziena jego główny uczeń Do Khjentse otrzymał jego duchowy testament. 
Do Khjentse przebywał wówczas w odległości wielu tygodni drogi. Późną nocą trzynastego dnia 
pierwszego miesiąca w roku żelaznego węża Dodrubcziena pojawił mu się na niebie w promiennym 
świetlistym ciele i świetlistych szatach. Płynął na świetlistym dywanie, który trzymały cztery 
dakinie. Bardzo czarującym głosem zaśpiewał poniższe wiersze, a następnie [rozpuścił się w 
światło i] połączył z Do Khjentse: 

Udaję się do przestrzeni mądrości Ostatecznej Sfery, Która jest stanem przekraczającym myśli i 
wyrażenia. Udaję się do stanu mądrości podobnej do zwierciadła, Która jest niegasnącą, przejrzystą 
poświatą, świeżą i otwartą. Udaję się do przestrzeni mądrości równości, W której wszystkie myśli o 
chwytającym i chwytliwości znikają w ostatecznej sferze. Udaję się do mądrości świadomości 
rozróżniającej, Która jest przejrzystością, świtem sześciu rodzajów jasnowidzenia. Udaję się do 
stanu mądrości wszechspełniającej, Która emanuje różne manifestacje stosownie do [potrzeb] 



praktykujących istot. Udaję się do Zangdok Palri, czystej krainy dzierżawców mądrości. Kiedy mój 
umysł stanie się tym samym, co umysł Heruki, Zamanifestuję trzy inkarancje, które będą ci 
towarzyszyć. Dopóki ten testament wyraźnie się nie pojawi jako tajemne pismo dakini, Zachowaj 
ściśle zapieczętowany jak usta zmarłego. Oby te symbole nigdy nie zanikły. Tisztha lhen! Tak więc, 
mój synu, bądź zdrowy. Teraz zwyciężyłeś przeszkody, [jakie stały na drodze] twego życia. Dopóki 
wszystkie zjawiska nie wyzwolą się jako znaki i nauki [Dharmy, Powinieneś być] świadomy, że 
samsara i nirwana są snem i złudzeniem. Oddaj się medytacji, w której nie ma punktu odniesienia. 
Oto inicjacja całkowitego powierzenia i aspiracji. Oto najwyższa z inicjacji. 

Dodrubczien odkrył wiele nauk w formie ter[m] umysłu, zatytułowanych Tamczi{o} deczien 
lamcziok, 'Wyśmienita ścieżka najwyższej radości, święte nauki'. Cykl ten zawierał zewnętrzną, 
wewnętrzną i tajemną sadhanę Amitabhy, najbardziej tajemną sadhanę Hajagriwy oraz sadhany 12 
mistrzów dzogczien, Milarepy, Maczig Labdr{o}n i Mahadewy. Odkrył także sławny tekst cz{o}d 
zatytułowany Cziuwo czigdre. Do jego pism zaliczają się Gjatso cziuthik('Kropla z oceanu'), krótka 
i długa wersja komentarzy do J{o}nten rinpocze dz{o}, krótki komentarz do Cz{o}d khandr{o} 
kegjang, sadhana oczyszczająca [złamane ślubowania] samajaoraz kompilacje sadhany Mahakali i 
sadhanę Wadżrakili odkrytą przez Sandzie Lingpę.

Dodrubczien napisał wiele przepowiedni. Wiadomo, że klasztor Labrang w Amdo posiadał 
jednotomowy zbiór jego przepowiedni. Osobiście widziałem kilkaset stron, [które z niego 
pochodziły,] ale wydaje się, że do teraz zachował się tylko kilkustronnicowy fragment. 
Dodrubczien zyskał rozgłos dzięki przejrzystości i dokładności swoich przepowiedni. Zazwyczaj 
lamowie piszą przepowiednie wtedy, kiedy w czystej wizji pojawiają się dakini, lama lub Budda i 
opowiadają o [mających zajść] wydarzeniach. Wyjątkowość pism proroczych Dodrubcziena polega 
na tym, że przepowiadają one mające zajść wydarzenia jako naturalne czyli powstałe z siebie wizje, 
które pojawiają się w samym stanie urzeczywistionej mądrości. 

Na przykład: 

W zwierciadle Ostatecznej Sfery [mojego umysłu mądrości], Który jest wolny od myśli, Powstają 
sytuacje świata w ogólności a wschodniego Tybetu w szczególności W formie współzależnego 
powstawania bez żadnego pomieszania. 

Przepowiedział wiele wydarzeń związanych z głoszeniem Dharmy, dotyczące rożnych prowincji i 
poszczególnych ludzi, na przykład narodziny Khjentse Wangpo (1820-1892), Szabkara Tsogdruka 
Rangdr{o}la (1781-1851), Pema Siddhi (?-1957) i setek innych wielkich lamów. Przepowiedział, że 
Chiny staną się "czerwone", chociaż w jego czasach "czerwony" nie oznaczał tego, co dzisiaj. 
Przepowiedział również, co może się przydarzyć regentowi Tybetu z Redring (?-1947) oraz skutki 
tego wydarzenia.

Wkrótce po śmierci Dodrubcziena, Do Khjentse wrócił do Jarlung Pemak{o}, aby złożyć hołd 
szczątkom, popiołom i ringselomDodrubcziena, które przechowywano w wazie. Uczniowie 
Dodrubcziena nakłaniali Do Khjentse, aby został spadkobiercą Dodrubcziena, ale on odmówił.

Później, Gjalse Szenphen Thaje (1800-?) z klasztoru Dzogczien, sławny uczony i jeden z głównych 
uczniów Dodrubcziena, przybył, aby na pewien czas zostać jego spadkobiercą. Gjalse wprowadził 
w Jarlung Pemak{o} doroczny 45-dniowy trening i praktykę Tantry Guhjagarbha-majadżala. 
Patr{u}l Rinpocze sprawował wtedy przez pierwszy rok funkcję asystenta nauczającego Gjalse, a 
potem przez ponad dwa lata sam prowadził wykłady. Patr{u}l Rinpocze i Njosz{u}l Lungtok 
(?-1902?) przez dziewięć lub dziesięć lat przebywali w okolicach Ser i doliny Do, będących 
siedzibami Dodrubcziena.



Wśród jego uczniów byli mistrzowie-dzierżawcy linii, którzy zostali przepowiedzeni w Poufnej 
przepowiedni lamy Gongd{u}. Byli to czterej dzierżawcy linii o imieniu Dordże (rDo rje'i gdung 
bzhi), trzynastu noszących imię Dordże (rDo rje'i ming chan bchu gsum) oraz sześciu o imieniu 
Sandzie.

Istnieją różne interpretacje wyszczególniające czterech dzierżawców linii imieniem Dordże. Jeden 
sposób podaje [następujące imiona]: (1) Dola Dzigme Kalzang Dordże (Czi{o}kji Lodr{o}) na 
wschodzie, jak dźwięk białej konchy pełen duchowej sławy) (2) repa Damtsik Dordże z Khjunglung 
(który był sławny z tego, że jego uczniami było tysiąc joginów i tysiąc jogiń) na południu, z 
wieloma tantrycznymi uczniami jak stos białego ryżu -(3) Gjalse Rikpe Dordże (Szenphen Thaje) 
na zachodzie, z wieloma mnichami, medytującymi uczniami jak ogród czerwonych lotosów oraz (4) 
Cz{o}jing Tobden Dordże (wielki pisarz i propagator nauk njingthigw Amdo, szczególnie w 
Rekong) na północy jak żelazna phurba z wieloma potężnymi tantrycznymi uczniami.

Inny sposób to: (1) Do Khjentse (2) IV Dzogczien Rinpocze (3) Gjalse Rikpe Dordże oraz (4) 
Kjebu Jeszie Dordże (Dola Dzigme Kalzang). A trzeci sposób to: (1) Do Khjentse (2) Dzogczien 
Rinpocze (3) repa Tamtsik Dordże oraz (4) Cz{o}jing Tobden Dordże.

Kongtr{u}l J{o}nten Gjatso (1813-1899) pisał: Modlę się do ciebie, który jesteś znany jako 
Promienność ({O}zer) wschodu, nirmanakaja, Z czterema [uczniami], joginami, 
przepowiedzianymi przez Guru [Rinpocze], Którzy działali dla pożytku istot, mądrość inkarnacji 
Murum (Tsepo), Cziangcziuba Dordże (= Dodrubcziena), Pana Mędrców. 

Do trzynastu o imieniu Dordże zalicza się różnych [mistrzów], a jeden ze sposobów podaje 
[następujące imiona]: (1) Mingjur Namkhe Dordże, (2) Do Khjentse Jeszie Dordże, Dzigme 
Mikj{o} Dordże (Namkha Tsewang Cziogtrub, 1744-?) z Gjarong G{o}n, (4) repa Damtsig Dordże, 
(5) Cz{o}jing Tobden Dordże, (6) Dzigme Palgji Dordże, (7) Rigdzin Dziampal Dordże z Szeczien, 
(8) Kjilung Thukcziog Dordże z Golok, (9) Dzigme Pawo Dordże, (10) Sz{o}nu Jeszie Dordże (aka 
Dola Dzigme Kalzang), (11) Wangda Dordże Palzang z Golok, (12) Rigdzin Palkji Dordże z 
Troś{u}l, oraz (13) Rolwe Dordże z Barcziung.

Njoś{u}l Lungtok dostarczył innego sposobu podziału głównych uczniów Dodrubcziena: Wśród 
Khampów głównym ze wszystkich uczniów wielkiego dzierżawcy poznania (= Dzigme Lingpy) był 
Dzigme Tinle {O}zer, Dodrubczien. Do [głównych] uczniów Dodrubcziena zaliczali się czterej 
dzierżawcy poznania o imieniu Dordże, sześciu o imieniu Budda, trzynastu o imieniu Namkha oraz 
stu dzierżawców mandali. Głównym wśród trzynastu o imieniu Namkha był Mingjur Namkhe 
Dordże. 

Dzigme Gjalwe Njugu i Dzigme Ngotsar byli zarówno kolegami, jak i uczniami Dodrubcziena. 
Kiedy Patr{u}l Rinpocze był jeszcze mały, Dodrubczien rozpoznał w nim t{u}lku lamy Palge, a 
dzięki swoim jasnowidzącym mocom powiedział do Dola Dzigme Kalzanga: -- Wraz z imieniem 
Ogjen Dzigme Czi{o}kji Wangpo powierzam mu przekaz umysłu i aspiracji pełnego cyklu nauk 
Longczien njingthig. Jak wyjaśniono poprzednio, linia njingthig króla Ngawanga Dargje i jego 
ucznia Szabkara Tsogdruka Rangdr{o}la przeszła przez Dodrubcziena. Kujang Lode, uczeń i 
nauczyciel Szabkara, pisał w modlitwy linii przekazu: 

Do ciebie, K{u}nkhjen Dzigme Lingpo, modlę się, prosząc o błogosławieństwo. K{u}nzang 
Szenphen, najwyższy wśród adeptów, Królu Dharmy Ngaki Wangpo i wszechwiedzący Tsogdrug 
Rangdr{o}lu, Do was modlę się, obdarzcie mnie, proszę, swoim błogosławieństwem. Linia 
Longczien njingthigDharma Senge (?-1890) -- jak pisze Dharma Senge -- również przeszła przez 
Dodrubcziena: Oby spełniły się święte aspiracje Rigdzina Dzigme Lingpy. Oby spełniły się święte 
aspiracje Dzigme Tinle {O}zera. Oby spełniły się święte aspiracje Ngadaka Jeszie Gjatso. Oby 



spełniły się święte aspiracje rdzennego nauczyciela. Wśród wielu inkarnacji Dodrubcziena 
znajdowali się: II Dodrubczien, Dzigme Ph{u}ntsok Dziungne (1824-1863) oraz Se Śerab Mebar 
(1829-1843), syn Do Khjentse. 

II Dodrubczien, Dzigme Ph{u}ntsok Dziungne (1824-1863) 

II Dodrubczien Rinpocze, Dzigme Ph{u}ntsok Dziungne, urodził się w klanie Pucziung w linii 
Mukpo Dong w Dilśam Kathok w wąwozie Thangjak w dolinie Do. Jego ojciec miał na imię 
Pucziung Czi{o}pen, a matka Apangza Tsomo. Pewnego dnia, kiedy przebywał w łonie, jego matka 
poślizgnęła się, wpadła do rzeki Thangjak i niemal w niej utonęła. Usłyszała wówczas jak jej 
[nienarodzone] dziecko mówi: "Nie lękaj się, mamo". Gdy urodził się, z nieba spadł deszcz 
kwiatów, nad namiotem wznosiły się tęcze, a w powietrzu słychać było dźwięki muzyki. Jako 
dziecko podczas zabawy często wsadzał gałązki w skały, tak jakby były one błotem.

I Dodrubczien przepowiedział narodziny swojej inkarnacji w następujących słowach: Po tym 
[życiu], dzięki mocy trzech wchłonięć [Odrodzę się jako] Ph{u}ntsok Dziungne, Posłaniec, który 
zademonstruje oświecone aktywności trzech ciał buddy Oraz twórca wielu cudów, będących 
źródłem pożytku. Sakja Kongma potwierdził jego rozpoznanie jako Dodrubcziena został więc 
intronizowany w Jarlung Pemak{o}. Wyjątkowo inteligentny, bez kłopotów opanował zwykłe i 
nadzwyczajne studia. Był szczególnie uzdolniony w kompozycji i poezji i posiadał bardzo piękny 
charakter pisma. Mówi się, iż był tak przystojny, że nikt nie był w stanie znaleźć żadnych wad na 
jego ciele.

W 1834 udał się do Dzacziuka i od Dzigme Gjalwe Njugu otrzymał nauki na temat n{o}ndro, 
Rigdzin d{u}paoraz dzogpa czienpo. Dzigme Gjalwe Njugu, składając mu wiele ofiar, inicjował go 
na Najwyższego Wadżraczarję. W 1844 do Jarlung Pemak{o} przybył Do Khjentse i udzielił mu 
przekazu wszystkich inicjacji, pism i wyjaśnień związanych z Longczien njingthig. Otrzymał 
również nauki i przekazy od IV Dzogcziena Rinpocze i Patr{u}la Rinpocze.

Od dzieciństwa ujawniał liczne moce, przez co cuda stały się dla ludzi z jego otoczenia regułą. 
Wielokrotnie przywracał do życia martwe ciała zwierząt. Zawsze wtedy, kiedy wykonywał dla 
zmarłego phowę ('przeniesienie świadomości'), pojawiały się oznaki, które -- jak się uważa -- 
[wskazują] na przeniesienie świadomości do czystych krain. Posiadał moc poznania przeszłości i 
przyszłości oraz czytania w umysłach innych [ludzi]. W dalszej części swego życia chodził ubrany 
jak człowiek świecki. Chociaż wykonywał symboliczne ceremonie i ujawniał cudowne moce, 
odmawiał udzielania jakichkolwiek formalnych nauk czy przekazów. Raz, kiedy podróżował z dużą 
grupą ludzi w niezamieszkałej okolicy, niespodziewanie otoczyła ich duża banda rabusiów. 
Dodrubczien przywołał dharmapalów ('strażników Dharmy'), mówiąc:

-- Jeżeli wpadliście w gniew, spuście na dół planety i za Tyb.gZa, istoty związane z niebem. Nagle z 
nieba wokół nich wylądowały setki za. Rabusie przeprosili go i złożyli ofiary z wielu koni. 
Pewnego dnia Do Khjentse zabił owcę i zaprosił II Dodrubcziena i Patr{u}la Rinpocze na obiad. 
Ludzie z otoczenia Patr{u}la obawiali się, że będzie niezadowolony, ponieważ silnie sprzeciwiał się 
jedzeniu mięsa, a zwłaszcza zabijaniu jakichkolwiek, nawet najmniejszych, stworzeń. Jednak cała 
trójka usiadła razem na jednym siedzeniu i -- ku zdumieniu uczniów Patr{u}la -- z radością zabrała 
się do jedzenia mięsa. Później Patr{u}l powiedział do swoich uczniów:

-- Jaki pożytek mogła odnieść owca ze swego ciała? Ponieważ ci dzierżawcy mądrości cieszyli się 
jej ciałem, nigdy więcej nie odrodzi się w niższych światach. W górach Jutse Do Khjentse 
przeprowadził na podwyższeniu ceremonię ofiarną sang. Potem Dodrubczien wykonał tę samą 
ceremonię na tym samym podwyższeniu. W końcu to samo uczynił Patr{u}l Rinpocze. Potem 
Patr{u}l Rinpocze powiedział:



-- Chciałbym umrzeć przed odejściem tych vidjadharów, ale ten omen mówi nam, że Do Khjentse 
odejdzie pierwszy, Dodrubczien drugi, a na mnie przyjdzie czas na końcu. Ponadto, ponieważ ofiar 
dokonaliśmy na tym samym podwyższeniu, odrodzimy się jako dzieci tych samych rodziców. Jak 
się później okazało, z powodu nieoczekiwanych okoliczności Dodrubczien odszedł wcześniej 
wszyscy trzej jednak odrodzili się jako synowie D{u}ddzioma Lingpy.

Kiedy G{o}npo Namgjal (?-1865), niegodziwy herszt z prowincji Njak Rong, przygotowywał się 
do ataku na dolinę Ser, napisał do Dodrubcziena, że zamierza zniszczyć dolinę Ser, ale nie wyrządzi 
szkód Jarlung Pemak{o}, obok którego przejdą jego oddziały. II Dodrubczien odpowiedział, że 
ludzie w dolinie Ser są od niego zależni, i że jeśli coś im się stanie, potraktuje to tak samo jakby 
wyrządzono szkodę jego klasztorowi. Herszt odpisał, że [w takim razie,] gdy jego oddziały dotrą do 
doliny Ser, najpierw zniszczą Jarlung. Po usłyszeniu tego wszyscy mieszkańcy Jarlung Pemak{o} 
uciekli, pozostawiając klasztor na pastwę losu.

Wskutek nalegań jego zwolenników, Dodrubczien nie miał wyboru: musiał opuścić Jarlung. 
Następnie, w zgodzie z proroctwami dakini, wyruszył na równinę Tsangczien do górnej doliny Do. 
(Uważa się, że I Dodrubczien w przeszłości wybudował na równinie Tsangczien ośrodek 
odosobnieniowy.) Na równinie Tsangczien znajduje się święte skaliste wzgórze zwane Dzikczie 
Barma ('Przerażający Blask'), które uznaje się za miejsce pobytu potężnej strażniczki. Dodrubczien, 
trzymając w ręce phurbę, wzleciał nagle bez żadnych przeszkód na wzgórze. Wewnątrz góry, 
relacjonował, znajdowało się przerażające miasto. Gdy znalazł się w pałacu, poproszono go, aby 
usiadł na tronie razem z naczelniczką, kobietą o gniewnym wyrazie twarzy. Na jego życzenie, dała 
mu swoją zgodę na wybudowanie gompy.

W 1862 położył fundamenty pod budowę gompy, która w wiele dekad później stała się sławnym 
klasztorem Dodrubczien. Wkrótce wziął sobie za partnerkę Gjazę (lub Tsazę) Tamtsik, co 
rozgniewało Czi{o}kora Kalzanga Geleka, potężnego miejscowego przywódcę, który miał nadzieję 
na to, że partnerką Dodrubcziena zostanie jego bratanica. Z tego powodu Dodrubczien wkrótce udał 
się do Tartsedo (obecnie Kanding), pozostawiając budowę gompy swoim zwolennikom.

W Tartsedo i wokół niego był jednym z preceptorów króla Cziakli. W 1864 wielu ludzi zmarło w 
Tartsedo z powodu epidemii ospy. Dodrubczien czuł wielki smutek z powodu cierpienia tych ludzi. 
Aby je ugasić, przejął epidemię na siebie. Gdy tylko zachorował, epidemia w mieście wygasła. 

Powiedział: -- W tym życiu miałem wiele problemów związanych z kobietami. W następnym życiu 
odrodzę się jako osoba, która nawet nie spojrzy na kobiecą twarz. (Jego tulk{u} był Dzigme Tenpe 
Njima, zachowujący ściśle ślubowania mnisie.) -- Jogin powinien umrzeć jak zbłąkany pies -- 
dodał, i położywszy się na ulicy w Tartsedo, z głową skierowaną w stronę wzgórza, opuścił ciało.

Wkrótce Do Khjentse przybył tam wraz ze swoim synem, Rikpe Raktri. Do Khjentse krzyknął w 
stronę ciała Dodrubcziena: -- Dlaczego umierasz jak zbłąkany pies? -- i kopnął ciało. Ciało 
Dodrubcziena usiadło w pozycji medytacyjnej tak jakby było żywe i przez tydzień pozostawało w 
medytacyjnym wchłonięciu. Kiedy trzyletni Rigpe Raltri ujrzał siadające ciało [umierającego] 
Dodrubcziena, doznał wielkiego szoku, który przebudził w nim realizację ostatecznej natury. Odtąd 
Rigpe Raltri zawsze mawiał: "Moim najwyższym lamą jest Dodrubczien Dzigme Ph{u}ntsok 
Dziungne". Ciało Dodrubcziena zostało spalone, a pozostałości zabrano do gompy Dodrubcziena i 
do czasu politycznego zamieszania w 1959 przechowywano w złotej stupie.

Do inkarnacji II Dodrubcziena zalicza się: III Dodrubcziena Dzigme Tenpe Njima, II Pema Norbu 
K{u}nzanga Tendzina (1887-1932) z Palj{u}l, T{u}lku Dracziena z Lauthang (?-1959?) oraz 
Tsangpe Se T{u}lku z [doliny] Dzika. Istnieje również opowieść mówiąca, że V Dziamjang Śepa 



(1916-1946) z klasztoru Labrang także był inkarnacją Dodrubcziena. 

III Dodrubczien, Dzigme Tenpe Njima (1865-1926) 

III Dodrubczien Rinpocze, Dzigme Tenpe Njima, urodził się w poniedziałek wieczorem, 
osiemnastego dnia drugiego miesiąca roku drewnianego wołu, czternastego rabdziung (1865), w 
plemieniu Cziakong klanu Nub w linii Acziak Dru. Urodził się w Cziakri {O}bar, świętym wzgórzu 
w górnej dolinie Mar w Golok, gdzie mieszkała jego matka S{o}nam Tso. Jego ojcem był 
Duddziom Lingpa (1835-1903), sławny adept i wielki tert{o}n, który mieszkał wówczas w 
Dr{o}phuk, w pustelni położonej w niewielkim wąwozie w odległości około mili od Cziakri. Jego 
ojciec nazwał go S{o}nam Tendzin. Dodrubczien miał siedmiu młodszych braci i wszyscy byli 
sławnymi t{u}lku. Khjentse T{u}lku Dzamling Wangjal (1868-1907), t{u}lku Do Khjentse, został 
intronizowany w klasztorach Dodrubczien i Nizok, ale pozostał przy ojcu. T{u}lku Drime {O}zer 
(aka Pema Drod{u}l Sangngak Lingpa, 1881-1924) został wielkim uczonym i tert{o}nem, którego 
partnerką była sławna nauczycielka Dewe Dordże z Lhasy, powszechnie znana jako Sera Khandro. 
T{u}lku Cziej{o} Rigdzina Czienmo umarł w młodości. T{u}lku Pema Dordże, inkarnacja lamy 
Satsa, mieszkał w klasztorze Dodrubcziena i dbał o klasztor i samego Dodrubcziena. T{u}lku 
Lhatob (1885-?) był t{u}lku klasztoru Śiczien. T{u}lku Namkha Dzigme (1888-?) został 
rozpoznany jako t{u}lku Patr{u}la Rinpocze i mieszkał w Dzacziuka. T{u}lku Dordże Drad{u}l 
(1892-1959?) pozostał w Dartsang Ritr{o}, w wąwozie Li doliny Do, będącym w późniejszym 
okresie życia siedzibą D{u}ddzioma Lingpy.

Dodrubczien został rozpoznany przez IV Dzogcziena Rinpocze, Mingjura Namkhe Dordże 
(1793-?). W jego przepowiedni znajduje się linijka mówiąca, że zidentyfikował III Dodrubcziena 
jako "ozdobę wspaniałego żelaznego koszyka", co stanowiło aluzję do Cziakong czyli plemienia 
'żelaznego koszyka'.

W 1810 został intronizowany w klasztorze Jarlung Pemak{o} w dolinie Ser. Przez wiele lat czas 
lata spędzał w klasztorze Dodrubcziena, który był także zwany Tsangczien G{o}n czyli klasztorem 
na równinie Tsangczien. Później jego główną siedzibą stał się klasztor Dodrubcziena. Z początku 
T{u}lku Drime, jego młodszy o sześć lat brat, przybył, aby z nim zamieszkać. Po kilku latach 
T{u}lku Drime nie chciał dłużej mieszkać w klasztornej strukturze i wrócił do domu. Potem inny 
jego brat, T{u}lku Pema Dordże, przybył, aby mieszkać z Dodrubczienem. Jeszcze później T{u}lku 
Pema Dordże został administratorem klasztoru i aż do śmierci był oddanym strażnikiem projektów 
Dodrubcziena. 

T{u}lku Pema Dordże powiedział: -- [Dodrubczien] Rinpocze rzadko mówił bezpośrednio, co 
robić, ale jego oczekiwania próbowaliśmy spełnić słuchając jego aluzji. Dodrubczien udał się do 
klasztoru Dzogczien i studiował z khenpo Pema Dordże. Na początku miał kłopoty ze 
zrozumieniem znaczenia tekstów filozoficznych. Często płakał, dopóki sen go nie zmorzył, a rano 
stwierdzał, że jego głowa tkwi w poduszce z powodu jego łez. Któregoś rana powiedział do swego 
nauczyciela:

-- Zeszłej nocy ujrzałem we śnie trzech lamów w szatach ascetów, którzy znajdowali się w 
świątyni. Środkowy z nich trzymał w ręce tom [pism]. Spytałem go: "Kim jesteś? Co trzymasz w 
ręku?" Odparł: "Jestem Do Khjentse Jeszie Dordże. Ten tom służy jako pomoc dla ludzi, którzy nie 
potrafią się nauczyć swoich lekcji". Poprosiłem go, aby dał mi tę księgę. Kiedy to uczynił, 
poczułem wielkie szczęście. Jestem więc przekonany, że jeśli dzisiaj będę się uczył, zrozumiem 
materiał.

Odtąd jego zakres rozumienia niespodziewanie się poszerzył i nie miał kłopotów ze zrozumieniem 
znaczenia tekstów. Następnego roku udał się do wielkiego mistrza Patr{u}la Rinpocze, który 



przebywał w dolinie Dzacziukha. Otrzymał od niego wiele nauk. Rozumiał znaczenie tekstów, 
które usłyszał pierwszy raz i nie potrzebował do pomocy asystenta nauczyciela, który zazwyczaj 
przerabiał później lekcje. Dodrubczien miał dopiero osiem lat, kiedy Patr{u}l Rinpocze rozesłał 
posłańców po całej dolinie Dzacziukha, zapraszając ludzi, aby przyszli go posłuchać, ponieważ jak 
co roku będzie wygłaszał nauki na temat Przewodnika po ścieżce bodhisattwy. Przed ogromnym 
zgromadzeniem mnichów i ludzi świeckich w klasztorze Dzahja, sam Patr{u}l Rinpocze ofiarował 
ceremonialną mandalę i poprosił o nauki. Dodrubczien przedstawił wykład i wszyscy byli zdumieni 
jego zrozumieniem i pewnością. Z początku cienki głosik Dodrubcziena nie docierał do ludzi, 
którzy siedzieli w oddali, ale z wolna stawał się on coraz mocniejszy i wszyscy go słyszeli. Patr{u}l 
wyraził radość w przesłaniu skierowanym do Khjentse Wangpo.

Powiedział: Odnośnie nauczania Dharmy, t{u}lku Dodrubcziena w wieku ośmiu lat przekazał 
wyjaśnienia na temat Przewodnika po ścieżce bodhisattwy. Odnośnie urzeczywistnienia, Njagla 
Pema D{u}d{u}l (1816-1872) właśnie zrealizował tęczowe ciało. A zatem doktryna Buddy jeszcze 
nie wygasła. Patr{u}l był bardzo dobry dla Dodrubcziena, miał dla niego szacunek i pozwolił mu 
siedzieć na swojej poduszce, kiedy nauczał. Któregoś dnia rano Patr{u}l usłyszał, że Dodrubczien 
płacze. Później dowiedział się, że Dodrubczien zasnął podczas porannych modlitw i jego nauczyciel 
zbił go. Patr{u}l był tak niezadowolony z tego co nauczyciel zrobił Patr{u}lowi, że powiedział 
Dodrubczienowi:

-- Kiedy umrzesz, nie idź do Zangdok Palri, ponieważ jeśli to zrobisz, Guru Rinpocze odeśle cię z 
powrotem, jako że zawsze niepokoi się losem Tybetańczyków. Idź wprost do Dewaczienu (= 
Czystej Krainy Amitabhy) i nie wracaj do tych ludzi.

Patr{u}l nie lubił tego nauczyciela, który był zbyt szorstki dla Dodrubcziena. Przy następnej 
wizycie Dodrubcziena u Patr{u}la, przydzielił mu jako nauczyciela Akhu Lodr{o}, delikatnego, 
pełnego szacunku mnicha o siwych włosach. Patr{u}l był bardzo zadowolony i powiedział: -- Och, 
on wygląda jak nauczyciel ważnego lamy.

Zawsze wtedy, kiedy Akhu Lodr{o} musiał wymierzyć karę Dodrubczienowi, najpierw robił przed 
nim trzy pokłony. Nawet wiele lat później, kiedy Akhu Lodr{o} robił pokłony, aby otrzymać od 
niego nauki, Dodrubczien mawiał: -- Wciąż się denerwuję widząc jak Akhu Lodr{o} robi przede 
mną pokłony. Od Khjentse Wangpo, khenpo Pema Dordże i IV Dzogcziena Rinpocze otrzymał 
kompletny przekaz nauki ningmapy ze szczególnym naciskiem na Jabśii Longczien njingthig. Stał 
się wielkim mistrzem i dzierżawcą wielu linii przekazu. Miał wizje wielu mistrzów i bóstw osiągnął 
wiele realizacji. Niewiele jednak wiadomo o jego wewnętrznych realizacjach, ponieważ rzadko to 
ujawniał. Kiedy wspominał o jakiejś wizji, zawsze przedstawiał je jako sny. To mogło być prawdą, 
ponieważ dla urzeczywistnionej osoby sny są iluzoryczną i świetlistą przejrzystością własnego 
umysłu mądrości.

Kiedy miał 15 lat, a polityczne niepokoje utrzymywały ludzi w stanie zamętu i wielkiego lęku, lama 
Rokza Palge poprosił Dodrubcziena, żeby sprawdził swoje znaki we śnie. Czynił to przez trzy noce. 
Pierwszej nocy ujrzał przerażającego ptaka w klatce. Inne ptaki próbowały sprzeciwiać się ptakowi 
w klatce, ale gdy znalazły się przed nim, upadły. Wówczas ktoś powiedział Dodrubczienowi:

-- Jeżeli wiele żółtych łabędzi otoczy go i zacznie nad nim latać, to zrobi mu się duszno i upadnie. 
Drugiej nocy znalazł się w gęstym lesie. Ktoś powiedział: -- Na skraju lasu niebezpieczny tygrys 
jest gotowy do skoku i pożarcia wszystkich. Ale obecnie jedynie jego głowa rozgląda się wokoło, 
natomiast jego ciało wciąż leży na ziemi. Jeżeli posiadający moc tantrycy rzucą tormy, położy 
głowę z porotem na ziemi.

Trzeciej nocy otrzymał wiadomość od Khjentse Wangpo, który wyjaśnił mu ostateczne 



niebezpieczeństwo, w jakim znalazł się buddyzm i pokój w Tybecie. Ta wiadomość zostanie 
przekazana później, w życiorysie IV Dodrubcziena, Thubtena Tinle Palzanga.

-- Sny wskazują -- mówił -- że jeśli obecnie wszyscy religijni ludzie będą wspólnie wykonywać 
rytuały odsunięcia negatywnych sił, niebezpieczeństwo zostanie zażegnane. W przeciwnym razie, 
pokój i mądrość buddyzmu na długo ulegną osłabieniu. Potem podkreślił, że dla wszystkich osób -- 
mnichów, mniszek i ludzi świeckich -- bardzo ważne jest, by ze współczuciem i oddaniem mówić 
mantrę Buddy Współczucia, Om Mani Padme Hum, oraz [mantrę] Guru Rinpocze, grupowo lub 
indywidualnie, tyle razy, ile jest się w stanie. Jest to najlepszy sposób uniknięcia tego typu 
niebezpieczeństw. Niektórzy wielcy lamowie z tego regionu robili co mogli, aby podążać za jego 
radą, ale wielu mówiło: -- Rinpocze mówił nam, abyśmy mówili OM Mani Padme Hum. Oznacza 
to, że nie musimy nic robić, tylko mówić mantrę i przygotowywać się na śmierć -- i faktycznie 
niewiele robili.

Wśród niepiśmiennych bądź mniej edukowanych ludzi istniało popularne wyobrażenie, że 
medytacja na współczucie i mówienie łagodnych mantr są przygotowaniem do śmierci albo 
osiągnęcia oświecenia, podczas gdy chcąc odsunąć wielkie niebezpieczeństwo, musi się wykonać 
egzorcyzmy. Prawdą jest jednak, że każda forma praktyki buddyjskiej musi być oparta na 
współczuciu i służyć wszystkim.

W wieku 21 lat (1875), Dodrubczien napisał swoje pierwsze dzieło naukowe, Lekśe gaton, będące 
komentarzem do Tantry Guhjagarbha-majadżala, najważniejszego tantrycznego tekstu w 
ningmapie. Uczeni byli zdumieni jego uczonością w tak młodym wieku. Jednak wiele lat później 
odkrył, że na jego komentarz wpływ miały poglądy tradycji sarma Czyli pozostałych szkół 
buddyzmu tybetańskiego. i napisał drugi komentarz na ten sam temat.

Kiedy miał 30 lat, jego nauczyciel Akhu Lodr{o} spytał go, jak długo będzie żył. W nocy 
Dodrubczien miał sen, w którym otworzył księgę i znalazł w niej dwie linijki: "Twój nauczyciel nie 
będzie żył dłużej, niż przez pięć lat. Nie będzie inaczej". Jego miły, stary nauczyciel, odszedł po 
pięciu latach.

Mając 22 lata Dodrubczien przebywał przez długi czas z Dziu Miphamem Namgjalem w klasztorze 
Dzongsar, w którym mieszkał Khjentse Wangpo. Zanim Dodrubczien odjechał do swojego 
klasztoru, a Mipham wyruszył do Karmo Taktsang, Dodrubczien poszedł do Miphama, aby się z 
nim pożegnać. Mipham podszedł do drzwi pokoju, aby zobaczyć Dodrubcziena i dał mu zwój. 
Później Dodrubczien znalazł w zwoju instrukcję w trzydziestu siedmiu wierszach dotyczącą 
kluczowych punktów filozofii. Pod koniec instrukcji Mipham pisał: "Nie pokazuj jej innym, 
proszę". Nie mógł więc tego uczynić. W tym zwoju znajdowały się trzy linijki zawierające 
proroctwo dla Dodrubcziena: 

Jeżeli płomień nie został wywiany przez wiatr, W [wieku] 35 lat przeszkody zostaną usunięte I 
staniesz się dzierżawcą własnej linii przekazu. 

Widząc to, Dodrubczien pomyślał: "Próbuję podtrzymywać tradycję ningmapy, a szczególnie linii 
njingthig, jakaż więc nowa rzecz mogłaby się wydarzyć?"

Jednak mając 35 lat, bez żadnego określonego powodu Dodrubczien zapragnął przeczytać Kagje 
deśe d{u}czien. Podczas lektury w pewien sposób zdał sobie sprawę z tego, że na jego wcześniejsze 
rozumienie poglądów ningmapy (tak jak przedstawił je w komentarzu do Tantry Guhjagarbha-
majadżala) wpływ miały poglądy sarmy, a teraz przebudziło się w nim nowe zrozumienie poglądów 
ningmapy i silne zaufanie do nich. Przez następnych pięć lat studiował wielką liczbę pism 
ningmapy, a od 40 roku życia jego zaufanie do ostatecznego poglądu zostało calkowicie 



potwierdzone w kategoriach wyjątkowych poglądów ningmapy, znanych z interpretacji Longcziena 
Rabdziama i Dzigme Lingpy. To właśnie Dziu Mipham chciał powiedzieć w trzech ostatnich 
linijkach swojej przepowiedni. T{u}lku Tuktsa z Dephu, klasztoru sakjapy w Amdo, powiedział 
Dziu Miphamowi, że pragnie studiować nauki ningmapy, ale nie był pewien, czy powinien 
studiować z Dodrubczienem, ponieważ na jego poglądy mogły mieć wpływ nauki sarmy. 

Mipham zapewnił go: -- Z początku poglądy Dodrubcziena znajdowały się pod pewnym wpływem 
poglądów sarmy, ale obecnie są one z pewnością czystymi poglądami ningmapy. Powinieneś iść i 
uczyć się z nim. -- I tak też Tuktsa zrobił. W swoim klasztorze Dodrubczien odbudował główną 
świątynię i wielką stupę. Dzięki poparciu innych wielkich khenpo, przez wiele lat bez wytchnienia 
czy przerwy przekazywał nauki, w tym -- w wyniku obietnicy danej Patr{u}lowi -- sto razy 
wygłosił wykłady na temat Przewodnika na ścieżce bodhisattwy. Później zwykł wskazywać na 
mały, ale pięknie wyrzeźbiony w drzewie tron (który osobiście widziałem) i mówił do ludzi: -- 
Siedząc na tym drewnianym siedzeniu ponad 40 razy przekazałem nauki na temat Tantry 
Guhjagarbhy.

Wskutek tego klasztor Dodrubczien stał się sławnym ośrodkiem studiów i praktyki egzoterycznego 
i ezoterycznego buddyzmu. Pewnego dnia, kiedy udzielał nauk, nagle okolicę nawiedziła silna 
burza. Gdy dotarła do Dodrubcziena, poczuł, że jest chory. Odtąd nie był w stanie się poruszać o 
własnych siłach. Udał się więc do swego klasztoru i przez resztę życia pozostawał na odosobnieniu. 
Pustelnia nazywała się Gephel Ritr{o}, 'Pustelnią wspierania prawości'. Czasami w swoich pismach 
wspominał o niej jako o Lesie Wielu Ptaków. Ta pustelnia znajduje się pod szczytem sięgającej 
nieba góry, w odległości około dwóch mil od klasztoru Dodrubcziena, w środku trawnika 
ogrodzonego przez wysokie sosny i jałowce. Duży, dwupiętrowy dom, w którym mieszkał, był 
pełen wspaniałych przedmiotów religijnych i zawierał wiele rzadkich ksiąg, wskutek czego cały 
dom przypominał bibliotekę, świątynię, muzeum i rezydencję w jednym miejscu. Pustelnię opisał 
następująco: 

Wznosi się jak korona wysokiej góry, Otoczona licznymi młodymi ludźmi, drzewami, Do których 
tulą się kobiety, delikatne ptaszki, Śpiewając swoje melodie. Tam znajduje się świątynia, w której 
spełniają się owoce prawości. Jej ściany gładzi kolor księżyca. Młode rośliny leśne odwiedzają i 
dekorują ją, Tak jakby kłaniały się z szacunkiem. 

Rezydowało tam kilku mnichów-uczonych, którzy dbali o niego i pustelnię. Chociaż [Dodrubczien] 
był chory, nigdy nie odpoczywał, z wyjątkiem godzin snu. Cały czas poświęcał na pisanie, studia i 
medytację. W 1904, poproszono go o skonsultowanie w snach, czy jego brat T{u}lku Pema Dordże 
powinien zająć się administracją klasztoru Dodrubczien. Tej nocy miał sen: ujrzał linijkę w książce, 
która mówiła: "Aż do śmierci będzie bronił Dharmy". Jego brat zajmował się administracją aż do 
jego śmierci. Kiedy miał 41 lat (1905), połowa grupy plemiennej Lagja, która wspomagała klasztor 
Dodrubczien, została wygnana z doliny Ser przez naczelnika Waś{u}la Kad{o}. Klasztor 
Dodrubczien był zmuszony przenieść się w inne miejsce. Potem jednak Pema Bum, jedna z trzech 
głównych części plemienia Golok, ofiarowała Dodrubczienowi w zamian za jego świeckich 
sponsorów dolinę Tri. Wskutek tego Lagja osiedlili się w Tri, a klasztor Dodrubczien pozostał tam, 
gdzie był.

Ponieważ Dodrubczien żył na odosobnieniu w swojej pustelni, z wyjątkiem jego najbliższych, 
czterech wielkich khenpo oraz kilku t{u}lku z klasztoru Dodrubczien, bardzo niewielu ludzi 
przybywało, aby się z nim zobaczyć. Wśród tych niewielu gości, którzy przybyli po nauki, 
znajdowali się: Tert{o}n S{o}gjal, Rigdzin Czienpo z Dordże Drak, Kathok Situ, Khjentse 
Czi{o}kji Lodr{o}, Garwa Tert{o}n Langjang (?-1910), Tarthang Cziogtr{u}l, T{u}lku Tsultrim 
Zangpo i Sera Rintreng. Tert{o}n S{o}gjal (Lerab Lingpa, 1856-1926) był częstym gościem, 
wymieniał z Dodrubczienem nauki. W 1916, kiedy Dodrubczien napisał swój drugi komentarz do 



Tantry Guhjagarbha-majadżala zwany Dz{o}kji Demik, Tert{o}n S{o}gjal spisał to, co podyktował 
mu Dodrubczien. Terkji Namśe, traktat o odkryciu ter[m], który jest jego kolejnym oryoginalnym 
pismem, w znacznym stopniu opiera się na wyjaśnieniach, jakie otrzymał od Tert{o}na S{o}gjala.

Tert{o}n S{o}gjal przyniósł z sobą cztery symboliczne pisma, które odkrył, ale których nie udało 
mu się odcyfrować. Uczynił to wraz z Dodrubczienem. Zgodnie z zasadami ter[m], jeżeli jakaś 
nauka została powierzona i ukryta przez wielu uczniów Guru Rinpocze, wówczas nie tylko 
przeznaczony do tego tert{o}n, ale również inni byli autoryzowani i mogli odczytać symboliczne 
pismo.

Mając 49 lat (1914), Tert{o}n Sogjal wyruszył do Golok i przez resztę życia przebywał w pobliżu 
Dodrubcziena. Z początku zaczął budować gompę na równinie Khemar w górnej dolinie Do, wśród 
plemiennej grupy Wangr{o}l, jednak jej zakończenie zostawił innym. Potem wraz z rodziną 
otrzymał od Dodrubcziena specjalne pozwolenie na zamieszkanie w jego klasztorze. Po pewnym 
czasie jednak postanowił udać się do Dzongd{u}n w dolinie Ser, znajdującego się w okolicy 
jednego dnia jazdy konnej z klasztoru Dodrubcziena i tam spędził resztę życia.

Pewnego dnia, kiedy Tert{o}n Sogjal był poważnie chory w Dzongd{u}n, powiedział ludziom, 
którzy mu towarzyszyli, żeby zanieśli go do Dodrubcziena. W drodze, kiedy jego grupa dotarła do 
Dilśam Kathok w dolinie Thangjag, powiedział towarzyszącym mu osobom, aby pokłonili się przed 
rosnącym na polu drzewem, pod którym urodził się II Dodrubczien. Po dojściu do rzeki Do, w 
cudowny sposób przekroczył ją na koniu, a gdy dotarł do Dodrubcziena, na jego widok cała 
choroba zniknęła.

W roku drewnianego wołu (1925) Tert{o}n Sogjal przybył, aby zobaczyć się z Dodrubczienem. Pod 
koniec spotkania wymienili się szarfami, czego nigdy wcześniej nie robili. Powiedzieli do siebie: -- 
Zobaczę cię w czystej krainie.

Następnego roku, w roku ognistego tygrysa (1926), obaj opuścili ciało. Rigdzin Czienmo, głowa 
klasztoru Dordże Drak, poprosił o pozwolenie zobaczenia się z Dodrubczienem. Tradycyjnie, 
ponieważ Rigdzin Czienmo był jednym z dwóch najważniejszych lamów w szkole ningmapa, 
Dodrubczien ucieszył się z jego wizyty. Po przybyciu Rigdzin Czienmo nie usiadł nawet na 
poduszce, ale na podłodze, na małym dywaniku przed Dodrubczienem. Zjedli razem obiad i odbyli 
długą, prywatną sesję pytań i odpowiedzi. Rigdzin Czienmo później uznał to za najbardziej 
pożyteczne spotkanie z lamą.

Kathok Situ Czi{o}kji Gjatso (1880-1925) przybył, aby zobaczyć się z Dodrubczienem i zadać mu 
wiele pytań związanych z filozofią i medytacją. Kathok Situ zwrócił się również do Dodrubcziena 
ze sławnym stwierdzeniem: -- Teraz w klasztorze Dzogczien khenpo Gjakong [Szenphen Cz{o}kji 
Nangwa] naucza tekstów według komentarzy indyjskich, mówiąc: "Można polegać jedynie na 
indyjskich komentarzach". W twoim klasztorze Dodrubczien khenpo nauczają sutr według 
komentarzy gelugpy, a tantr stosownie do tradycji ningmapa. Zatem klasztor Kathok jest jedyną 
instytucją, gdzie naucza się czystej tradycji ningmapy. -- Z jakich komentarzy do 
Abhisamajalankarykorzystacie w Kathok? -- spytał Dodrubczien. -- Z komentarzy Gorampy (= 
sławnego mistrza sakjapy) -- odparł Kathok Situ.

W 1920 do pustelni Dodrubcziena przybył na kilka miesięcy Khjentse Cz{o}kji Lodr{o} 
(1893-1959), aby otrzymać nauki i przekazy. Któregoś dnia, Khjentse, będąc jak zwykle sam, udał 
się do pokoju medytacji Dodrubcziena, aby otrzymać odeń inicjację Rigdzin d{u}pa. Dodrubczien 
siedział na wysokim siedzeniu. Poprosił Khjentse, aby usiadł na poduszce przy oknie. Mnich, który 
pełnił funkcję asystenta przy rytuale, położył na ołtarzu materiały niezbędne do przeprowadzenia 
inicjacji i opuścił pokój. Dodrubczien nadal mówił mantry. Wkrótce ze stojącej na ołtarzu wazy 



zaczęły się wydobywać promienie światła, wypełniając cały pokój. Gdy czerwone światło spowiło 
cały pokój, Khjentse nie mógł dostrzec nawet samej postaci Dodrubcziena. Po zniknięciu 
światełujrzał, że znajduje się w nim piękna kobieta z ozdobami, która wykonując taneczne gesty, 
pełni rolę 'mistrza działania'. Khjentse, który był wówczas mnichem, pomyślał sobie: "Lepiej było 
w tak ważnym czasie zaprosić do pełnienia funkcji mistrza działania jakiegoś mnicha". Pod koniec 
inicjacji kobieta zniknęła. Dodrubczien powiedział Khjentse: -- T{u}lku Tsang! Miałem ci 
przekazać najwyższe urzeczywistnienie, ale z powodu twoich koncepcji, nie dojdzie do tego dzisiaj. 
Ta pani to była Dordże Judr{o}nma. Jedna z głównych strażniczek linii Longczien njingthig.

Podczas inicjacji Rigdzin d{u}pa, Dodrubczien nadał mu imię Pema Jeszie Dordże, które według 
uczonych wskazywało na to, że Cz{o}kji Lodr{o} był również t{u}lku Do Khjentse Jeszie Dordże. 
Podczas przekazu Ladrub thigle gjaczien, Khjentse ujrzał Dodrubcziena jako Longcziena 
Rabdziampę. Khjentse Czi{o}kji Lodr{o} opisał to spotkanie w następujących wierszach: 

Udałem się do obozowiska Do[drubcziena] na północy I spotkałem wszechwiedzącego Tenpe 
Njima. Otrzymałem inicjacje Rigdzin d{u}pai Ladrub thigle gjaczien, Nauki na temat Longczien 
njingthigi Zarysu Guhjagarbhy. Bez przerwy udzielał mi wyjaśnień i rad. Dał mi pozwolenie na 
propagowanie jego pism, Bez konieczności uzyskania czytanego przekazu I z wielką dobrocią dbał 
o wszystkie moje potrzeby. 

Tarthang Cziogdr{u}l Czi{o}kji Dawa (1894-1959) był uczniem khenpo K{o}ncziog Dr{o}nme, i 
na ponawiane prośby khenpo zaaranżował swoje spotkanie z Dodrubczienem. Tarthang Czioktr{u}l 
przybył do Rinpocze i usiadł na poduszce po zjedzeniu obiadu wyszedł nie zadając żadnych pytań 
związanych z ważnymi zagadnieniam Dharmy. Później inni pytali Tarthanga Cziogdr{u}la: -- 
Dlaczego nie poprosiłeś Rinpocze o żadną ważną medytację, ani nie zadałeś mu żadnych pytań? -- 
Poszedłem tylko po to, żeby zobaczyć Rinpocze i otrzymać od niego błogosławieństwo, a nie po to, 
żeby zadawać pytania! -- odparł. T{u}lku Ts{u}ltrim Zangpo z klasztoru Śukcziung, wielki uczony 
i adept, był -- podobnie jak sam Dodrubczien -- dzierżawcą doktryny nauk z ter[m odkrytych] przez 
Tert{o}na S{o}gjala. Skopiował także wiele tekstów dla Dodrubcziena. Dzięki tym tekstom mógł 
wielokrotnie odwiedzać Dodrubcziena. Sera Rintreng, błyskotliwy uczony, był jednym z tych, 
którzy po spotkaniu Dodrubcziena zaczęli mu usługiwać. Spędził trzy lata jako jego kucharz. 
Pewnego dnia, dając mu swój różaniec z żółtego ziarna, Dodrubczien powiedział mu: -- Z powodu 
mojego zdrowia nie mogę ci dać żadnych nauk dotyczących tekstów. Musisz udać się na wschód. 
Staniesz się wielkim uczonym Dharmy. Stosownie do tego Rintreng wyruszył do pustelni Ditsa w 
Amdo, studiował z Alak Szamarem i został wielkim uczonym.

Wielu ludzi znalazło inny sposób odwiedzenia Dodrubcziena. Co roku Dodrubczien udzielał 
inicjacji i krótkich wyjaśnień na temat Trzech Rdzennych Sadhan Longczien njingthigdla mnichów, 
którzy wybierali się do jednorocznej klasztornej szkoły medytacyjnej. Jednak ta szkoła liczyła tylko 
ośmiu mnichów i większość z nich powtarzała ten sam program przez lata, aby tylko móc zobaczyć 
Dodrubcziena. Czasami jednak, jeśli jakiś mnich obiecał odbyć samotnie ścisłe roczne 
odosobnienie, mógł zostać dopuszczony do inicjacji, której udzielał Dodrubczien. Wśród tych 
mnichów był mój nauczyciel Cz{o}cziok z rodziny Kjala, który później stał się znany jako khenpo 
Kjala z klasztoru Dodrubcziena oraz Lobzang Dordże (aka Lode) z rodziny Akong, który później 
stał się znany jako khenpo Akong z klasztoru Tarthang.

Khenpo Kjala otrzymywał inicjacje przez trzy kolejne lata, które -- jak się okazało -- były trzema 
ostatnimi latami Dodrubcziena. Od dzieciństwa khenpo Akong czuł, że musi się zobaczyć z 
Dodrubczienem. Kiedy podrósł, przybył do klasztoru Dodrubcziena, aby znaleźć sposób dotarcia do 
niego. Khenpo dobrze przepisywał teksty, najpierw więc skopiował osiem tomów dla 
Dodrubcziena, wysyłając manuskrypty tam i z powrotem przez posłańców. Nie przyjmował 
żadnych opłat za przepisywanie, ale poprosił w zamian o dopuszczenie do jednorocznego programu 



odosobnienia, żeby mógł zobaczyć Dodrubcziena. Otrzymał pozwolenie i w końcu, kiedy zobaczył 
Dodrubcziena, nawet przez sekundę nie miał wątpliwości, że Dodrubczien był w istocie Buddą, a 
nie tylko zwykłą istotą. Z całkowitym skupieniem i oddaniem otrzymał wraz z innymi długie 
inicjacje. Gdy jednak przez chwilę, przez ułamek sekundy, jego umysł rozproszył się czymś, nagle 
Dodrubczien wykrzyknął PHAT!, a khenpo poczuł, że niemal mdleje. Zaszokowany, spojrzał w 
górę z szeroko otwartymi oczami na Dodrubcziena. Pod koniec ceremonii Dodrubczien powiedział:

-- Jeżeli w ceremonii incjacji następi spotkanie zrealizowanego mistrza i oddanego ucznia, uczeń 
może zostać wprowadzony w realizację. Młody mnichu z Akong, właśnie otrzymałeś takie 
wprowadzenie. Teraz musisz pilnie na to medytować. Później khenpo powiedział, że w ten właśnie 
sposób zrealizował swoją prawdziwą naturę, a nie przez studiowanie.

Wielu ludzi bez przerwy odwiedzało pustelnię w poszukiwaniu odpowiedzi na pytania, dotyczące 
filozoficznych zagadnień treningu medytacyjnego. Często szukali możliwości, by swoje pytania 
zadać przez pośredników. Jednym z nich był jego brat, uczony i adept T{u}lku Drime, który 
przybył do Dodrubcziena z pytaniami. Dodrubczien jednak nie chciał się z nim spotkać, mówiąc: -- 
To nie w porządku przyjąć brata, a nie przyjmować innych. Jednak T{u}lku Drime był 
usatysfakcjonowany wyjaśnieniami, jakie otrzymał za pośrednictwem Rajopa Rangriga, 
błyskotliwego sekretarza Dodrubcziena. W klasztorze Dodrubczien było wielu wielkich uczonych, 
a wśród nich czterech wielkich khenpo, których pojawienie się przepowiedziano w Poufnej 
przepowiedni lamy Gongd{u}. Ich imiona to: Serśul Khenpo Ngawang K{u}nga, Garwa Khenpo 
Dzigme {O}sel (?-1916), Amje Khenpo Tamczi{o} {O}zer, oraz Luś{u}l Khenpo K{o}ncziog 
Dr{o}nme (1859-1936). Niemal wszyscy uczeni tego czasu z prowincji Golok i Serta, a także wielu 
z klasztorów ningmapy w Kham, Gjarong i Amdo, uczyli się w klasztorze Dodrubcziena.

Chociaż Dodrubczien stał się sławnym uczonym i nieustannym schronieniem dla wielkiej ilości 
ludzi, to jego klasztor pozostał prosty i mały, ponieważ nie dbał o materialny dobrobyt, który często 
odwodzi ludzi od prawdziwej Dharmy. Był ukrytym ascetą, przez co bardzo trudno było poznać 
głębię jego wewnętrznej realizacji czy poglądów. Jak dziecko był zawsze wolny od dumy i 
bezpośredni w obejściu, jednak jego umysł był głęboki i prawdomówny. Z powodu prostoty jego 
stylu życia, bogactwa jego właściwości, głębi jego uczoności i dyscypliny umysłu, zawsze wtedy, 
kiedy intelektualiści i ludzie władzy przychodzili, aby się z nim spotkać, w jego obecności po 
prostu pokornieli, cichli i zostawali poskromieni. Po zakończeniu budowy wielkiej stupy w Gogen 
Thang w dolinie Ser, dokonał w swoim klasztorze ceremonii poświęcenia. Ziarno, które rzucił 
podczas rytuału w powietrze, wylądowało natychmiast na stupie, która znajdowała się w odległości 
półtora dnia jazdy konnej.

Chociaż Dodrubczien nigdy nie przyjął pełnych ślubowań mnisich i zachowywał tylko ślubowania 
nowicjusza (śramanery), przestrzegał ich bardzo ściśle, np. nigdy nie jadł po południu. Nakazał 
czterem wielkim khenpo, opatom klasztoru Dodrubczien, aby kierowali klasztorem zgodnie z 
najściślejszymi prawami monastycznymi, przez co klasztor ten stał się modelową instytucją 
monastyczną w regionie Golok i poza nim. Swoją pustelnię Dodrubczien również traktował jako 
miejsce klasztorne. Kiedyś Tert{o}n S{o}gjal spytał go: -- Moja partnerka wywiera na mnie silny 
nacisk, abym załatwił jej u ciebie audiencję. Czy może przyjść i zobaczyć się z tobą? Dodrubczien 
pomyślał przez chwilę i powiedział: -- Czy to będzie w porządku, jeśli ludzie zobaczą mnie na 
progu jak spotykam się z nią? Jak dotąd żadna kobieta nie przestąpiła progu mego domu.

Zatem, któregoś dnia ludzie pomogli Dodrubczienowi zejść na dół do drzwi, gdzie udzielił nauk 
partnerce Tert{o}na S{o}gjala. Uważa się, że jednym z powodów, dla którego tak ściśle 
przestrzegał dyscypliny klasztornej była aspiracja, jaką II Dodrubczien uczynił podczas swego 
odejścia, o czym wspomniano wyżej.



Chociaż Dodrubczien nie był zdrowy, nieustannie czytał i studiował. Kiedyś jego brat, T{u}lku 
Pema Dordże, z niepokojem spytał go: -- Rinpocze, kiedy skończysz swoje studia? [Dodrubczien] 
przerwał i powiedział: -- Kiedy osiągnę stan buddy. -- Och, to będzie trwało zbyt długo! -- narzekał 
Pema Dordże. Dodrubczien napisał pięć tomów traktatów naukowych na tematy nauk 
egzoterycznych (sutr) oraz ezoterycznych (tantr). Wśród nich znajdował się tekst na temat 
Cziangcziub sempe zung (Wspomnień bodhisattwów), który uczeni powszechnie wychwalali jako 
dzieło o niezrównanej oryginalności. Ten tekst napisano o wiele wcześniej, ale ostateczną formę 
otrzymał w roku wodnego psa (1922). Jego Dz{o}kji demik (Zarys tantry Guhjagarbha majadżala) 
stał się jednym z ważnych tekstów ningmapy poświęconym studiom nad Tantrą Guhjagarbha, 
będącym rdzennym tekstem mahajogi, jak również tantr ningmapy w ogólności. Do jego innych 
ważnych pism zaliczają się: Terkji namśe, szczegółowy opis odkrycia ukrytych nauk mistycznych 
oraz Kjiduk lamkhjer, krótki, ale głęboki utwór dotyczący nakierowania szczęścia i cierpienia na 
trening buddyjski. Polskie tłumaczenie ukazało się pod tytułem Przekształcenie cierpienia i 
szczęścia w oświecenie(Biblioteczka Buddyjska, vol. 2). 

Kiedy Dziampal R{o}lpe Lodr{o}, popularnie zwany gesze Amdo, wielki uczony gelugpy oraz 
nauczyciel Khjentse Cz{o}kji Lodr{o}, zobaczył tekst Dodrubcziena Wspomnienia bodhisattwów, 
powiedział: -- Tego nie napisał umysł człowieka. Mogła to jedynie napisać wielka osoba, obdarzona 
błogosławieństwami bóstwa mądrości, Mańdziuśri. Gesze Amdo podarował egzemplarz tego tekstu 
XIII Dalaj Lamie, który powiedział: -- Dzisiaj tego typu pisarz jest w tym kraju wielką rzadkością. 
Gesze Amdo zatrzymał się wraz z khenpo Tamcz{o} przez zimę w klasztorze Dodrubcziena, nie 
udało mu się jednak zobaczyć Dodrubcziena. Gdy jednak gesze Amdo zobaczył komentarz 
Dodrubcziena do Tantry Guhjagarbha-majadżala, sprzeciwił się podanym w nim poglądom, 
wyrażającym wyłącznie punkt widzenia ningmapy i zapragnął odbyć dysputę z Dodrubczienem. 
Słysząc o tym, Sera Rintreng, uczony znający zarówno teksty ningmapy jak i gelugpy, powiedział: 
-- Znam gesze Amdo. Jest wielkim uczonym i wspaniałym lamą. Ale poza tym jest człowiekiem. 
Znam Rinpocze. Nie wiemy, czym może być jakiś Budda, z wyjątkiem tego, że mówimy: "Budda 
jest kimś szczególnym". Rinpocze nie jest ludzką istotą. Jest kimś wyjątkowym. Jestem tego 
świadkiem. -- Potem dodał: -- Jeżeli gesze Amdo sobie tego życzy, odbędę z nim dysputę. Sam 
sobie się sprzeciwia. Najpierw wychwalał dzieło Rinpocze jako osoby obdarzonej 
błogosławieństwem Mańdziuśri. Jeśli tak jest, to następne dzieło Rinpocze również musi powstać z 
błogosławieństwem Mańdziuśri! Nigdy jednak nie mieli okazji odbyć dysputy.

Obecny, XIV Dalaj Lama, również wychwalał dzieła III Dodrubcziena Rinpocze w prywatnych 
rozmowach i publicznych wykładach jako największe naukowe dzieła prezentujące poglądy 
ningmapy, i zalecał ich lekturę tym, którzy pragną poznać wyjątkowe poglądy [tej szkoły]. 
Powiedział, że linia jego rozumienia (czyli realizacji) dzogpa czienpo i ningmapy najpierw pojawiła 
się u niego po lekturze dzieł III Dodrubcziena.

Wśród czterech wielkich khenpo z klasztoru Dodrubcziena, khenpo Garwa był najbliższy 
Dodrubczienowi. Pewnego dnia khenpo wrócił do klasztoru z odwiedzin w pustelni niezwykle jak 
na niego spóźniony. Gdy jego uczeń spytał o powód spóźnienia, odparł: -- Rozmawialiśmy o 
pewnych szczęśliwych i pewnych smutnych rzeczach. -- O jakich konkretnie? -- dociekał uczeń. -- 
Rinpocze [stwierdził,] że chce umrzeć jako pierwszy -- rzekł khenpo -- a ja nalegałem, aby jako 
pierwszemu pozwolił umrzeć mnie. -- I co postanowiliście? -- Umrę trochę wcześniej. Mniej więcej 
za rok khenpo opuścił ciało, a po kilku dalszych miesiącach to samo stało się z Dodrubczienem.

Na kilka miesięcy przed odejściem Dodrubcziena, udzielił ostatniej, corocznej inicjacji dla 
praktykujących na odosobnieniu. Według khenpo Kjala, który był jednym z inicjowanych, zdrowie 
Rinpocze wydawało się być niezmienne. Jednak w poprzednich dwóch latach, pod koniec inicjacji, 
nie mówiąc żadnych modlitw aspiracji czy pomyślności, zawsze czynił gest stwierdzający, że 
ceremonia jest zakończona. Wówczas wszyscy wychodzili. Jednak tym razem, pod koniec inicjacji 



do środka wszedł khenpo Garwa, tak jakby czekał tam na zakończenie ceremonii, chociaż 
uczniowie o tym nie wiedzieli. Potem Dodrubczien powiedział: -- Mówi się: 'Nie czuj się 
upokorzony z powodu czynienia aspiracji' powinniśmy więc powiedzieć wyszukaną modlitwę 
aspiracji. Prowadzony przez khenpo, Dodrubczien wraz z uczniami powiedzieli wiele długich 
modlitw aspiracji, a na koniec Dodrubczien sam wypowiedział długą modlitwę pomyślności. 
Khenpo Kjala powiedział mi, iż pomyślał sobie: "Och! To jest znak, że Rinpocze nie będzie już 
udzielał żadnych inicjacji". Faktycznie, to była ostatnia inicjacja, jakiej udzielił. Khenpo Garwa i 
Dodrubczien wcześniej to zaplanowali.

Potem, któregoś dnia, kiedy Dodrubczien pisał komentarz do Mengak Tatreng Guru Rinpocze, 
Polskie tłumaczenie tego tekstu ukazało się pt. Tajemne wyjaśnienia w girlandzie 
wizji(Biblioteczka Buddyjska, vol. 47). powiedział swojemu asystentowi, żeby zawinął manuskrypt 
i schował go na półkę: -- Na tym zakończyłem swoją twórczość. W przyszłości osoba, która powie, 
że jest moim t{u}lku, przyjdzie i dokończy ten tekst. (Jak dotąd, nikt jednak nie zapisał nowego 
komentarza.) Odtąd zaczął wyglądąć na chorego i któregoś wieczoru, w roku ognistego tygrysa 
(1926), mając 62 lata, niespodziewanie opuścił ciało. Pojawiły się zwykłe oznaki, jakie występują 
podczas śmierci wielkich mistrzów, w tym trzęsienia ziemi, promienie tęczy i ciepła pogoda. Po 49 
dniach jego ciało zostało spalone, a pozostałości przeniesiono do dwupoziomowej złotej stupy 
stojącej w klasztorze Dodrubcziena. 

IV Dodrubczien, Rigdzin Tenpe Gjaltsen (1927-1961) 

Kjabdzie Rigdzin Tenpe Gjaltse, IV Dodrubczien Rinpocze, był ucieleśnieniem wielkiej mądrości i 
wspaniałej mocy. Wśród jego wielu imion były: Rigdzin Dzial{u} Dordże, Natsok Rangdr{o}l, 
D{u}d{u}l Pawo Dordże oraz Dzigdral D{u}d{u}l Namkhe Dordże.

Rinpocze urodził się w roku ognistego królika, szesnastego rabdziung (1927) w górnej dolinie Mar 
w Golok we wschodnim Tybecie. Jego ojcem był Gjurme Dordże z Wangda, jednej z ośmiu grup 
plemiennych z Pema Bum, będącej jedną z trzech podgrup, na jakie dzieli się klan Golok. Jego 
matką była Melo z grupy plemiennej Ling. Na sercu posiadał znaki liter HA, RI, NI i SA, które 
miały związek z proroctwami z ter[m], mówiącymi: 

Manifestacja Pana Padma[sambhawy] imieniem Pawo Okiełzna istoty swoimi ezoterycznymi 
dyscyplinami. Na jego sercu pojawią się wyraźnie litery HA, RI, NI i SA. Każdy, kto jest z nim 
związany, uwolni się od niższych odrodzeń. 

W wieku czterech lat wielu lamów rozpoznało go jako t{u}lku III Dodrubcziena. Byli wśród nich: 
wielki mistrz gelugpy, gesze Amdo Dziampal R{o}lpe Lodr{o} i T{u}lku Dordże Drad{u}l 
(1891-1959?). T{u}lku Dordże Drad{u}l był wielkim tertonem, najmłodszym synem D{u}ddzioma 
Lingpy i najmłodszym bratem III Dodrubcziena. Sam Rinpocze potwierdził jednak później, że jest 
on t{u}lku Do Khjentse i również ujawnił mistyczne moce, podobne do tych, jakimi dysponował 
Do Khjentse.

Kiedy Rinpocze miał cztery lata, został intronizowany podczas wielkiej ceremonii w klasztorze 
Dodrubczien, wraz z Thubtenem Dzigme Palzangiem, innym t{u}lku III Dodrubcziena. Później 
obaj Rinpocze razem pobierali nauki i aż do późnych lat młodzieńczych mieszkali razem.

W wieku siedmiu lat Rinpocze studiował teksty z khenpo Luś{u}lem K{o}ncziog Dr{o}nme 
(K{o}nme), aż do jego odejścia w 1936. Potem przez wiele lat studiowali z khenpo Czi{o}korem 
Kangnamem, khenpo Kjala Cz{o}cziokiem i innymi uczonymi z klasztoru Dodrubczien.

W wieku 11 lat, na wiele miesięcy Rinpocze udał się do doliny Dzacziukha, aby tam, od wielkiego 



khenpo Gekonga K{u}nzanga Paldena (K{u}npala), otrzymać przekazy Njingthig jabśii Longczien 
njingthig.

W dzieciństwie Rinpocze nie czynił wielu cudów, ale gdy dorósł i Rinpocze Thubten Tinle Palzang 
przestał czynić cuda, zaczął ujawniać swoją moc. Mając 19 lat, obaj Rinpocze udali się na roczną 
pielgrzymkę do Tybetu Centralnego. Rinpocze odbył krótkie odosobnienie w Kangri Th{o}kar, 
miejscu, w którym żył Longczien Rabdziam. W wielu miejscach miał wizje widział ter[my], które 
czekały na odkrycie, ale postanowił to zignorować, ponieważ otaczali go mnisi o poważnych 
umysłach.

Sera Jangt{u}l (1926-1989/90), sławny tert{o}n z doliny Sera, który znajdował się w karawanie 
pielgrzymów Dodrubcziena, powiedział: 

W drodze powrotnej z Tybetu Centralnego, któregoś dnia wraz z Rinpocze szedłem brzegiem rzeki. 
Rinpocze powiedział do mnie: -- Kop w piasku. Znajdziemy coś. Kopiąc przez chwilę znalazłem 
koło modlitewne. Rinpocze powiedział: -- Kop dalej powinno tam być coś jeszcze. Kopałem dalej i 
znalazłem pozłacany wizerunek. Rinpocze powiedział: -- Wezmę ten wizerunek. Ty weź koło. 
Myśląc: "Chciałem zachować wizerunek, ale mi go nie dał. Cóż mam zrobić z kołem 
modlitewnym?" Powiedziałem: -- Nie potrzebuję tego koła modlitewnego. -- Wobec tego wyrzuć je 
- rzekł Rinpocze. Zrobiłem tak, ale zanim upadło na ziemię, zniknęło. Odwołując się do koła 
modlitewnego i pozłacanego wizerunku, spytałem: -- Czym one są, Rinpocze? -- Och, pewno jacyś 
podróżni musieli je tutaj zostawić - stwierdził po prostu. To był błąd mojej młodości. Odkryliśmy 
ter[mę], ale wówczas nie zdawałem sobie z tego sprawy. 

Jangt{u}l opowiedział inną historię: W drodze powrotnej Rinpocze i ja udaliśmy się na spacer do 
kanionu. Najpierw chciał, abyśmy przygotowali wiele prętów z gałązek ciernistych krzewów. Gdy 
to zrobiliśmy, patrząc na wysokie, strome, płaskie, skaliste wzgórze, powiedział: -- W tej skale są 
ter[my]. Czy nie powinniśmy ich zobaczyć? Powiedziałem, że tak. Kiedy dotarliśmy na miejsce, 
włożył paliki w skałę jak w błoto i, używając ich, wdrapał się do góry, a ja za nim. Dotarliśmy do 
ogromnej jaskini. Odczytaliśmy w niej Modlitwę w siedmiu linijkach oraz Modlitwę, która 
spontanicznie spełnia życzenia Guru Rinpocze. Wówczas kawałek ściany w jaskini otworzył się jak 
okno. W podobnym do okna otworze ujrzeliśmy wiele posążków i 'koszy'. Znajdował się tam 
również kamień w kształcie ramienia. Rinpocze powiedział: -- Pociągnij za kamień. Tam jest twoja 
ter[ma]. Kiedy próbowałem go pociągnąć, po prostu otworzył się jak wieko. W środku znajdowało 
się wiele posążków i koszy otoczonych przez węże. Rinpocze rzekł: -- Weź je beż żadnych [obaw i] 
wątpliwości. Włożyłem ręce i wyjąłem jeden wizerunek i trzy kosze. Po przyjrzeniu się im, 
powiedział: -- A teraz włóż je z powrotem. -- Chciałbym zabrać wizerunek -- powiedziałem. -- Nie! 
-- ostrzegł Rinpocze. -- Czas ich odkrycia jeszcze nie nadszedł i strażnicy nie pozwolą nam ich 
zabrać. Kiedy wkładałem z powrotem substancje ter[m], drzwi w skale samorzutnie się zamknęły i 
zapieczętowały jak przedtem. To było jak magia. Potem jako pierwszy zszedłem na dół. Rinpocze 
zszedł za mną, wyjmując paliki ze ściany. -- Rinpocze, niech paliki zostaną -- powiedziałem -- 
będziemy ich potrzebwać, kiedy tu wrócimy. -- Nie! -- powiedział. -- Jeżeli ludzie je zobaczą, będą 
się z nas śmiać i mówić: "Tu byli dwaj wariaci". Kiedy skończył wyciągać paliki, na skale nie 
został nawet ślad naszej bytności. Teraz wiem, że był to zdumiewający popis. 

W jakiś czas po powrocie z Tybetu Centralnego, Rinpocze swoje główne miejsce pobytu uczynił z 
Gephel Ritr{o}, 'Pustelni wspierania prawości', w której III Dodrubczien przebywał przez większą 
część drugiej połowy życia. Pustelnia była usytuowana pod szczytem gór sięgających nieba, w 
podobnym do zwierciadła polu zielonej trawy, usianym dzikimi kwiatami. Pole otaczały ściany 
wysokich, zawsze zielonych sosen i jałowców. W oddali, po drugiej stronie doliny Do, za ścianą 
drzew widać było fale łańcuchów wysoko wznoszących się gór. Niektóre góry ozdobiała zieleń, 
inne szare, czerwonawe lub błękitne skały, a jeszcze inne były tu i ówdzie pokryte czapami śniegu. 



Dawało to złudzenie tego, że tworzą one mur poza ścianami wysokich drzew, albo raczej, że strzegą 
cię tego dnia i nocy.

Rinpocze studiował wiele tekstów, ale zakres jego studiów nie był rozległy. Wciąż jednak był -- tak 
jak Dzigme Lingpa -- urodzonym nauczycielem. W porównaniu z innymi lamami z Golok byl 
wysoki i szczupły, o szerokich, jasnych i pełnych mocy oczach. Jako mówca budził zdumienie, bez 
względu na to, czy rzecz dotyczyła nauk Dharmy, czy konwersacji. Był dobrym malarzem, 
mistrzem śpiewu i posiadał biegłość w wykonywaniu torm i mandal. Chociaż żył w sposób prosty, 
był wysoce szlachetny i nawet wtedy, gdy mówił w sposób bezmyślny, były to nauki. Nawet wtedy, 
gdy działał w sposób nieprzemyślany, był zawsze osobą godną najwyższego zaufania. Nawet żyjąc 
i umierając w więzieniu, jego obecność rzucała światło Dharmy na życie wielu współwięźniów.

Od około 20 roku życia, za wyjątkiem czasu udzielania inicjacji, nauk albo podróży poza 
klasztorem, nie siedział na tronach, ani nie przewodził ceremoniom jako mistrz wadżry. 
wystarczyło mu, jeśli siedział na poduszce albo był mistrzem śpiewu lub rytuału czasami grywał też 
na ceremonialnym flecie, co zwykle czynią osoby niższe rangą.

W leśnej pustelni znajdowało się kamienne siedzenie, z którego kiedyś nauczał III Dodrubczien. 
Przez długi czas z tego miejsca Rinpocze przekazywał nauki dzogpa czienpo T{u}lku Dzigme 
Ph{u}ntsokowi (Dzigle) i okołu dwudziestu wybranym uczniom. Mniej więcej w tym czasie odkrył 
ter[mę] zawierającą nauki dzogpa czienpo i cz{o}d.

Wkrótce Rinpocze poważnie zachorował. Myślano, że cierpi wskutek otrucia, co zdarzyło się przed 
kilku laty podczas podróży do Tybetu. Jego twarz, język i mocz były ciemne albo niebieskawe. 
Popękało wiele jego zębów, w tym dwa przednie. Wielu lamów, w tym khenpo Kangnam i khenpo 
Kjala, zgromadziło się w pustelni i przez wiele dni przygotowywało rinczien ribu, specjalny lek 
oczyszczający. W dniu, w którym, jak przypuszczano, miał zażyć lek, ten po prostu zniknął i kubek 
był pusty. Ludzie uznali to za zły omen i zaczęli tracić nadzieję. Ponieważ jednak po Rinpocze 
można się było wszystkiego spodziewać, wszystkie oznaki choroby bez żadnego logicznego 
wyjaśnienia powoli zniknęły. Później, podczas jednej ze swoich podróży do Amdo, na jego dwóch 
przednich zębach pojawiły się złote koronki. Dla wielu młodych ludzi złote koronki stanowiły 
modę, ale jemu służyły do podtrzymania złamanych zębów. Któregoś dnia powiedział swoim 
uczniom, żeby przygotowali glinę do wykonania posągów Longcziena Rabdziama i Dzigme 
Lingpy. Kiedy glina była gotowa, rzekł do nich:

-- Róbcie posąg Longcziena Rabdziampy, a ja zrobię posąg Dzigme Lingpy. Nazajutrz zbudował 
siedzenie i dolną część posągu Dzigme Lingpy, który miał około 60 centymetrów wysokości. Kiedy 
sięgał mu do pasa, przerwał na kilka dni pracę nad posągiem. Uczniowie prosili go, aby ją 
kontynuował, ponieważ w przeciwnym razie glina wyschnie i stanie się bezużyteczna. -- Gdy tylko 
skończycie posąg Longcziena Rabdziampy, ja skończę swój -- powiedział im.

Kiedy uczniowie poinformowali go, że skończyli posąg, powiedział: -- Zróbcie przygotowania do 
jutrzejszej konsekracji. Mój posąg również zostanie ukończony.

Następnego dnia ujrzeli, że górna część posągu Dzigme Lingpy pojawiła się nie wiadomo jak i była 
bardzo piękna. Nie sposób było stwierdzić, czy zrobiono ją z gliny czy kamienia. W sercu posągu 
ujrzeli wyraźnie niewielki posążek partnerek Samantabhadry w pięciobarwnym kręgu. Khenpo 
Kangnam ujrzał obrazy, które wyglądały jak 84 mahasiddhów w różnych częściach jego ciała. 
Ludzie widzieli różne posągi: niektórzy widzieli Guru Rinpocze z partnerkami, a inni ośmiu 
vidjadharów itd. Później, ten wizerunek podarowano T{u}lku Dzigme Ph{u}ntsokowi, który był 
świadkiem wielu cudów i słyszał muzykę w dniach, w których wykonywano ceremonie z udziałem 
tego posągu. Sam ujrzałem na posągu wyrażny obraz partnerek Samantabhadry i znajdujące się na 



nim pewne, trudne do rozpoznania postacie.

Rinpocze nie był szczęśliwy z umiejscowienia kuchni w pustelni, ponieważ dym z kuchni przenikał 
do gompy i biblioteki. Któregoś dnia wszedł do kuchni i wykonując koło nogą na dużym 
kamiennym piecu, powiedział: -- Kuchni nie było tutaj za czasów III Dodrubcziena! -- i wyszedł. 
Nazajutrz, kiedy kucharz wszedł ku kuchni stwierdził, że zniknęły wszystkie kamienie z pieca. 
Podejrzewając, że ktoś je wyniósł, ludzie godzinami szukali w drzewach wokół klasztoru, ale 
ponieważ nie znaleźli niczyich śladów, dochodząc do wniosku, że Rinpocze zrobił jeden ze swoich 
pokazów. Sam widziałem miejsce, z którego zniknął piec, w kilka dni po zaistniałym fakcie.

Podczas swego pobytu w pustelni, Rinpocze subsydiował doroczną ceremonię dziesiątego dnia, na 
którą złożono 100.000 ofiar tsog, z udziałem trzydziestu czy czterdziestu wybranych mnichów. 
Podczas tych ceremonii z ciastek ofiarnych skapywał strumień nektaru w postaci smakowitego 
białego płynu i wypełniał wiele małych pojemników. Kiedy miałem siedem czy osiem lat, brałem 
udział w jednej z tych ceremonii.

Jeżeli Rinpocze tego zapragnął, to bez względu na to, na jakim obiekcie się koncentrował, czy był 
to garnek, obraz czy stół, mógł zostać nawiedzony przez dharmapalę i zacząć się poruszać. Często 
używał kwadratowego stolika z czterema nogami. Na nim leżało kwadratowe pudło wypełnione 
diagramami mistycznymi, szlachetnymi lub półszlachetnymi kamieniami i metalami oraz suchym 
ziarnem. Stolik był owinięty różnobarwnymi jedwabnymi szarfami, które zwisały z niego. Górę 
wieńczyła połówka dordże. Kiedy nadchodził czas, mówił określoną modlitwę i dwaj ludzie stojący 
naprzeciw siebie chwytali stół za nogi i podnosili go. Stół, trzęsąc się na prawo i lewo, tak silnie ich 
ciągnął, że po paru minutach nawet młodzi ludzie byli wyczerpani. Robił to celem 
zademonstrowania obecności dharmapali, aby przepowiedział, co należy zrobić [w danej sprawie], 
gdy pozostawiano na stoliku napisane na papierze pytanie, dotyczące np. znalezienia złodzieja itp. 
Kiedy odmówiono następną modlitwę, stolik wrócił do ołtarza. Powiedziano mi, że kiedy stolik 
znajdował się w powietrzu, nie można go było puścić, ponieważ nie było się w stanie otworzyć rąk. 
Sam nigdy nie próbowałem go trzymać, ponieważ zanadto obawiałem się jego siły.

W Rekong istniała tradycja, wedle której dharmapala wchodził w stolik i otrzymywało się prorocze 
wskazówki. Przygotowanie stolika zajmowało wiele dni, podczas których praktykowano medytację 
i modlono się. Ale Rinpocze potrafił go zmusić do działania gestem lub poprzez skoncentrowanie 
się. Również inni posiadali możliwość spowodowania obecności negatywnego ducha, ale my 
wierzyliśmy, że w przypadku Rinpocze byli to dharmapalowie, zwolennicy i strażnicy Dharmy.

Rinpocze wraz z kilkoma osobami towarzyszącymi wyruszył do Amdo. Udzielił nauk i przekazów 
w wielu klasztorach, zademonstrował pewną ilość cudów i wypowiedział wiele proroctw. Podczas 
ceremonii długiego życia w klasztorze K{o}de w Rekong, Rinpocze poprosił Alaka Śiwa Tso, 
t{u}lku syna Cz{o}jinga Topbena Dordże, aby potrzymał koniec strzały wykonanej z pustego 
bambusa. Następnie [Rinpocze] pociągnął jej koniec i strzała wydłużyła się o około dwie stopy.

Któregoś dnia odwiedził w jaskini starego eremitę, który był uczniem poprzedniego Dodrubcziena. 
Eremita powiedział:

-- Rinpocze, dzisiaj musisz dokonać cudu. Dopóki tego nie zrobisz, nie wypuszczę cię stąd. Usiadł 
przy drzwiach do jaskini, blokując wyjście. -- Jeżeli mnie puścisz, obiecuję, że pokażę ci cud -- 
powiedział Rinpocze. Po otrzymaniu tego zapewnienia, eremita pozwolił mu wyjść. Kiedy 
Rinpocze wyszedł z jaskini, powiedział: -- Oszukałem cię -- i odszedł. Eremita był niezadowolony, 
nie tylko dlatego, że Rinpocze nie wykonał żadnego cudu, lecz dlatego, że złamał obietnicę. Wtedy 
dostrzegł bardzo wyraźny odcisk stopy Rinpocze na skale u wejścia do jaskini. Z wielką radością 
eremita podążył za grupą Rinpocze i poprosił go, aby podarował mu but, którym zrobił odcisk. 



Zarówno skała jak i but znajdują się obecne w klasztorze w Rekong. W dolinie Me Rinpocze zrobił 
węzeł na żelaznym pręcie. Skruszył też kulę kryształu, tak jakby była ciastem i pozostawił na niej 
odciski swoich dłoni. Uleczył wielu chorych lub takich, którzy uważali, że są opętani przez duchy.

W klasztorze Tarthang w Golok, kiedy spotkał Cziokt{u}la Rinpocze, nie wymienił z nim szarfy w 
zwyczajowym geście powitania. Jednak na oczach wielu ludzi zrobił gest, jakby chcąc chwycić coś 
w powietrzu i wyjął z niego białą jedwabną szarfę ofiarną.

Zawsze wtedy, gdy Rinpocze wyruszał do odległego miejsca, demonstrował zdumiewające cuda. Za 
każdym razem jednak wymagał na tych, którzy mu towarzyszyli obietnicę, że nie będą opowiadać 
tego po powrocie do klasztoru, ponieważ wzbudzi to niezadowolenie khenpo i straszych lamów. 
Były dwa powody, dla których khenpo zajmowali tę dziwną pozycję, czy była ona właściwa czy 
błędna. Po pierwsze, uważano, że jeżeli lama publicznie manifestuje swoją ezoteryczną moc, wielu 
spośród obserwatorów mogło nie być podatnych na taki popis, przez co mogły się w nich pojawić 
negatywne reakcje. Jeżeli tak było, mogło to przynieść negatywne skutki, silniejsze niż inne 
przyczyny, ponieważ miało to związek z ezoterycznymi mocami. Negatywna reakcja obejmowała 
skrócenie życia lamy. Po drugie, ponieważ khenpo byli kierownikami dyscypliny klasztornej, 
myśleli, że jeśli jakiś ważny lama w klasztorze posiada ponadnaturalną moc, młodzi uczniowie 
dostaną się pod wpływ swoich nieokiełznanych charakterów i z rozproszeniem będą podchodzić do 
poważnych studiów i ślubowań w klasztorze, co jest może odpowiednie dla zwykłych ludzi. 
Chociaż oświecona osoba posiada większą wiedzę niż [zwykły,] intelektualny umysł, była to jedna 
z tradycyjnych postaw.

Rinpocze odwiedził gałąź klasztorów Dodrubcziena w dolinie Dzika. W klasztorze Sanglung 
podczas udzielania inicjacji długiego życia, wyciągnął strzałę długiego życia z suchej gałęzi i 
wydłużył ją o około pół metra. Przez całe lata sama się wydłużała, aż uległa zniszczeniu. Następnie 
odwiedził filialne klasztory Dodrubcziena w Gjarong. W świątyni Do Khjentse w miejscu 
pielgrzymek w Kaukong, w księstwie Trokjap, Rinpocze wylał napój na posąg Do Khjentse, a ten 
go wchłonął. Rinpocze odwiedził świątynię spontanicznie powstałego wizerunku Awalokiteśwary w 
Trokjap. Wkrótce po tym, jak Rinpocze opuścił to miejsce, świątynię tę odwiedził Tri Kongthang, 
ważny lama z gelugpy, który nadal mieszka w klasztorze Labtrang w Amdo. Tri Kongthang 
powiedział do posągu jako modlitwę: -- Ty jesteś Awalokiteśwarą, Dodrubczien jest Wadżrapani, a 
o mnie mówią, że jestem Mańdziuśri. Tutaj zebrały się trzy klasy buddów/bodhisattwów. Ukaż, 
proszę, mistyczny znak.

Wówczas przed oczami wszystkich zgromadzonych, z ust posągu spłynął strumień zielonkawego 
nektaru. W kilka miesięcy po tym wydarzeniu widziałem w tej świątyni butelkę zielonkawej wody, 
którą trzymano w butelce.

Rinpocze powrócił do klasztoru. Doroczna ceremonia 100.000 ofiar tsog w pustelni zmieniła się w 
doroczną, odprawianą w klasztorze, 10-dniową publiczną ceremonię tsecziu. Setki mnichów 
wykonywało tę ceremonię przez tydzień. Pod koniec tygodnia młodzi mnisi przez cztery dni 
wykonywali różne rytuały i medytacje w formie mistycznego tańca. Obecnie ludzie z zachodu 
nazywają takie przedstawienie po prostu tańcem lamów. Rinpocze przygotował dla tancerzy 
najwyborniejsze kostiumy z brokatu i jedwabiu oraz dobrze wykonane maski. Z początku ludzie 
myśleli, że czyniąc z prostszej i bardziej prywatnej ceremonii w pustelni większą i publiczną 
ceremonię w klasztorze, stracą szansę zobaczenia cudów, np. strumieni nektaru. Wkrótce jednak 
ludzie byli świadkami innych cudów. Raz pudding z ryżu ugotowany dla setek mnichów nie 
skończył się, mimo iż nakarmiono nim setki świeckich, którzy przyszli zobaczyć przedstawienie. 
Niewielkie pole było wystarczająco duże dla około stu wykonawców i około 10.000 praktykujących 
i widzów. Podczas przemarszu dharmapalów około dwadzieścia stołów i wiele lanc z flagami 
dharmapalów zostało nawiedzonych i zaczęło się dziko poruszać tu i ówdzie.



Następnie, w towarzystwie znacznej grupy, Rinpocze udał się do Mewa, Kubum, Sining, Rekong, 
Lancziow, a w końcu do klasztoru Labdrang w Amdo. W Labdrag otrzymał od klasztoru 
pozwolenie, aby obecne z nim osoby ćwiczyły się w wykonywaniu dramatu [z życia] króla 
Songtsen Gampo. Klasztor nigdy nie nauczał innych, ale w chwili odejścia V Dziamjang Śepa 
(1916-1946) powiedział innym:

-- Pewnego dnia z południa przybędzie ktoś, kto powie: "Upowszechniam przedstawienia 
dramatyczne". Kiedy się zjawi, musicie go nauczyć [tańców]. Najbliżsi Dzimjanga Śepy pamiętali 
jego słowa i przekazali wszystkie ćwiczenia uczniom Rinpocze. Rinpocze wrócił do klasztoru, 
niosąc wspaniałe kostiumy, makijaż i instrumenty muzyczne do tańca. Sam Rinpocze ułożył dwa 
dodatkowe przedstawienia, dotyczące życia Drime K{u}ndena i Drowa Zangmo. Dzięki bogatym 
kostiumom i doskonałemu treningowi, przedstawienia stały się prawdziwym cudem w regionie 
Golok, gdzie ludzie nigdy przedtem nie widzieli czegoś podobnego. Wszystkie role -- zarówno 
mężczyzn jak i kobiet -- grali mnisi pokryci makijażem. (Dzisiaj tradycja przedstawień 
dramatycznych Rinpocze odżywa w wielu miejscach w dolinach Do, Mar i Ser.) Khenpo żywili 
obiekcje, myśląc, że przedstawienia dramatyczne mogły odwodzić od poważnych studiów, 
medytacji i dyscypliny, ale sami cieszyli się nimi tak bardzo, że najstarszy spośród khenpo, 
Kangnam, zażyczył sobie nawet, aby specjalnie dla niego wykonano przedstawienie. Mając 25 lat 
(w 1951) Rinpocze udał się z wieloma mnichami do Tartsedo (Kanding). Którejś nocy, w drodze 
rozbili obóz w dolinie w pobliżu doliny, w której mieściła się pustelnia Jukhoka Cziatralwy. Kiedy 
Cziatralwa usłyszał o tym, polecił dziesięciu młodym uczniom: -- W następnej dolinie zatrzymała 
się duża karawana. Jutro musicie ich powstrzymać przed przyjściem tutaj.

Nazajutrz uczniowie Cziatralwy stanęli przed nie lada dylematem. Jak mieli umożliwić 
Dodrubczienowi przyjście, a z drugiej strony jak mogli nie ochronić Rinpocze, skoro takie było 
jego życzenie? Wyszli jednak i z obawą czekali na górskiej ścieżce, nie wiedząc co robić. 
Wczesnym rankiem następnego dnia Rinpocze zwrócił się do otoczenia: -- Dzisiaj ja was 
poprowadzę. Zamiast iść górską ścieżką, wspięli się pod górę doliny, a następnie zeszli w dół do 
doliny, gdzie stała pustelnia i niespodziewanie weszli do niej. Mnisi z pustelni nie mieli innego 
wyboru, jak tylko powitać go. Jednak Cziatralwa powiedział swoim uczniom: -- Nie mamy żadnych 
materialnych darów, które moglibyśmy mu ofiarować, a może to właśnie po nie tutaj przyszedł. 
Jesteśmy tylko grupą żebraków. Nie mam też nauk, które mógłbym mu przekazać i może on w 
ogóle ich nie chce, ponieważ ja sam nie wiem nic. Lepiej będzie dla jego koni, mułów i 
współtowarzyszy, jeśli opuści to zaniedbane miejsce. Ze łzami w oczach Rinpocze poprosił 
uczniów lamy, aby powiedzieli od niego lamie: -- Z powodu braków mojej karmy, nie będę w stanie 
zobaczyć cię w tym życiu. Modlę się jednak o to, aby w następnym życiu móc ujrzeć ciebie i 
otrzymać twoje, podobne do nektaru nauki. Kiedy lama usłyszał przesłanie, uśmiechnął się i 
powiedział: -- Obawiałem się, że nie będę mógł ujrzeć w tym życiu t{u}lku Dodrubcziena, 
ponieważ jestem za stary. Zażartowałem sobie, ponieważ byłem tak podekscytowany. Rinpocze 
wszedł do środka i pierwszą rzeczą, jaką zrobił, było udzielenie lamie inicjacji długiego życia, 
ponieważ lama był chory. Przez następnych kilka dni wymieniali ważne punkty nauk tantr i dzogpa 
czienpo. Później Rinpocze napisał pięciostronnicowy wiersz, wychwalający realizację Cziatralwy.

Następnie Rinpocze odwiedził Minjak Garthar, Raśel G{o}n, Trakhar G{o}n i wiele innych miejsc, 
w których udzielał inicjacji i nauk. W jednym miejscu ofiarował obrazowi kubek pełen płynu, a 
obraz wchłonął płyn w siebie. Użyte podczas ceremonii substancje unosiły się w powietrze. 
Pewnego wieczoru, kiedy nadszedł czas na rozbicie obozu, spadł ulewny deszcz. Dopóki jego 
pomocnicy nie uporali się z rozbiciem namiotów, Rinpocze schował się pod skałą, gdzie nawet nie 
mógł nawet usiąść wyprostowany. Kiedy Tamzang i inni przyszli, aby zabrać Rinpocze, zobaczyli, 
że siedzi. Nie znając prawdy, Tsamzang spytał: -- Rinpocze, znalazłeś większą jaskinię? -- Nie -- 
odparł -- ale po pewnym czasie byłem zbyt zmęczony, aby siedzieć z pochyloną głową. Wtedy 



spostrzegli, że cała górna część ciała Rinpocze weszła w skałę jak w błoto. Według S{o}nama 
Njima ten odcisk [jego ciała] nadal się tam znajduje.

W Tartsedo Rinpocze zatrzymał się w Dordże Drak i siedzibie Do Khjentse i udzielił inicjacji i 
nauk królowi Cziakli i tysiącom innych. Mówi się, że odkrył liczne ter[my] ziemi, ale nie mam 
więcej informacji na ten temat. Kiedy odwiedził Rikhuka Kuśok, jednego z ważnych lamów z 
Tartsedo, Rinpocze skruszył szklankę i pozostawił na niej odcisk swej dłoni. Dondrub, bratanek 
Rikhuka Kuśoka, powiedział mi, że widział ją u swego wuja. Z Tartsedo Rinpocze odwiedził 
Cziengdu i Cziongking, i w 1952 powrócił do klasztoru Dodrubczien.

Wkrótce potem wybudował szkołę nauk Rigne Lobdra. Rinpocze subsydiował pięćdziesięciu 
uczniów, którzy studiowali gramatykę, pisarstwo, poezję, rytuały, dramat, śpiew, mandale, tormy, 
malarstwo, medycynę i astrologię. Z innych miejsc sprowadził wielu sławnych tybetańskich lekarzy 
i astrologów, aby nauczali studentów. Otworzył darmową klinikę z wolnym dostępem do leków.

Rinpocze przestał mieszkać w jednym określonym miejscu i przenosił się z miejsca na miejsce. 
Czasami widziano jak mieszkał w kącie, za kurtyną jednej z gomp, gdzie leżały materace i pewne 
obiekty religijne. Nigdy nie zamykał się w prywatnym sanktuarium pokoju. Nawet nie zamykał 
drzwi, tak aby wszyscy mogli wejść do środka, zobaczyć go, posłuchać i otrzymać wszelką pomoc, 
jakiej tylko mógł udzielić. Swoje życie poświęcił dbałości o wszystkich, zwłaszcza biednych i 
gorliwych młodych mnichów. Przez lata, aż do 1957, kiedy opuściłem klasztor, dzień po dniu, od 
czasu przed świtem aż do późnej nocy, sam prowadził ludzi, w większości ubogich, w modlitwach, 
ceremoniach, medytacjach i studiowaniu. Dzielił z nimi swój pokój, jedzenie i ubranie. Opowiadał 
im zdumiewające historie, ćwiczył ich w najrozmaitszych umiejętnościach i oświecał udzielając 
nauk Dharmy. Wszystko, co ludzie mu ofiarowywali, przyjmował, ale czasami wydawało się, że 
bardzo szybko się ich pozbywał. Parę razy w roku osobiście rozdzielał wszystkim potrzebującym 
[to co posiadał], ale nie najprostsze rzeczy, lecz klejnoty, jedwabie, srebro i szaty. Wielokrotnie 
zdarzyło się, że rozdawał ludziom wszystkie fundusze zgromadzone na cele związane z Dharmą, 
tak że nie wystarczało mu nawet na posiłek.

Starsi mnisi sugerowali, że Rinpocze powinien być bardziej tradycyjny. Powinien żyć w dostojnym 
miejscu, odpowiednim dla Dodrubcziena. Na pomocników powinien wybrać starszych mnichów. 
Powinien zbierać fundusze na przyszłe projekty klasztoru. Ale Rinpocze uspokajał ich, mówiąc: -- 
Największą radością w moim życiu jest to, że w każdy dostępny sposób mogę pomagać ludziom, 
szczególnie tym, którzy naprawdę tego potrzebują. Powinniśmy być szczęśliwi, że możemy oddać 
wszystkie otrzymane rzeczy na cele przynoszące ludziom pożytek. Wkrótce nadejdą takie dni, że 
nie będziemy mieć nawet prawa cieszyć się filiżanką herbaty. Wielokrotnie słyszałem jak te słowa 
padały z ust Rinpocze.

Rinpocze udał się, by zobaczyć T{u}lku K{u}nzanga Njimę (?-1958/9), wnuka i t{u}lku mowy 
D{u}ddzioma Lingpy (1835-1903). Na życzenie Rinpocze, T{u}lku K{u}nzang Njima odkrył serię 
nauk z ter[m], Khandro gongpa D{u}pa. Razem wykonywali też ceremonie.

W 1957 w kilka miesięcy po tym jak wyjechaliśmy do Lhasy, Rinpocze udał się do Amdo. Udzielił 
nauk i przekazów w wielu miejscach. Odwiedził klasztor Labtrang i złożył tam bogate ofiary. 
Potem odwiedził Sining. W złotej stupie Dzie Tsong Khapy w klasztorze Kubum, gdzie urodził się 
Tsong Khapa, wykonał siedmiodniową ceremonię, zapraszając do udziału w niej dwudziestu pięciu 
gesze. Codziennie wykonywał modlitwy aspiracji dla rozwoju Dharmy, pokoju i szczęścia 
wszystkich matczynych istot. Według khenpo Ngawanga Śeraba i innych, Rinpocze powiedział 
swoim pomocnikom:

-- Jeżeli ktoś chce ujść cało, teraz jest ostatnia szansa opuszczenia Lhasy. Gdy ludzie z jego 



otoczenia nakłaniali go do wyjazdu, w którymś momencie uległ ich naciskom. Jego pomocnicy 
zorganizowali mu nawet grupę, z którą miał opuścić Lhasę. Potem, jednego z tych dni modlitw w 
Kubum, wielce zmartwiony, Rinpocze powiedział jednemu ze swoich głównych pomocników, 
Ts{u}ltrimowi Gjatso: -- Widziałem złotą, dwupiętrową świątynię, która w całości zniknęła za górą. 
Teraz nadszedł kres życia Dharmy oraz szczęścia i spokoju ludzi. Nie wyjadę. Nie mogę zostawić 
moich mnichów i ludzi. Wrócę do klasztoru i spróbuję jeszcze raz, ostatni raz, udzielić czystych 
przekazów i nauk Njingthig jabśii Longczien njingthig. Następnie odwiedził wiele klasztorów 
ningmapy, w drodze udzielając nauk, a potem wrócił do swego klasztoru.

W 1958 wielu ważnych lamów z różnych miejsc zgromadziło się spontanicznie, bez wcześniejszej 
zapowiedzi, w klasztorze Dodrubczien. Rinpocze najpierw udzielił nauk na temat n{o}ndro. 
Następnie, po skomplikowanych przygotowaniach, wraz z setkami mnichów, wykonał 
siedmiodniową ceremonię Ngensong dziongwazwiązaną z łagodnymi i gniewnymi bóstwami. W 
ślad za nią poszły inicjacje z Longczien njingthig połączone ze szczegółowymi wyjaśnieniami. 
Potem udzielił nauk na temat Jeszie lama oraz Khandro njingthig. W końcu zaczął dawać inicjacje z 
Njingthig jabśi. Dla każdej z inicjacji (z wyjątkiem inicjacji wazy), podzielił inicjowanych na grupy 
składające się co najwyżej z pięciu ludzi, stosownie do tradycji. Po każdej inicjacji następowały 
wyjaśnienia, a potem medytowano na nie przez kilka dni, aby uzyskać kwalifikacje niezbędne do 
następnej inicjacji. Podczas trwania inicjacji powiedział do swoich pomocników:

-- Pod koniec tych przekazów wykonamy rozbudowaną ceremonię ofiarną. Do tego celu należy 
wykorzystać wszystkie materialne rzeczy, jakie posiadam. Gdy tylko Rinpocze skończył udzielać 
przekazy i zamierzano rozpocząć ceremonię tsog, wojsko niespodziewanie zaatakowało klasztor. 
Ponieważ ludzie go o to prosili, Rinpocze wraz z wieloma lamami szukał schronienia w lesie. 
Klasztor został całkowicie splądrowany. Jednych mnichów zabito, a innych aresztowano.

Po spędzeniu w lesie kilku tygodni, Rinpocze oddał się w ręce władz w Namada w dolinie Dzika. 
Chociaż emisariusze zapewniali go, że nie zostanie aresztowany, natychmiast go zatrzymano. 
Potem, jako więźnia, przewieziono go do kwatery okręgu Padma (Baima) i przez pewien czas tam 
trzymano. W 1959 został zabrany do jednego z cieszących się najgorszą sławą, masywnych obozów 
więzienych, w wyludnionym rejonie Quinghai, znajdującym się w odległości około 500 mil od jego 
domu, gdzie miał odbywać karę dożywotniego więzienia. Jego krewni i uczniowie przez całe lata 
nie wiedzieli, gdzie się znajduje. Był jednym z tych więźniów, którzy musieli wykonywać ciężką 
pracę fizyczną. Wskutek warunków panujących w więzieniach oraz głodu, większość więźniów 
musiała się w latach 1960/61 odżywiać cienką papką. Było to jednak więzienie państwowe i jeśli 
nie mówiło się, ani nie robiło niczego przeciwnego regulaminowi, wykonując zarazem ciężką 
pracę, wówczas było to miejsce, w którym powoli umierano z głodu i wycieńczenia. Przyczną 
śmierci nie były tam tortury czy bicie jak w lokalnych więzieniach. W tym więzieniu był on 
jedynym więźniem z klasztoru Dodrubczien, ale było tam również wielu jego uczniów z innych 
regionów. Od tych, którzy przeżyli i zostali uwolnieni, uzyskaliśmy później wieści o jego życiu.

Słyszałem, że zarówno w prowincjonalnych jak i centralnym więzieniu, nawet jeśli źle go 
traktowano, był chory i głodny, to wydawał się w jakiś sposób jaśniejszy i bardziej wesoły od 
innych zawsze też zachowywał spokój. Nigdy nie troszczył się o siebie, ale czuł smutek z powodu 
tego, przez co przechodzili ludzie. W centralnym więzieniu czasami w tajemnicy dzielił się swoją 
małą ilością pożywienia z innymi, którzy byli słabsi od niego. Kiedy zachorował, nie musiał 
pracować i jego niewielką porcję papki przynoszono mu do łóżka. Z wielką radością używał jej 
jako ofiary Tsog, a potem zjadał.

W 1961 poddano go operacji, podczas której przetoczono mu krew muzułmańskiego rzeźnika. 
Kiedy później dowiedział się o transfuzji, nie chciał żyć dłużej. Nie słuchał wyrażanych szeptem 
błagań i skrywanych łez swoich uczniów, Do lamy Dzakhena, jednego z zasmuconych uczniów, 



powiedział:

-- To nie moja przeszła karma zmusiła mnie do przebywania w tym więzieniu. [Jestem tutaj, 
ponieważ mam w tym pewien cel.] Jeśli tylko tego zapragnę, bez żadnych kłopotów mogę się udać 
do dowolnej czystej krainy. Nie obawiajcie się o mnie!

Gdy tylko umarł, jego ciało spalono. Jego uczeń, Drubwang Rinpocze, widział, gdzie spalono jego 
ciało. W 1979 klasztor Dodrubczien ekshumował je z pomocą Drubwanga Rinpocze i pewnego 
Chińczyka, który był odpowiedzialny za jego spalenie.

Od czasu do czasu Rinpocze miał szansę wyszeptać nauki, wizje i wydarzenia z poprzednich 
żywotów swoim uczniom: Gjalse Padlo Rinpocze, Drubwangowi Rinpocze, lamie Dzakhenowi 
Rigdzinowi i innym. Kiedy zwolniano jakiegoś ucznia, zapisywał nauki w formie niewielkich 
wierszy [i wręczał mu] jako pożegnalny dar.

Podczas uwolnienia T{u}lku Tinle K{u}nkhjaba (aka Nangcziena Gjalse Acziena, ?-1990?), 
Rinpocze napisał następującą radę i przekazał mu ją, aby w tajemnicy wyniósł z więzienia: 

W czakrze błogości na koronie mojej głowy, O lamo, ucieleśnienie buddów trzech czasów, Modlę 
się do twego współczucia, które jest szybsze niż błyskawica. Nie jesteś daleko, ale [przebywasz] w 
moim sercu. Żywa świadomość umysłu oddania, Wolna od punktów odniesienia jest obecnością 
lamy. Obecność tego we mnie jest wspaniała! [Przedmiot:] Teraz, w sferze ogromnej, otwartej 
przestrzeni, Z właściwością niechwytliwości, miej się dobrze, proszę. Bez względu na to, jakie się 
pojawią walczące myśli, [Są one] jak płatki śniegu na rozgrzanym kamieniu Pozwól im rozpuścić 
się w sferze wielkiej otwartości podstawy. Wtedy takie [myśli] nie będą mogły ranić ani leczyć. To 
daje radość! [Działanie:] Dzielenie [rzeczy na] dobre i złe, pozytywne i negatywne, Przypomina 
rysowanie linii w przestrzeni. Zrealizuj ich wrodzoną czystość, widząc jak poruszają się, ale są 
półprzezroczyste, Ponieważ są pierwotnie wolne od cech charakterystycznych nadziei i lęku. 
[Rezultat:] "Świadomość przypomnienia" jest samowyzwoleniem w chwili dotyku [czyli realizacji]. 
Trzy światy są najwyższą świadomością, wyzwoleniem w podstawie. Wszystko, co się jawi, jest grą 
mocy dharmakaji. Zarówno samsara jak i nirwana są wyłącznie wrodzoną świadomością. 

Chcąc spełnić życzenie T{u}lku Tinle Kunkjaba Rinpocze, poniższe zostało napisane przez 
Dzigdrala D{u}d{u}la Namkhe Dordże podczas jego uwolnienia z więzienia. Tuż po odejściu 
Rinpocze, o świcie dziesiątego dnia siódmego miesiąca roku żelaznego wołu (1961), jego uczeń 
Dzakhen Rigdzin lamentował ze smutkiem i oddaniem. Wówczas Rinpocze pojawił się przed nim 
(na niebie) w przebraniu heruki. Patrząc na niebo, Rinpocze przekazał mu swój duchowy testament: 

O Synu, skieruj ucho w moją stronę. Jestem nieustraszonym panem setek adeptów. Jestem 
przodkiem, uniwersalną podstawą samsary i nirwany. Nasze rozejście się dzisiaj jest błędem 
złożonych zjawisk. Jakiż więc jest pożytek z twoich żalów? Śmierć jest tylko konwencjonalnym 
terminem, jak dźwięk wiatru. Nie czuj smutku, proszę, ale bądź szczęśliwy. Kiedy elementy mojego 
ciała uległy rozpuszczeniu, Moja percepcja wyprojektowana na zewnątrz powraca do wewnątrz, Do 
bezmiaru podstawy, "ciała [młodzieńczej] wazy O sześciu najwyższych właściwościach". Moja nie 
znająca przeszkód (= przejrzysta) percepcja, zjawiska podstawy, Łączą się z niezmąconą, 
wrodzoną, subtelną mądrością, Ostateczną sferą umysłu pana Guhjapati, Który był jak księżyc na 
niebie nowiu, Gdzie są obecne niezniszczalne prawości, Takie jak spontanicznie zebrany ład krain 
buddy, Pożywienie [medytacyjnego] wchłonięcia oraz spontanicznie powstałe ozdoby. Chociaż 
zewnętrzny lama, moja fizyczna postać, manifestacja ciała, Rozpuszcza się w sferę świetlistej 
przejrzystości, To wewnętrzny lama, moje ostateczne znaczenie, O Synu, pozostanie w uniwersalnej 
podstawie twojego umysłu. Ja, twój ojciec, dzierżawca poznania Dzial{u} Dordże, Nie oddzieliłem 



się od ciebie nawet na chwilę. Twój umysł, wolny od punktów odniesienia, [Zjednoczenie] 
przejrzystości i śunjaty, jest mną. Jeżeli sam utrzymujesz oblicze tego [poglądu], pojawią się 
realizacje: Twoje zewnętrzne i wewnętrzne elementy fizyczne staną się czyste. Mandale trzech 
siedzib zgromadzą się w twoim własnym ciele. Twoja forma, mowa [i myśli] staną się ciałem, 
mową i umysłem lamy. Oto jest pan działania wszystkich pełnych chwały gniewnych bóstw, 
Wielkie chwalebne bóstwa Wadżrakila[ja]: Phurba oświecenia [doskonali się] w łonie partnerki. 
Phurba trzech egzystencji wyzwala samsarę. Phurba ostatecznej natury realizuje się spontanicznie. 
Z wyżłobieniem phurby subtelnej mądrości Ruchy powietrza/energii i umysłu [wyzwalają się] w 
avadhuti, I eliminują w kanałach serca rozumiejący [podmiot] i rozumiany [przedmiot]. Phurba 
wolności od komplikacji jest doskonała w podstawie. To [osiągnięcie phurby] jest serdeczną esencją 
tysiąca chwalebnych [buddów]. W jego ciele kompletują się szeregi samsary i nirwany. Powstały 
same z siebie i jednoczą się same z sobą. Z każdego poru mojego ciała emanują miliony 
manifestacji. Szczególna manifestacja mego umysłu pojawi się w Gage. Manifestacja ciała ukaże 
się w Puwo. Wkrótce W tym miejscu brak słowa. pojawi się w mojej rodzinnej dolinie. Moja 
[manifestacja] i tradycje tantryczne Pojawią się jako światło księżyca [w porównaniu do światła 
słońca]. Będziesz miał szczęście im usługiwać. Ten chwalebny żółty zwój z cennego koszyka, 
Twoje dziedzictwo [nauk], jest ukryty w twoim umyśle. Odczytaj go w przyszłości i dostarcz 
pożytku innym. Nie zapominaj o testamentach, jakie dałem ci w przeszłości. Teraz, na chwilę, udam 
się do niezrównanej Czystej Krainy. Po wykonaniu sadhany Hajagriwy, z trzech swoich świętych 
mandal (= czoła, ust i serca), udzielił Dzakhenowi Rigdzinowi czterech inicjacji [w formie 
strumieni światła], a potem, tańcząc, odleciał w niebo. 

Rinpocze był wyjątkową osobą, która wszystko poświęciła dbałości o innych, a szczególnie 
ubogich. Sam również próbował żyć jak jeden ze zwykłych ludzi. Rzadko dbał o swoje potrzeby. 
Rinpocze napisał wiele nauk na temat dzogpa czienpo oraz mnóstwo wierszy i rad, ale niemal 
wszystkie zaginęły. Odkrył jako ter[mę] umysłu pełen cykl treningów cz{o}d. Niektóre jego części 
się zachowały. W Golok i Amdo jest około sześciu młodych lamów, którzy dysponują cudownymi 
mocami i nieoficjalnie są uznawani za jego inkarnacje. Jednak T{u}lku Dzigme Longjang, 
urodzony w grupie plemiennej Pucziung Risarma w dolinie Do, został przez klasztor Dodrubczien 
rozpoznany jako t{u}lku Rinpocze i obecnie mieszka w nim. 

IV Dodrubczien, Thubten Tinle Palzang (1927-) 

Kjabdzie Thubten Tinle Palzang, IV Dodrubczien Rinpocze, jest wielkim mistrzem dzogpa czienpo 
i głównym dzierżawcą linii i propagatorem nauk Longczien njingthig.

Rinpocze urodził się w roku ognistego królika, szesnastego rabdziung (1927) w wiosce Tsi w 
dolinie Ser (Serta) w Golok, we wschodnim Tybecie. Tsi jest niewielką wioską otoczoną przez 
mnóstwo zielonych pól pszenicy, jęczmienia i grochu. Ojcem Rinpocze był Drala z klanu Dziekar, a 
matką Kali Kji z klanu Kaśi.

Pomiędzy poczęciem a szóstym rokiem życia Rinpocze ukazał wiele cudownych znaków. Khenpo 
Luś{u}l i Lauthang T{u}lku spisywali te znaki do czwartego roku życia. W dzieciństwie 
wielokrotnie z wielką ciekawością czytałem ich zapis i poniżej przedstawiam część z tego, co udało 
mi się zapamiętać. Mniej więcej w czasie poczęcia, jego ojciec miał sen, w którym wymachiwał 
kryszałowym mieczem był on tak długi, że nie potrafił dostrzec jego końca na niebie.

Tego roku niemal codziennie nad wioską Tsi pojawiały się tęcze, a mnisi z klasztoru z nad rzeki 
żartowali, mówiąc: -- W tym roku wszyscy ludzie z wioski Tsi osiągną tęczowe ciało. Kiedy 
Rinpocze znajdował się w łonie, wielokrotnie zdarzało się, że kiedy matka wchodziła do jakiegoś 
ciemnego miejsca, widziała [otoczenie] dzięki pojawiającemu się światłu, co czasami budziło jej 
przestrach. Pewnego dnia w domu pojawił się wąż trzymający w pysku lśniący przedmiot, a 



następnie zniknął w ścianie na oczach kilku osób. Niemal każdej nocy na dachu domu pojawiały się 
za. W tej odległej wiosce wielokrotnie widziano kruka bez górnej części dzioba, który żyje w 
klasztorze Dodrubczien. Dach domu pokryły nieznane w tej części kraju kwiaty, które wyrosły bez 
zasiania nasion.

Kiedy urodził się przed świtem, chociaż wciąż było ciemno, dzięki [emanującemu od niego] światłu 
rzeczy stały się wyraźnie widoczne. Wiele razy dziecko znajdywano w górnej części domu, chociaż 
nie umiał jeszcze chodzić. Jego rodzice, myśląc, że musiał się wspiąć po schodach, zamknęli je. 
Nadal jednak wielokrotnie znajdywali go na na górnym piętrze. Raz spadł na Rinpocze duży 
kamień mani, na którym wyryto modlitwy. Wydawało się, że ma złamanych wiele kości, ale po 
kilka godzinach wszystko zniknęło bez śladu. Wielu ludzi słyszało jak wielokrotnie recytuje mantrę 
Siddhi i modlitwę do Guru Rinpocze.

Pewnego dnia jeden z uczniów III Dodrubcziena imieniem Guru przyszedł, aby go zobaczyć. Kiedy 
Rinpocze go zobaczył, natychmiast powiedział: "Guru! Guru!" i pobłogosławił go, kładąc mu rękę 
na głowie i śpiewając Om Ah Hum Wadżra Guru Padma Siddhi Hum.

V Dzogczien Rinpocze Thubten Cz{o}kji Dordże (1872-1935) wygłosił następującą przepowiednię 
dla klasztoru Dodrubczien, pragnąc wskazać miejsce, w którym będzie można znaleźć t{u}lku III 
Dodrubcziena. 

Główne źródło manifestacji mistrza wadżry, Pan linii Buddy, jest Chwalebną Góra kontynentu 
Ngajab. W centrum, które jest wielką czystą krainą sambhogakaji, Znajdują się cztery emanacje: 
jego ciała, mowy, umysłu i właściwości. Manifestacja jego działania urodziła się na południe od 
klasztoru, W górskim miejscu, pośród skał i drzew, Ze skutecznych środków (= ojca) i mądrości (= 
matki) zwanych Ka i Da Jako pomyślne dziecko [w roku] ziemskiego królika. Są to znaki 
[wskazujące na to, że] przyniesie pożytek Dharmie i istotom. Na życzenie uczniów, ja, V Dzogczien 
T{u}lku Dharmawadżra, Spisałem to, co zostało opowiedziane mojemu omamionemu umysłowi. 
Oby jutrzenka prawości i dobroć wypełniły ziemię.

Również wielki jogin dzogczien Jukhok Cziatralwa powiedział: -- We śnie ujrzałem dwie święte 
wazy w jednej mandali, a zatem będą dwie emanacje. Jeżeli strażnikom złoży się ofiary, t{u}lku 
powinno się odnaleźć bardzo szybko. 

Potem Dzogczien Rinpocze poinstruował ich, aby na poszukiwania udali się na południe od 
klasztoru, do położonych powyżej dolin Li i Tsang. Kiedy grupa poszukiwawcza z klasztoru 
Dodrubczien odwiedziła wieś Tsi, zanim jeszcze rodzice dowiedzieli się o ich przybyciu, Rinpocze 
powiedział im: -- Dzisiaj przyjdą goście -- i zaczął radośnie śpiewać. Kiedy grupa, która przybyła, 
aby poddać go egzaminowi, zaprezentowała mu książki, różańce i inne rzeczy, które należały 
poprzednio do Dodrubcziena oraz te należące do innych ludzi, bezbłędnie podnosił rzeczy swego 
poprzednika, mówiąc: -- Należą do mnie. Następnie Dzogczienowi Rinpocze przedstawiono listę 
imion, aby dokonał ostatecznego wyboru. Wybrał imię obecnego Dodrubcziena Rinpocze i nadając 
mu imię Thubten Tinle Palzangpo, ułożył dla dziecka modlitwę długiego życia. Wielu innych 
wielkich lamów również potwierdziło rozpoznanie, co do którego byli jednej myśli.

Kiedy dziecko miało cztery lata, z klasztoru Dodrubczien do wsi Tsi przybyli z pierwszą grupą 
ludzie, którzy mieli go zabrać, na czele z T{u}lku Pema Namgjalem (?-1957), inkarnacją 
Duddzioma Lingpy. W drodze do klasztoru grupa zatrzymała się na noc i nazajutrz okazało się, że 
brakuje kilku koni. Ludzie udali się na ich poszukiwania, ale nigdzie nie mogli ich znaleźć. [W 
końcu] spytali Rinpocze, gdzie mogą je znaleźć. Pokazał palcem na górę i tam się odnalazły.

Ostatnią grupę wysłaną przez klasztor prowadził khenpo K{o}nme odebrała go na równinie 



Tsangcziung, około dwóch mil od klasztoru. Staremu khenpo, który siedział na dzo, towarzyszyło 
około stu jego uczniów. Ustawili się w szeregu za khenpo, czekając w pomarańczowych sztach 
mnisich i trzymając w pudełkach książki na znak tego, że uczą się z pism.

W tym samym miejscu Rinpocze spotkał się z Rigdzinem Tenpe Gjaltsenem (1927-1961), który 
również został rozpoznany jako IV Dodrubczien i zabrany do klasztoru, w którym miał zostać 
równocześnie z nim intronizowany.

Buddyści wierzą, że jeśli jest się wysoce oświeconą osobą, można się manifestować równocześnie 
w formach wielu istot, będących inkarnacjami dla dobra innych. Jest więc wiele inkarnacji 
Dodrubcziena, które pierwotnie wyemanowały z I Dodrubcziena.

Obaj Rinpocze zostali zabrani do klasztoru Dodrubczien, do sali zgromadzeń głównej świątyni, 
gdzie znaleźli się w otoczeniu wielkiej ilości mnichów i ludzi świeckich, którzy wylewali łzy 
radości i ufności. Obaj zostali równocześnie intronizowani, a tę okazję świętowano z wielką 
radością. W klasztorze Dodrubczien tuż po zakończeniu ceremonii intronizacji, Rinpocze stanął na 
tronie i śmiejąc się, ku zdumieniu wszystkich odmówił modlitwę w siedmiu linijkach i kilka 
wierszy z Szeng Śik Pema. Później odwiedzili świątynię strażników Dharmy. Z ogromnej ilości 
modlitw do strażników Dharmy wyciągnął krótką, składającą się z jednej stronnicy, autorstwa I 
Dodrubcziena i podarował ją swemu ojcu. Nie znał jeszcze liter, ale odmówił modlitwę z serca, 
pomijając jedną linijkę. Mimo to jej znaczenie zostało zachowane.

Idąc w ślad sugestii khenpo K{o}nme, towarzyszące mu osoby zwykle dawały mu cukierka i pytały 
o coś, a w odpowiedzi opowiadał im wizje i wspomnienia ze swego poprzedniego życia. Na 
przykład: Pytanie: Skąd pochodzisz? Odpowiedź: Z Zangdok Palri. Pytanie: Co przypomina 
Zangdok Palri? W odpowiedzi, [składając drobne rączki w kształt serca/góry, mówił:] Jest taka jak 
to. Pytanie: Kto tam mieszka? Odpowiedź: Guru Rinpocze. Pytanie: Kto jeszcze? Odpowiedź: Jest 
tam Czenrezig. Pytanie: Czy znasz Singjal Rakśę Th{o} Treng? Odpowiedź: Tak. Pytanie: Co on 
przypomina? Odpowiedź: Wiele ust, wiele oczu, jest kolorowy [śmieje się]. 

Przy innej okazji pytania i odpowiedzi były następujące: -- Gdzie jest twoja siedziba? Zwracając się 
w stronę lasu, w którym znajdował się klasztor, gdzie mieszkał w poprzednim życiu, mówił: -- Tam. 
-- Tam nic nie ma, tylko drzewa -- mówili, próbując go oszukać. -- Nie, nie, tam jest mój dom -- 
odpowiadał. Czasami Rinpocze robił w swojej miseczce z tsampy tormy i rzucając je, mawiał: -- 
Oby przeszkody zostały odwrócone. Ludzie widzieli, jak z torm wydobywały się iskry.

Pewnej nocy, zanim położył się spać, zaczął recytować nieznane wiersze, zaczynające się od 
"Nigdy nie oddzieliłem się od oświecenia". Jego pomocnik próbował zapisać te z nich, które sobie 
przypomniał. Był to wiersz w siedmiu linijkach o głębokim, filozoficznym i medytacyjnym 
znaczeniu. Później khenpo Kjala napisał do niego komentarz, interpretując je na trzy różne 
sposoby: stosownie do mahajogi, anujogi i atijogi. Teraz straciliśmy zarówno wiersze, jak i 
komentarz khenpo.

-- Patrząc na świadectwa znaków jakie ukazał nam w dzieciństwie Rinpocze -- stwierdził khenpo 
K{o}nme -- może się okazać, że będzie wielkim adeptem wykonującym cuda porównywalne do Do 
Khjentse. Jednak gdy dorósł, nigdy, z wyjątkiem paru sytuacji, nie okazywał żadnych znaków 
cudownych osiągnięć. W dodatku, kiedy inni lamowie, włączając w to drugiego IV Dodrubcziena 
Rinpocze, czynili cuda lub wygłaszali proroctwa, on raz po raz mawiał:

-- W tej epoce wykonywanie cudów nie jest odpowiednie. Może to przynieść szkodę życiu, 
działaniom albo Dharmie Buddy. Może spowodować, że sekrety tantry ulegną rozproszeniu.



Od czwartego roku życia, kiedy obie inkarnacje III Dodrubcziena zostały intronizowane, aż do 20 
roku życia mieszkali wspólnie i razem otrzymywali nauki. Od piątego roku życia zaczęli czytać 
teksty ze swoimi nauczycielami Pucziungiem Rangrig i Cz{o}korem Lots{u}lem. Mnisi w 
ogólności, a szczegółnie t{u}lku, są ćwiczeni w bardzo szybkim recytowaniu tekstów, dopóki nie 
uda im się odmówić niewidzianego tekstu tak szybko jak tego, który już znają na pamięć. Rinpocze 
udoskonalili swój trening recytacji w okresie krótszym niż rok, co było wyśmienitym osiągnięciem.

Od siódmego roku życia (1933), zaczęli studiować teksty z pism. Ich pierwszym nauczycielem był 
khenpo Luś{u}l, K{o}ncziok Dr{o}nme (K{o}nme). Studiowali Mańdziuśri-stotrę, List do 
przyjaciela Nagardżuny, Przewodnik na ścieżce bodhisattwy, a potem J{o}nten dz{o}, tekst Dzigme 
Lingpy będący pełnym przedstawieniem [ścieżki] sutr i tantr. Gdy jednak dotarli do połowy 
J{o}nten dz{o}, khenpo K{o}nme opuścił ciało po krótkiej chorobie, mając 77 lat i ukazując wiele 
znaków duchoej realizacji.

W 11 roku życia (1937), obaj Rinpocze udali się do klasztoru Gekong w Dzacziuka, gdzie od 
khenpo K{u}nzanga Czi{o}draka (khenpo K{u}npal, 1872-1943), który był uczniem Patr{u}la 
Rinpocze i III Dodrubcziena, otrzymali inicjację i przekaz Njingthig jabśi i Longczien njingthig. 
Powierzając im linię przekazu, khenpo powiedział: -- Moja linia jest autentyczna, krótka, pełna 
mocy i błogosławiona. Jest bardziej niezwykła od innych linii. Teraz przekazałem własność ojca w 
ręce syna.

Był bardzo szczęśliwy i raz po raz prosił Rinpocze, aby głosił i podtrzymywał czystą, złotą linię 
njingthig, nie mieszając jej z innymi. Tej zimy Rinpocze wrócił do klasztoru Dodrubczien.

W wieku 14 lat (1940) Rinpocze poważnie zachorował. Udał się na spotkanie z Tert{o}nem 
Apangiem, Ogjenem Tinle Lingpą (?-1945), który przebywał na świętej górze Drongri. Pewnego 
dnia Tert{o}n Apang wręczył mu miseczkę czangu (= sfermentowanego piwa). Rinpocze wahał się 
jednak, czy ma je wypić. Chociaż nie był wyświęconym mnichem, to chcąc podtrzymać dyscyplinę 
tradycji klasztornej, nie miał nawyku picia. Później jednak pomyślał: "To musi być 
błogosławieństwo lamy" i bez sprzeciwu wypił cały czang. Dzięki temu pojawiła się w nim 
wspaniała świadomość, której nie sposób było wyrazić słowami ani pojąć myślami. Spontanicznie 
odpowiadał na dowolne, zadane mu przez lamę, pytania, ale nie uczynił żadnego wysiłku, żeby 
mówić cokolwiek poza odpowiedziami na zadane pytania. Później, kiedy wyszedł z domu i poczuł 
dotyk wiatru, doświadczyl wewnętrznej pewności, że wszystkie zjawiska czy egzystencje są tak 
nierealne jak sen, wskutek czego w sposób spontaniczny odwrócił się od pojawiających się w nim 
samsarycznych [zjawisk]. Wraz z powstaniem tych niemożliwych do wyjaśnienia uczuć spokoju i 
odrazy, narodziło się w nim spontaniczne urzeczywistnienie wrodzonej mądrości.

Nazajutrz udał się do lamy, aby przedstawić mu swoje doświadczenia medytacyjne. W późniejszych 
latach Rinpocze powiedział o tym spotkaniu: -- Czułem, że mówię do lamy jak dziecko. Lama 
potwierdził jego realizację i przekazał mu szczegółowe proroctwo dotyczące wydarzeń, jakie zdarzą 
się do 25 roku jego życia. Rozpoznał również Rinpocze jako jednego z dzierżawców nauk z ter[m], 
odrytych przez samego lamę. Poradził mu, aby udał się po nauki do Jukhoka Cziatralwy, ponieważ 
Cziatralwa był karmicznym lamą Rinpocze.

Pewnego dnia, kiedy Rinpocze przebywał na odosobnieniu w Sothok Gjalwe Wenne, powiedział 
niespodziewanie swojemu pomocnikowi, że muszą się spotkać z Jukhokiem Cziatralwą. Z jednym 
pomocnikiem i wierzchowcem wyruszył do pustelni lamy, znajdującej się w odległości dwóch dni 
drogi. Po drodze spotkał swoją siostrę, ona go jednak nie poznała, ponieważ nie oczekiwała, że 
może podróżować tak skromnie. Kiedy dotarli do pustelni, lama był poważnie chory. Przez wiele 
dni nic nie jadł i z trudem się poruszał. Rinpocze przez kilka godzin rozmawiał z nim, po czym 
lama poprosił swego pomocnika o przyniesienie mu trochę jedzenia. Ku ich zdziwieniu zjadł trochę 



i z wolna zaczął całkowicie odzyskiwać zdrowie, a wkrótce nie było w nim śładu choroby. Z 
powodu zaawansowanego wieku Cziatralwa nie mógł się podnieść. Mówiąc jednak: -- Ponieważ 
jestem starym uczniem Dodrubcziena, muszę więc sam podać mu herbatę -- podniósł czajnik i nalał 
herbatę do kubka Rinpocze. Ludzie myśleli, że w ten sposób pokazał, że akceptuje popularną wiarę, 
wedle której rozpoznano w nim t{u}lku Dola Dzigme Kalzanga, głównego ucznia I Dodrubcziena.

Na wiosnę w 15 roku jego życia (1941), Rinpocze udzielił w klasztorze Dodrubcziena około tysiącu 
mnichom i mniszkom pełnej inicjacji i czytanego przekazu Longczien njingthig. Od 10 do 18 roku 
życia Rinpocze kończył większość swoich studiów w klasztorze Dodrubcziena. Jego nauczyciele 
zaprosili khenpo Czi{o}kora K{u}nga Lodr{o}, khenpo Kjaka Cz{o}czioka, khenpo Śorwaka 
Śeraba Drakpę, khenpo Kephana Thuksunga i T{u}lku Garwa Dorczioka. Program jego studiów 
obejmował teksty sutr o wstępnym treningu umysłu (lodziong), madhjamakę, abhidharmę, winaję 
oraz teksty tantryczne, takie jak Tantra Guhjagarbhy, Sadhany Trzech Korzeni oraz Wadżrakilę 
Longczien njingthig, niektóre z Siedmiu skarbnicLongcziena Rabdziama i Jeszie lama.

Otrzymał trening w śpiewie, muzyce, mudrach, przygotowaniu mandal i torm itd. wszystkie funkcje 
wadżraczarji ('mistrza wadżry'). Poza praktykami wstępnymi ukończył odosobnienie, na których 
recytował Rigdzin d{u}pa, Jumka deczien gjalmo, Palczien d{u}pa, Wadżrakila oraz Tantrę 
Guhjagarbhy.

Wiosną 19 roku życia (1945), według przepowiedni Apanga Tert{o}na, obaj Dodrubczienowie, z 
setkami towarzyszących im osób, udali się na pielgrzymkę do Tybetu Centralnego. Również w ślad 
instrukcji Apanga Tert{o}na, utrzymywali swoją tożsamość w tajemnicy, z wyjątkiem klasztoru 
Mindroling i klasztoru żeńskiego Tsering Dziong. Wszędzie indziej mówili, że to skarbnik 
[klasztoru] Dodrubczien podróżuje do świętych miejsc, aby złożyć ofiary dla dwóch Rinpocze. 
Odwiedzili wiele miejsc pielgrzymek i klasztorów, w tym Radreng w Lhasie, trzy wielkie klasztory 
-- Drepung, Sera i Ganden -- Kangri Th{o}kar, Drak Jangdzong, Drodże Drak, Mindroling, Samje, 
Tsering Dziong oraz święta miejsca w Jarlung.

W pokoju Dzigme Lingpy w klasztorze żeńskim w Tsering Dziong Rinpocze odbył odosobnienie 
praktykując sadhanę Jumka Deczien Gjalmo ('Królowej wielkiej błogości'). Na odosobnieniu często 
doświadczał długich okresów wygaśnięcia wszystkich zwykłych myśli oraz utrwalania się stanu 
ostatecznego przejrzystego światła, wolnego od konceptualizacji. W Kordz{o} Ling, świątyni 
strażników Dharmy w klasztorze Samje, wyrocznia spontanicznie weszła w trans i znalazła się pod 
wpływem dharmapali Tsiu Marpo. Podbiegła do Rinpocze i składając mu hołd, wręczyła rytualny 
instrument, 'hak'. W końcu, jesienią w dwudziestym roku jego życia, 25 dnia dziewiątego miesiąca 
roku ognistego psa (1946), powrócili do [klasztoru] Dodrubczien.

Wkrótce po ich powrocie z pielgrzymki, T{u}lku Dzigme Ph{u}ntsok, który był głową 
administracji klasztoru Dodrubczien, wspierany przez większość mnichów i świeckich patronów, 
poprosił Rinpocze, aby przejął odpowiedzialność za administrację głównego klasztoru oraz 
klasztorów filialnych, chociaż wielu ludzi, w tym mój nauczyciel khenpo Kjala, mieli poważne 
zastrzeżenia, mówiąc: -- Rinpocze, podobnie jak jego poprzednicy, nie powinien nigdy obarczać się 
odpowiedzialnością za administrację, ponieważ będzie go to odwodzić od koncentracji na uczeniu 
się i zajmowaniu się duchowymi potrzebami ludzi. Kiedy III Dodrubcziena był obecny, klasztor 
Dodrubczien był jedną z najznakomitszych instytucji uczelnianych we wschodnim Tybecie, lecz po 
odejściu khenpo K{o}nme zaczął szybko podupadać i w swojej historii sięgnął dna, kiedy Rinpocze 
został zmuszony do przejęcia go. Rinpocze przyjął odpowiedzialność. Odtąd aż do czasu, w którym 
skończył 30 lat (1956) i został zmuszony do ucieczki, pełnił obowiązki duchowej i administracyjnej 
głowy klasztoru.

Gdy miał około 22 lat, odwiedził klasztor Dzioro w księstwie Trokjab w prowincji Gjarong. Mnisi z 



tego klasztoru przygotowali lancę, na której zawiesili flagę dharmapali. Tsiu Marpo. Poprosili 
Rinpocze, aby ją pobłogosławił i pokazał każdemu znak, że flagę rzeczywiście posiadł dharmapala. 
Rinpocze nie chciał spełnić tego życzenia. Jednak ludzie z Gjarong są znani ze swego uporu i kiedy 
dokonywano ceremonii strażnika, jeden z mnichów wniósł flagę i stanął przed Rinpocze w 
towarzystwie około pięćdziesięciu mnichów. Rinpocze, najwyraźniej poirytowany ich uporem, 
uderzył flagę garścią ziarna, przez co ona silnie się zatrzęsła. Właściciel flagi ciągnięty przez nią z 
całych sił, okrążył z nią raz świątynię, a następnie znalazł się na górze w gompie strażników.

W wieku 24 lat (1950) [Rinpocze] udał się po nauki do Jukhoka Cziatralwy, którego uważa się za 
manifestację Vimalamitry. Lama przekazał mu pełne praktyki tregcz{o}d i th{o}gal dzogpa 
czienpo, 'tak jak zawartość jednej wazy wlewa się do drugiej'. Lama był wielkim uczonym, ale 
przestał udzielać publicznych nauk i wyjaśnień. Przekazywał tylko wyjaśnienia poszczególnym 
uczniom, stosownie do ich możliwości, potrzeb i doświadczenia. Ten styl nauk nosi nazwę 
njamtrilub njongtri, wyjaśnień stosownie do postępów w doświadczeniu medytującego. Jukhok 
Cziatralwa posiadał moc czytania w umysłach innych. Kiedy ludzie przychodzili się z nim 
zobaczyć, obawiali się, że ujrzy ich negatywne myśli.

Rinpocze zbudował kompleks śedra, składający się z klasztoru i mieszkania dla khenpo, 
otoczonego przez pokoje dla uczniów. W śedra studiowano głównie (z sutr) logikę, 
pradżniaparamitę, madhjamakę, abhidharmę i winaję, (z tantr) Jiśin Dz{o}, J{o}nten Dz{o} i 
Guhjagarbhę. Nie nauczano jednak trzech rdzennych sadhan itd. oraz dzogpa czienpo. Te nauki 
przekazywano w bardziej zamkniętym kręgu wybranym, zaawansowanym uczniom. Inicjacje i 
czytane przekazy trzynastu tomów Lama gongd{u}oraz trzynastu tekstów Kamyotrzymało od niego 
około 1000-2000 mnichów w klasztorze Dodrubczien. Pewnego dnia, kiedy rozdzielał z wazy 
pobłogosławioną wodę, zapasy wody uległy wyczerpaniu i nikt ich nie uzupełnił, tak jak to 
normalnie czyniono. Wyraźnie poirytowany, potrząsnął wazą kilka razy a następnie wznowił 
dystrybucję pobłogosławionej wody reszcie zgromadzenia, chociaż nikt jej nie uzupełnił.

Przewidując, że sytuacja ulegnie zmianie, zbudował z cegieł z dachem pokrytym dachówką, duży i 
piękny, ale solidny klasztor, który podówczas był nowością w Golok, i powiedział: -- Może to 
przynieść pożtek, jeżeli ludzie zostaną zmuszeni do opuszczenia klasztoru na kilka lat. Rinpocze 
subsydiował przygotowanie drewnianych klocków do siedmiu tomów Dz{o}d{u}n Longcziena 
Rabdziampy. Wkrótce większa część Golok została nasycona egzemplarzami Dz{o}d{u}n. 
Wybudował duży posąg Guru Rinpocze oraz wizerunki wszystkich nauczycieli linii Vima njingthig, 
Khandro njingthig i Longczien ngingthig. Wizerunki zostały wykonane z miedzi powleczonej 
złotem. Zgromadził dużą bibliotekę, włączając w to nowe edycje Kandżuru, Tendżuru, Kamy i 
Rinczien terdz{o}, nie licząc wielu innych tomów sutr i tantr. Rinpocze dostarczył również 
[klasztorom, w tym] Dodrubczien wielu przedmiotów niezbędnych do ceremonii i studiów.

Latem w roku ognistej małpy (1956), udzielił w klasztorze Dodrubczien inicjacji Rinczien terdz{o}. 
Wielu mającym szczęście uczniom przekazał także wyjaśnienia do medytacji dzogpa czienpo 
według tradycji njongtri.

Wkrótce Rinpocze postanowił opuścić swój ukochany kraj z powodu niebezpieczeństw związanych 
ze zmieniającą się sytuacją polityczną w Tybecie. Wiele dziesiątków lat wcześniej III Dodrubczien 
zbadał swoje sny związane z przyszłymi politycznymi niebezpieczeństwami. Którejś nocy śniło mu 
się, że ktoś przyniósł wiadomość zapisaną na łupku, która mówiła: Przysłał ją do ciebie Khjentse 
Wangpo. Na łupku widniał następujący tekst:

Wielka rzeka popłynie od mocy (= zachodu lub czerwieni) Do spokoju (= wschodu lub bieli). Dwa 
insekty będą się przemieszczać po ziemiach położonych w górze i w dole. Dzięki dostrojeniu rytmu 
[dźwięków] fletu, Kraina Chłodu (= Tybet) pogrąży się w ciemności. W czasie, kiedy głowa (= 



lama) usłyszy, Że powinna udać się na północ na dziesięć, dziesięć, szesnaście i sześć, Poczuje 
strach i wyruszy do Szlachetnego Kraju (= Indii), W przyjaznym miejscu, w pośrodku gęstego lasu, 
Przebywając w spokoju samadhi, Zgromadzi się przed nim wielu odzianych w niebo ludzi [I] 
wejdzie na ścieżkę mahajany. Głęboka i szeroka, wyśmienita ścieżka zalśni jako światło dnia. 

Rinpocze w tajemnicy zebrał grupę trzynastu ludzi, podzieloną na trzy części. Pięciu z nas -- mój 
nauczyciel khenpo Kjala, matka Rinpocze, bratankowie Rinpocze, Thubten Dziorgje i Rigdzin 
Ph{u}ntsok oraz ja -- wyruszyliśmy do Lhasy jako pierwsi, zgodnie z jego radą pierwszego dnia 
dwunastego miesiąca roku żelaznej małpy (1957). Wuj Rinpocze lama Sandzie oraz jego bratanek 
S{o}nam zamierzali zostać i przybyć jako ostatnia grupa. Jednak sam Rinpocze, wraz z 
Dziamjangiem, młodym pomocnikiem Rinpocze imieniem Dzimajang, dwoma bratankami 
Rinpocze, Deczienem Dordże i K{u}ndenem, oraz matką bratanków, zamierzali przybyć w drugiej 
grupie. Podczas gdy Rinpocze przebywał z wizytą w klasztorze Panczien w dolinie Mar, dwa dni na 
wschód od klasztoru Dodrubczien, pewnej nocy wraz z towarzyszącymi mu ludźmi, w tajemnicy 
opuścili to miejsce w przebraniu świeckich pielgrzymów.

W naturze Rinpocze leżało, że wcześniej nie ujawniał swoich plany, chyba że była taka 
konieczność. Kiedy opuściliśmy Golok, myśleliśmy, że udajemy się do Lhasy. Jednak po złożeniu 
prostych ofiar w świętych miejscach w Lhasie, powiedział: -- Idziemy do Szigatse -- miasta w 
zachodnim Tybecie. Po kilku dniach, które spędziliśmy w Szigatse, stwierdził: -- Teraz udajemy się 
do Indii. Ale na granicy, jako że nie mieliśmy pieniędzy, dzięki którym moglibyśmy udawać 
kupców, nie mogliśmy dostać paszportów od urzędników i w ten sposób wejść do Indii. Nawet 
gdyby udało się nam ominąć straż graniczną, India by nas nie przyjęła, ponieważ wówczas 
Tybetańczycy nie posiadali oficjalnego statusu uchodźców. Po kilku miesiącach oczekiwania, 
Rinpocze dostał list od księcia Paldena D{o}ndruba Namgjala (późniejszego Cz{o}gjala) Sikkimu, 
w którym polecił straży granicznej wpuścić nas do Sikkimu, państwa na granicy Indii i Tybetu, 
później wchłoniętego przez Indię.

W wieku 31 lat, dziewiętnastego dnia ósmego miesiąca roku żelaznego ptaka (12.X.1957), 
Rinpocze przybył do Gangtoku, stolicy Sikkimu. Ponownie otrzymał szaty lamy oraz potwierdzenie 
rozpoznania go jako Dodrubcziena. Odtąd uczynił Sikkim, kraj pobłogosławiony przez Guru 
Rinpocze jako jedną z 'ukrytych krain', swoim stałym miejscem pobytu. Jego przybycie do Sikkimu 
nie było incydentem, lecz misją. Jeden z nauczycieli Rinpocze, Apang Tert{o}n Ogjen Tinle Lingpa 
(?-1945), przepowiedział to wiele dekad wcześniej, mówiąc: 

Ukryty jogin z doliny Kongpo, Przybędzie do doliny Ryżu (= Sikkim), kiedy zajdą zmiany. A 
inkarnacja [księcia] Murum Tsepo i Sangdzie Lingpy, Ukaże ezoteryczną aktywność tantrycznego 
jogina. Ludzie, którzy zobaczą, usłyszą, pomyślą o nim lub dotkną go, Wyzwolą się z niższych sfer 
[samsary]. 

W 1958 Rinpocze wykonał wiele ceremonii dla swojego chorego nauczyciela Khjentse Cz{o}kji 
Lodr{o} w Sikkimie i Dardżylingu. Podczas ceremonii odsyłania zaproszonych dakiń', Khjentse 
Rinpocze miał wizję lamów, w tym Dzigme Lingpy, w rozległej, przejrzystej przestrzeni. Wśród 
nich był również nieznany lama z okrągłą głową i krótką brodą, który obwiązał swoje długie włosy 
wokół głowy.

W wieku 33 lat, zimą 1959, Rinpocze odbył pielgrzymkę do głównych miejsc pielgrzymki w Indii i 
Tybecie. Los całego Tybetu i Tybetańczyków uwięzionych w płonących domach, stał się nieznany. 

Rinpocze pisał: Cały świat zmienia się przed nami jak magiczny pokaz. Egzystencja jest tak 
niepewna jak bańki mydlane. Klasztory, ukochani w Dharmie oraz krewni -- Wszyscy stali się tylko 
wspomnieniami. Chociaż nie widzę ich, ich los jest oczywisty. Myśląc o tym, czuję smutek. 



Wszystkie swoje wysiłki skieruję na zdobycie esencji Dharmy. Święci nauczyciele i dobrzy 
przyjaciele, Dopiero co byli tutaj, ale -- jak ludzie zgromadzeni na targu -- Rozproszyli się i okazało 
się, że zostałem sam, daleko z tyłu. Myśląc o tym, czuję smutek. ... Umieszczając pojęcia szczęścia 
i smutku w sferze śunjaty I ciskając światowe czyny jak kamforę w powietrze, Biorę w objęcia 
niezrównaną, świętą i szybką ścieżkę, Która jest esencją serca daków i dakiń, oraz kluczową 
[Wychodzącą z] serca arterią dharmakaji, Nie mającą podstawy ani punktu odniesienia. 

Wziął sobie za partnerkę Khandro Pemę Deczien z rodziny Dekji Khangsar z Drukla z doliny 
Kongpo. Od 16 roku życia Khandro przez wiele lat medytowała w jaskiniach i chatkach w wielu 
świętych górach i pustelniach, często posiadając tylko niewielkie zapasy jedzenia. Poza innymi 
praktykami trzynaście razy ukończyła n{o}ndro, mówiąc za każdym razem 500.000 mantr.

Od czasu publikacji Dz{o}d{u}n, wydał wiele innych tekstów, w tym drugą edycję Dz{o}d{u}n w 
siedmiu tomach, Ngalso korsumw trzech tomach, Sungbum Dzigme Linpgyw dziewięciu tomach, 
Sungbum III Dodrubcziena w pięciu tomach oraz wiele modlitw i tekstów, które stanowią część 
tego, co się przerabia w Cz{o}ten Gompa. W 1972 Rinpocze rozpoznał VII Dzogcziena Rinpocze, 
Dzigme Losala Wangpo (1964-) jako [inkarnację] V Dzogcziena Rinpocze, lamy, który rozpoznał 
jego samego.

W wieku 47 lat, latem 1973, Rinpocze odwiedził zachodnie i wschodnie wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych. Udzielił nauk i założył ośrodek Dharmy w Massachusetts zwany Mahasiddha 
Nyingmapa Center. Kilka lat później ośrodek wybudował stupę i kilka domków medytacyjnych na 
niewielkim kawałku ziemi w South Hawley w zachodniej części Massachusetts. Ośrodek pozostał 
prosty i niewielki. Rinpocze zawsze radził jego członkom: -- Powinniśmy spróbować zrobić to, co 
jesteśmy w stanie, aby uniknąć używania Dharmy albo ośrodka Dharmy do zdobycia mało ważnej 
władzy, ambicji emocjonalnych czy bezwartościowych tytułów. Naszym celem nie jest 
przekształcenie ośrodka w sławną organizację, ale sprawienie, aby była prostym, spokojnym i 
naturalnym schronieniem. Tylko wtedy ośrodek może stać się źródłem prawdziwego pożytku dla 
umysłów ludzi, ktokolwiek będzie z nim związany.

Począwszy od 1973, co dwa lata Rinpocze odwiedzał Mahasiddha Center i Buddhayana w USA, 
aby nauczać Dharmy i przekazywać wiele nauk, w tym Njingthig jabśi, Longczien njingthig oraz 
nauki na temat n{o}ndro, Rigdzin d{u}pa, Jumka i dzogpa czienpo. Wiele razy odwiedził również 
europejskie i południowoazjatyckie kraje, nauczając i udzielając inicjacji.

Rinpocze jest jednym z wielkich mistrzów medytacji dzogpa czienpo, naucza jej wielu uczniów w 
tradycji njongtri, stosownie do osobistych doświadczeń medytujących. Zawsze angażuje się w 
spokojne działania, które mogą być proste w swej naturze, albo posiadać wielkie znaczenie. Celem 
wszystkich jego wysiłków jest służenie innym, udostępnianie Dharmy, bez żadnych osobistych 
oczekiwań czy zainteresowań sławą czy chwałą. Powtarza: -- Robię wszystko, co tylko mogę w 
służbie Dharmy i istot. Przykro mi, jeżeli ktoś oczekuje ode mnie, że będę robił coś [wyłącznie] dla 
subtelności czy splendoru, ale zbytnio o to nie dbam. Zawsze jednak ma świadomość potrzeb i 
życzeń innych, dużych i małych, i wspiera je swoją dobrocią, bez zwaracania uwagi na własny 
interes. Nie ekscytuje się pomyślnymi okolicznościami, ani nie przygnębia negatywnymi, ale 
akceptuje wszystko w ten sam sposób, mawiając: "Życie jest zbyt krótkie i zbyt cenne, any 
marnować je zamartwiając się tak głupimi rzeczami". Najbardziej trwożą go pochlebcy: "Czuję, że 
płonę ze wstydu, kiedy przychodzą do mnie ludzie i mówią najmilsze rzeczy, myśląc coś wręcz 
przeciwnego". Jest osobą najbardziej tolerancyjną, która nigdy nie oskarża innych o popełnianie 
negatywnych czynów albo niewdzięczność: "Wszystko, co się zdarza, dzieje się z powodu karmy. 
Cóż innego mogę zrobić ja sam, albo inni, poza poprawieniem swojej karmy?" 
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